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z przyjacielską

wizytą w Pradze
Rozmowy polsko-czechosłowackie

PRAGA (PAP)
W piątek, 26 bm., rozpoczęło się w Pradze przyjacielskie spotkanie czołowych
przedstawicieli partii i rządów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej I Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej.

Na spotkanie przybyli z Polski: I sekre­
tarz KC PZPR — EDWARD GIEREK,
członek Biura Politycznego, prezes Rady
Ministrów — PIOTR JAROSZEWICŻ,
członek Biura Politycznego, sekretarz KC
— Edward Babiuch, członek Sekretariatu,
kierownik Wydz. Zagranicznego KC —

Ryszard Frelek, wicepremier Franciszek
Kaim i z-ca przewodniczącego Komisji
Planowania — Jan Chyliński.

Punktualnie o godzinie 10 na udekoro­
wanym flagami państwowymi Polski i Cze­
chosłowacji Dworcu Głównym w Pradze
delegację polską, która przybyła na zapro­
szenie KC KPCz i rządu czechosłowackie­
go, serdecznie powitali przedstawiciele
najwyższych władz partyjnych i państwo­
wych CSRS, z GUSTAVEM HUSAKIEM

LUBOMIREM SZTROUGALEM.

Wśród witających byl także ambasador
PRL w CSRS — Lucjan Motyka, a także
przedstawiciele praskiej Polonii,

W godzinę później na Zamku Hradczań-
skim w Pradze rozpoczęły się rozmowy. Ze
strony polskiej biorą w nich udział: Ed­
ward Gierek, Piotr Jaroszewicz, Edward
Babiuch, Ryszard Frelek, Franciszek Kaim
i Jan Chyliński.

Ze strony czechosłowackiej: sekretarz
generalny KC KPCz — Gustav Husak, pre­
mier rządu federalnego — Lubomir Sztrou-
gal, członkowie Prezydium KC KPCz —

Vasil Bilak, Josef Kempny i Josef Lenart,
wicepremier rządu federalnego i przewo­
dniczący Państwowej Komisji Planowania
— Vaclav Hula oraz kierownik Wydz. Za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Jeden ze styczniowych numerów „Trybuny Opolskiej** przyniósł wiadomość
o sukcesie mieszkańców Lubrzy w powiecie prudnickim, którzy w dorocznym
współzawodnictwie zwanym „turniej wsi" zebrali za gospodarność i porządek naj­
więcej punktów i niezłą nagrodę pieniężną. Informacja interesująca, ale uwagę
mą bardziej przykuła miejscowość. Przecież to Nowa Naprawa, którą to nazwę
nadali Lubrzy jeszcze w 1945 roku osiedleńcy ze „starej" Naprawy, symbolu nę­
dzy i zacofania, uwiecznionej w 1935 r. w głośnej książce Jalu Kurka.

grypa

Kra kowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Z Opola do Lubrzy dobrą, bezpieczną szosą
jest 50 km. Jedzie się na południe, prawie pod
granicę z Czechosłowacją. Bezśnieżna zima u-

łatwia poznanie okolicy. Jak okiem sięgnąć rów­
nina, olbrzymie połacie pól, wzdłuż drogi piętro­
we budynki, świadczące o zamożności mieszkań­
ców. Niczym to nie przypomn.a krajobrazu spod
Lubonia.

W drodze mam sporo czasu, więc z góry kon­
struuję sobie plan reportażu. Z pewnością sta­
rych naprawian gryzie tęsknota do rodzinnych
stron, a jedynym ich pragnieniem jest powrót
na ziemię ojców. Wydaje mi się. że prawdziwy
góral nie może tu długo wytrzymać.

Tuż za tabliczką z napisem Lubrza wyrasta
gęsto zabudowana miejscowość, bardziej przypo­
minająca miasteczko niż wieś. Domy piętrowe,

o świeżych tynkach, na niektórych podwórzach
lśnią lakierem „warszawy" i „wartburgi”.

Pierwszy z napotkanych mieszkańców na py­
tanie: kto może udzielić informacji o wsi i jej
mieszkańcach - bez wahania kieruje do Jerzego
Korabika — To nasz były przewodniczący Gro­
madzkiej Rady i pierwszy kandydat na przewo­
dniczącego Gminnej Rady — dodaje nieznajomy.

Drzwi świeżo odnowionego domu otwiera ko­
bieta w średnim wieku. Zaprasza do wnętrza
z pewnym zażenowaniem. — Mąż trochę choruje,
ale chętnie z panem porozmawia. Leżący w łóż­
ku mężczyzna półżartem ostrzega, aby nie zbli­
żać się do niego, bo choruje na grypę. Natych­
miast uspokaja, że jest już prawie zdrów i wy­
biera się do pracy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Zdrowie - najcenniejszym
skarbem człowieka

Zdrowie
człowieka jest cenną wartością całego

narodu, jest warunkiem społeczno-gospodar­
czego rozwoju naszej Ojczyzny. Jednym z

wielkich osiągnięć naszego ustroju jest powszech­
ność społecznej służby zdrowia, coraz wszech­
stronniejsza opieka nad matką i dzieckiem, tro­
ska o fizyczny rozwój młodzieży, o opiekę nad
ludźmi w podeszłym wieku.

W ostatnich latach wzrosły jednak znacznie
potrzeby w zakresie ochrony zdrowia. Dlatego
też inicjatywa I sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka w sprawie utworzenia Narodowego Fun­
duszu Ochrony Zdrowia służącego rozwojowi
wszystkich służb leczniczych, znalazła żywe i ser­
deczne poparcie społeczeństwa.

Program inwestycyjny miasta Krakowa prze­
widuje w latach 1973—75, a także w następnej
pięciolatce, budowę wielu nowych obiektów lecz­
niczych — pomoc mieszkańców Krakowa może
znacznie przyspieszyć wykonanie tego programu
i jego rozszerzenie.

W związku z tym Krakowski Komitet Frontu
Jedności Narodu i Krakowski Komitet Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdrowia w Krakowie

zwracają się do wszystkich mieszkańców Krako­
wa o świadczenia na ochronę zdrowia, na rzecz

Narodowego Funduszu. Z tych dodatkowo nagro­
madzonych środków zbudujemy nowoczesne

szpitale, przychodnie, domy opieki społecznej.
Jesteśmy przekonani, że znani ze swej patrio­

tycznej postawy mieszkańcy Krakowa zadoku­
mentują w ogólnonarodowej idei gromadzenia
środków Narodowego Funduszu Ochrony Zdro­
wia swą ofiarność i przyczynią się do ochrony
zdrowia — najcenniejszego skarbu człowieka
i społeczeństwa.

Niech każdy zadeklaruje wpłaty i świadczenia
na ten szczytny cel.

Kraków, styczeń 1973 r.

KRAKOWSKI KOMITET
FRONTU JEDNOŚCI NARODU

KRAKOWSKI KOMITET
NARODOWEGO FUNDUSZU

OCHRONY ZDROWIA

710-9-271 NBP VII/OM — nr konta Kra­
kowskiego Komitetu NFOZ.
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30 rocznica powstania ZWM

ICH CZYH
.... GŁÓD, WYZYSK, kilku­

nastogodzinny dzień pracy,
poniżanie godności ludzkiej i
narodowej — to los naszych
braci w Rzeszy. Setki tysięcy
najlepszych spośród młodzieży
wymordowanych zostało przez
zbirów z SS i SA w obozach
koncentracyjnych: Oświęci­
mia, Treblinki. Majdanka. O-
ranienburga oraz w Więzie­

niach i lochach gestapo. Głód,
nędza, gruźlica zbiera prze­
raźliwe żniwo śmierci przede
wszystkim wśród młodych...
Gnębieni, głodzeni, mordowa­
ni, skazywani w swej więk­
szości na nieuctwo, narażani
na demoralizację, którą stwa­
rzają potworne warunki życia
obecnego — zdajemy sobie
jasno sprawę, że tylko kres

wojny, że tylko koniec pano­
wania hitleryzmu w Polsce i
Europie umożliwi narodowi
polskiemu i jego młodzieży
normalny rozwój. O szybki
koniec wojny musimy walczyć
sami...

My, młodzi robotnicy, chło­
pi, inteligenci, oddając swą
myśl, czas i życie sprawie
Polski Niepodległej, nie chce-
my powrotu dawnej Polski,
która dla nas była macochą,
nie matką... Walczymy o Pol­
skę prawdziwie wolną i nie­
podległą, bez fabrykantów i
obszarników, bez wyzysku
człowieka przez człowieka, bez
obozów koncentracyjnych i

gett. Walczymy o Polskę, w

której gospodarzem będzie ro­
botnik. chłop i inteligent pra­
cujący.”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Dzisiaj w Paryżu

Podpisanie wietnamskiego
porozumienia pokojowego

PARYŻ (PAP)
Dziś o godz. 11.00 w ośrodku konferen­

cji międzynarodowych przy Avenue-Kle-
ber w Paryżu ministrowie spraw zagrani­
cznych czterech stron uczestniczących w

paryskich rokowaniach wietnamskich pod-
piszą porozumienie o zaprzestaniu wojny
i przywróceniu pokoju w Wietnamie. Na
uroczystości przedpołudniowej sekretarz
stanu USA William Rogers i minister
spraw zagranicznych administracji sajgoń-
skiej Tran Van Lam złożą podpisy na jed­
nej karcie dokumentu, a minister spraw
zagranicznych DRW Nguyen Duy Trinh
i minister spraw zagranicznych TRR RWP
pani Nguyen Thi Binh — na osobnej kar­
cie.

Druga uroczystość podpisania dokumen­
tów odbędzie się w sobotę po południu.
Sekretarz stanu USA i minister spraw za­
granicznych DRW jeszcze raz podpiszą
dokumenty, z tym, że w wersji podpisy­
wanej po południu we wstępie i w za­
kończeniu porozumienia będą wymienieni
wszyscy uczestnicy konferencji w sprawie
Wietnamu tj przedstawiciele Demokraty­
cznej Republiki Wietnamu, Tymczasowego
Rządu Rewolucyjnego Republiki Wietna­
mu Południowego, USA i Republiki Wiet­
namu.

Nguyen Duy Trinh i William Rogers
podpiszą również czwarty protokół, doty­
czący rozminowania przez USA wód DRW.

/ico
Idelak ze Śląska tak pisze o cechach warszawia­

ków: (cytuję za „Literaturą") ...„wymieniłbym pćzede
wszystkim zarozumiałość („wiadomo stolica"). Dalej
swego rodzaju zaściankowość — pojęcie Polska ogra­
nicza się do pojęcia „Warszawa”. Może wynika to

stąd, że w promieniu 100 km od Warszawy rozciąga
się najuboższa dzielnica kraju — Mazowsze i praktycznie
na rogatkach miasta kończy się „cywilizowany świat”, a

zaczyna „głęboka prowincja” To, że im dalej od War­
szawy, tym ta prowincja jest mniej „głęboka” jest dla
przeciętnego warszawiaka trudno dostrzegalne”

Marian Marek Drozdowski, jeden ze współtwórców an­
kiety pt „Jaka jesteś Warszawo?", przytacza tę wypo­
wiedź jako jeden z dowodów na to, że ankieta i jej opra­
cowania naukowe nie były przejawem, zbiorowej HISTE­
RII warszawiaków Jest to odpowiedź Kazimierzowi Koż-
niewskiemu, który na łamach tejże „Literatury" zaatako­
wał ankietę ubolewając nad tym., że „sabat miłości do
Warszawy” trwa juz od wielu lat przynosząc ogromne
skutki ujemne, stwarza kompleksy i napięcia na linii
Warszawa — prowincja Koźniewski napisał wręcz —

„Raz po raz rozpętuje się tego rodzaju histerię — zamiast
rzucić wszystkie siły ekonomiczne i skierować energię
społeczną na konserwację starego Krakowa i starego Za­
mościa”. MOCNE SŁOWA. W tym momencie proponuję

A-LĄC/EJ GZUMO vvs Kt

3 Rajd Monte Carlo — na mecie. Na zdjęciu: Robert Mucha 1 Ryszard Żyszkowski, którzy za-

K jęli — startując na polskim „fiacie” — 35 miejsce. CAF — Staszyszyn

Oficjalne
otwarcie Zakładu Polonijnego Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego w obecności przewodniczą­
cego Fundacji Kościuszkowskiej z Nowego Jorku

nastąpi dziś o godz. 11 w Auli Collegium Maius.

Fakt ten, którego nie omieszkamy zrelacjonować, wiąże się
z niedawną, bo grudniową decyzją o powołaniu międzywydzia­
łowej jednostki organizacyjnej, zajmującej się badaniem proble­
mów Polonii, kształceniem młodzieży polonijnej w ramach
Szkoły Letniej Kultury i Języka Polskiego oraz przygotowaniem
tej młodzieży do studiów w szkołach wyższych naszego kraju.

Rzecz, wbrew pozorom, nie jest nowa Ód kilku już lat dojrze­
wała do strukturalnych i organizacyjnych rozwiązań

Od paru lat bowiem Uniwersytet realizował praktycznie wiele
spośród ostatnio określonych statutem Zakładu — zadań, powoli,
ale skutecznie, stając się jedynym w Polsce ośrodkiem przygo­
towującym młodzież polonijną do pełnych lub częściowych stu­
diów w szkolnictwie wyższym.

Do niedawna funkcje takie pełniła Łódź. Ponieważ jednak na­
pływ studenckich grup polonijnych stale rośnie (zmieniają się
także ich zainteresowania i wymaganie), postanowiono wyodręb­
nić grupy polonijne spośród innych grup cudzoziemców uczą­
cych się w Łodzi i przekazać Krakowowi całość polonijnego
problemu. Jak się już rzekło, ostatnie tygodnie przyniosły ocze­
kiwaną decyzję, co należy zawdzięczać aktywności rektora Mie­
czysława Karasia, wrażliwego na nowe inicjatywy Uniwersytetu.
Już parę miesięcy temu ukazała się w „Życiu Literackim" jego
wypowiedź:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Powiatowa Konferencja PZPR w Bochni

„Praca źródłem siły
i bogactwa"

Stanisław Jarosiński I sekr. KP PZPR

(Inf. wł.) „Program społeczno-
gospodarczego rozwoju regionu
nie powstał za biurkiem, lecz
przy udziale aktywu partyjnego
i gospodarczego, a w ostatecznej
korekcie brali udział mieszkańcy
całego powiatu...”

„Chodzi o to, aby głęboko za­
korzeniła się w świadomości
wszystkich pracowników podsta­
wowa prawda, że praca jest naj­
większym dobrem, źródłem siły
i bogactwa”.

„Musimy wydać ostrą walkę
wszystkim przejawom nierób­
stwa, bałaganiarstwa i for­
malnej obecności w pracy,

która jeszcze występuje w szere­
gu zakładach pracy”.

„Każdy zakład produkcyjny
spełnia dwie podstawowe funk­
cje. Funkcję produkcyjną i funk­
cję wychowawczą. Rzecz w tym,
aby tej drugiej nadać znacznie
wyższą rangę”.

„Zwiększając polityczną kon­
trolę organizacje partyjne po­
winny eliminować z praktyki
działania przejawy wyręczania i

zastępowania administracji,
związków zawodowych, samo­
rządu i innych organizacji spo­
łecznych".
(DOKOŃCZENIE NA STR !)

MOIM ZDANIEM

Metropolia
i zaścianek

A

przyznać Kazimierzowi Koźniewskiemu Złotą Odznakę
miasta Krakowa, która jak wiadomo, daje prawo do wła­
snej działki na Cmentarzu Rakowickim.

le wracajmy do dyskusji. Wszak Koźniewski jeszcze
nie poległ

Nie poległ, ale musi polec, bo oto Marian Marek
Drozdowski pisze, cytuję: „Koźniewski zapomniał poin­

formować Czytelników „Literatury” o wynikach naszej
ankiety przeprowadzonej za pośrednictwem katowickiej
„Trybuny Robotniczej”.

Jest to znakomite przygotowanie do zadania decydują­
cego ciosu UWAGA! OTO l CIOS DRUZGOCĄCY:

„95 proc, respondentów (a było ich 100) ankiety mie­
szkających na Śląsku i Zagłębiu zna Warszawę, około
70 proc ch dałoby w niej zamieszkać. „Ko­
niec cytatu. Koźniewski poległ. Chwała mu.

Jakże miał biedak nie polec, jeśli 70 procent mieszkań­
ców Śląska i Zagłębia (zdaniem, pana Drozdowskiego o-

czywiście) chce zamieszkać w Warszawie? W tej sytuacji
atakowanie warszawskich histerii jest ni mniej ni wię­
cej tylko atakowaniem całego Śląska i Zagłębia — prze­
praszam: 70 procent mieszkańców. Tym sposobem Marian
Marek Drozdowski udowodnił, albo raczej: dał dyskretnie
ale stanowczo do zrozumienia, że Śląsk i Zagłębie są
najbardziej rozwojową dzielnicą Warszawy — mniej wię­
cej na prawach Woli czy Ochoty A jak wiadomo, u Ślą­
zaków wola i ochota znaczy tyle co pełna realizacja pla­
nów 70 procent ludzi. Śląska chce czyli zamieszka w War­
szawie Porwał się biedny Koźniewski na warszawskie
histerie jak z motyką na słońce — złamał pióro już na

robotniczej dzielnicy Warszawy Śląskiem zwanej.

Żart, żartem, ale jakem warszawiak z urodzenia, Ślą­
zak z chowania, a krakus z wykształcenia nie uwie­
rzę, że 70 procent mieszkańców Śląska i Zagłębia

chce mieszkać w Warszawie. „Warszawiaków bowiem ce­
chuje zarozumiałość i swego rodzaju zaściankowość...”

A swoją drogą ta metoda powoływania się na Katowi­
ce czy trzeba czy nie trzeba, w imię własnej — dzielnico­
wej koniunktury zaczyna być czymś szczególnie żałosnym
i budzi najwięcej niechęci u ludzi ze Slaska. nie przyzwy­
czajonych przecież do takich gier i zabaw polemicznych.
Zabaw w zaścianek. A jeśli idzie o Warszawę, to ta zaw­
sze broniła się sama.
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Z KRADU

Posiedzenie. Prezydium Rządu

Doskonalenie systemu finansowego
w przemyśle kluczowym

Przywódcy polscy
z wizytą w Pradze

Spotkanie przewodniczących GRN

Równorzędne partnerstwo

• SPORT • SPORT > SPORT

Współpraca oświatowa
Polska - NRD

26 bm. podpisany został plan
współpracy w dziedzinie oświa­
ty między Polską i NRD na

rok 1973.

Porozumienie przewiduje dal­
szy rozwój współpracy między
obu resortami i bezpośrednie
współdziałanie między placów­
kami naukowo-badawczymi
zajmującymi się problematyką
dydaktyczną i oświatową.

Nat.omiast w Berlinie podpi­
sano plan współpracy minis­
terstw szkolnictwa wyższego
Polski i NRD na rok 1973.

W tegorocznym planie współ­
pracy kształcenie i doskonale­
nie kadr zajmuje centralne

miejsce. Plan przewiduje wza­
jemne doskonalenie kadr z

wyższym wykształceniem na

studiach podyplomowych i dok­
toranckich. Współdziałanie w

zakresie nauk społecznych,
matematyczno - przyrodniczych
i technicznych będzie rozsze­
rzone. Jedenaście polskich u-

niwersytetów, akademii, poli­
technik i innych szkól wyż­
szych podejmie bezpośrednie
kontakty z poszczególnymi u-

czelniami NRD.

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 26 stycznia br od­

było się posiedzenie Prezydium Rządu, na którym rozpatrzono
wstępnie tezy stanowiące kierunkowe wytyczne w sprawie dal­
szego doskonalenia systemu finansowego w przemyśle kluczo­
wym. Zawierają one kolejne propozycje usprawnień tego syste­
mu, rozwijając i precyzując w tej dziedzinie ustalenia komisji
partyjno-rządowej dla unowocześnienia systemu funkcjonowania
gospodarki i państwa.

• Prezydium Rządu rozpatrzyło sprawy związane z zaopa­
trzeniem jednostek gospodarki uspołecznionej w różne maszy­
ny rachunkowe posiadające istotne znaczenie dla usprawnienia
w wielu instytucjach prac administracyjnych, ewidencyjno-sta-
tystycznych, bądź związanych z usługowo-handlową obsługą lud­
ności.

• Przy udziale przedstawicieli władz województwa gdańskie­
go Prezydium Rządu omówiło szereg zagadnień dotyczących bu­
dowy rafinerii nafty „Gdańsk”.

Zimowa sesja egzaminacyjna
w krakowskich uczelniach

A. Gromyko przyjął
S. Trepczyńskiego

Minister spraw zagranicznych
ZSRR Andriej Gromyko przy­
jął w piątek wiceministra

spraw zagranicznych PRL Sta­
nisława Trepczyńskiego. Pod­
czas spotkania odbywającego
się w serdecznej i

skiej atmosferze
niektóre problemy
rodowe, interesujące
a także problemy rozwoju sto­
sunków dwustronnych.

przyjaciel-
omawiano

międzyna-
oba kraje.

Spotkanie
Breżniew — Cedenbał
Sekretarz generalny KC

KPZR Leonid Breżniew spot­
kał się z I sekretarzem KC

Mongolskiej Partii Ludowo-

Rewolucyjnej, premierem Mon­
golii Jumdzagijnem Cedenba-
łem.
wiano

pracy
także

lemy

Podczas spotkania oma-

problemy rozwoju wspól-
między ZSRR a MRL, a

niektóre aktualne prob-
międzynarodowe.

55 rocznica urodzin
Nicolae Ceausescu

W Rumunii uroczyście ob-

, chodzona była 26 stycznia br.
55 rocznica urodzin sekretarza

generalnego RPK, przewodni­
czącego Rady Państwa SRR.
Nicolae Ceausescu, zbiegająca
się z 40-leciem jego działalnoś­
ci rewolucyjnej.

25 bm. odbyło się uroczyste
wspólne posiedzenie Komitetu

Wykonawczego- KC RPK, Rady
Państwa i Rady Ministrów

SRR, na którym premier ton

Gheorghe Maurer złożył Jubila­
towi serdeczne gratulacje w

imieniu- najwyższych władz

partyjnych i państwowych.

„Kosmos - 546"
W Związku Radzieckim wy­

strzelono w piątek kolejnego
sztucznego satelitę Ziemi „Kos­
mos - 546’’.

Husajn spotka się
z Nixonem

Rzecznik Białego Domu o-

świadczyl w piątek, że król
Jordanii Husajn spotka się 6

lutego w Waszyngtonie z pre­
zydentem Nixonem, sekreta­
rzem stanu Rogersem i innymi
przywódcami amerykańskimi

Spisek w Sudanie
Radio Omdurman opubliko­

wało oświadczenie sudańskie-

go ministra spraw wewnętrz­
nych gen. Mohammeda Bagira
Ahmeda, który stwierdził, że
sudańska służba bezpieczeń­
stwa ujawniła spisek mający
na celu, zamordowanie prezy­
denta Nimeiriego. Aresztowano
12 członków sudańskich sił

zbrojnych.
Chwilowo brak jest doniesień

które wyjaśniałyby polityczne
tło spisku.

K

s

s

s

3

S.

3
3

=

.1IIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIII1IHHII)

POGODY; Polska
nadal w zasięgu

=

umiarko-
Krakows-

Sląsku o-

mgly, po
temperatura

NA MAPIE

znajduje się
układu wyżowego. Od zacho­
du zbliża się zatoka niżowa.

OD TATR DO BAŁTYKU:

Początkowo bezchmurnie, po­
tem zachmurzenie

wane, miejscami w

kłem i na Górnym
kresami duże. Rano

mroźnej nocy
maksymalna w dzień od —2
do +2 st. na górnym Śląsku i

w woj. krakowskim, a —2 st.

w Rzeszowskiem. Wiatry sła­
be, umiarkowane, południowo-
zachodnie, skręcające na po­
łudniowe.

MELDUNEK Z GÓR; W gór­
nych partiach Tatr występuje
śnieg ziarnisty, w dolnych o-

raz w Beskidach śnieg puszys­
ty. W kotlinach warunki nar­
ciarskie są dobre. Na narto­
stradach miejscami odsłaniają
się jeszcze kamienie.

PROGNOZA DO NIEDZIELI:

Przejaśnienia i rozpogodzenia.
Temperatura podczas dnia w

dolinach i na pogórzu od —5
d.0 —S st. Wysoko w górach
od —9 do —13 st. Możliwy wiatr

z południa, (orl)

123 5

-

egzaminacyjnych. Dobrze zdany
egzamin jest dla nich szansą o-

trzymania wyższego stypen­
dium”.

Ilu słuchaczy do niej
Który z egzaminów

uważają za najtrud-

sprężone
umysły. B. Stolar-

VI roku Wydz. Me-

dodaje, że już na

przed rozpoczęciem
Wydziałowa ZSP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

granicznego KC KPCz — Pa\el

Auersperg. Głównym tematem

rozmów’ są problemy Współpra­
cy obu bratnich partii i krajów
oraz możliwości jej dalszego po­
głębienia.

Spotkanie rozpoczęło się w bar­
dzo serdecznej i przyjacielskiej
atmosferze.

W godzinach południowych
I sekretarz KC PZPR — Edward
Gierek i przewodniczący Rady
Ministrów PRL — Piotr Jarosze­
wicz złożyli wizytę prezydentowi
Czechosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej — LUDYIKOWI
SVOBODZIE.

W godzinach wieczornych pre­
zydium

' KC KPCz i Prezydium
Rządu CSRS wydały kolację na

cześć polskich gości.

(Inf. wł.) Sprawy prawidło­
wego działania organów przed­
stawicielskich w gminie, zgod­
nie z założeniami realizowanej
reformy, były przedmiotem 4-

dniowego kursu dla przewodni­
czących gminnych rad narodo­
wych, jaki odbył się ostatnio w

Krakowie. 165 uczestników na­
rady mogło pogłębić wiedzę o

reformie gmin, poznać zadania
rad narodowych, rolę samorządu
mieszkańców, a także zaznajo­
mić się z założeniami dalszego
rozwoju wsi krakowskich. Pod­
jęto też problem roli organów
przedstawicielskich w realiza­
cji tych zamierzeń.

Na wczorajszym spotkaniu
przewodniczących rad gminnych
z udziałem sekretarza KW
PZPR Kazimierza Barwaeza,
przedstawicieli WK ZSL, prze­
wodniczący Prez. WRN Wit Dra-

pich nakreślił zasadnicze kierun-

ki działania rad narodowych na

wsi. Zaznaczył także że gmin­
ne rady narodowe pełnią funk­
cje nadrzędne w stosunku do

wykonawczego urzędu gminne­
go z jego naczelnikiem.

Uczestnicy
szali wiele

związanych z działalnością u-

rzędów wiejskich, a więc likwi­
dację nadmiernej biurokracji, o-

graniczenie ilości zebrań i na­
rad, poprawę komunikacji.

Już wkrótce we wszystkich
gminach odbywać się będą na­
rady aktywu. Gospodarze gmin
muszą zasiąść na nich świadomi

swych kompetencji i możliwo­
ści. Działać bowiem będą wspól­
nie. jako równorzędni partnerzy.
Wspólnie też z całym aktywem
ustalą program owego działania,
który ma się przyczynić do roz­
woju nowoczesności krakowskiej
wsi. (mg)

spotkania, poru-
ważnych kwestii

J.C.Andruet (Francja) zwycięzcą
42 Rajdu Monte Carlo

Sesja spędza sen z powiek kil­
kudziesięciu tysiącom słuchaczy
wyższych uczelni. Od dwu dni
trwa giełda egzaminacyjna pod
drzwiami gabinetów profesor­
skich, w domach studenckich,
czytelniach, nawet w stołów­
kach. Studenci skrzętnie notu­
ją najbardziej „podchwytliwe”
pytania egzaminacyjne, a potem
„sprzedają” je kolegom, którzy
staną w szranki o dobrą cenzur­
kę w indeksie.

Jak w tym roku przebiega zi­
mowa sesja w krakowskich u-

czelniach?

przystąpi?
słuchacze

niejszy?
AKADEMIA GÓRNICZO-HUT -

NICZA. Przy telefonie M. Ka­
wecka, pracownik działu nau­
czania. — „Studia stacjonarne
kontynuuje w naszej uczelni
8.835 osób, łącznie z obcokrajow­
cami. Do udziału w sesji przy­
stąpi ponad 90 proc, słuchaczy
z 10 wydziałów. Średnio na oso­
bę przypada złożenie egzaminów
z 3 przedmiotów". Rozmawiamy
jeszcze z Piotrem Czają —

przew. Komisji Nauki RU ZSP,
który mówi o działalności rad

grupowych: — „Rady ustalają
terminy, uzgadniają w dziekana­
cie możliwość przesunięcia nie­
których egzaminów na sesję wio­
senną, jak to

na Wydziale
studenci byli
na przełomie
aż-7 egzaminów,
pieką otoczeni są studenci, po raz

pierwszy zasiadający w ławach

miało miejsce np.
Górniczym, gdzie
zobowiązani zdać
stycznia i lutego

Szczególną o-

POLITECHNIKA KRAKÓW
SKA: Przew. Komisji Kultury
RU ZSP Z. Weselak informuje,
że „z okazji” sesji na każdym
wydziale zorganizowano wysta­
wy fotografii, plansz, grafiki,
projektów urządzeń wnętrz itp..
aby tylko rozluźnić

egzaminami
ski, student

chanicznego
2 tygodnie
sesji Rada

przeprowadziła ze słuchaczami
uczelni spotkania, na których o-

mawiano kwestie zaliczeń i o-

cen. Za najtrudniejszy przed­
miot na swoim wydziale uwa­
ża mechanikę ogólną. którą
przyjdzie zdać żakom II roku.

WYŻSZA SZKOŁA EKONO­
MICZNA. Do egzaminu na

dwóch wydziałach: Ekonomiki

Produkcji i Ekonomiki Obrotu

przystąpi ponad 2,5 tys. osób, w

tym 200 słuchaczy I roku. Sesja
będzie najtrudniejsza dla stu­
dentów II roku kierunku Eko­
nomii Przemysłu (aż 6 egzami­
nów).

Dział Nauczania UNIWERSY­
TETU JAGIELLOŃSKIEGO,
gdzie na 5 wydziałach studiuje
7.5 tys. osób — nie dysponuje
jeszcze listą słuchaczy,
cvch przystąpić
Podobnie zresztą
mii Rolniczej i

uczelniach, (tb)

mają-
do egzaminów,
jak w Akade-

jeszcze innych

Dyplomy uznania MSZ

dla polskich twórców
WARSZAWA (PAP)

bm. odbyła się w Warsza-

uroczystość wręczenia pol-
artystom oraz

26
wie
skim twórcom,
zespołom artystycznym przyzna­
nych przez MSZ dyplomów u-

znania za wybitne osiągnięcia
w propagowaniu polskiej kultu­
ry za granicą w 1972 r.

Dyplomy przyznano:
wowi Iwaszkiewiczowi,
tofowi Pendereckiemu,

Jarosła-

Krzysz-
Wojcie-

chowi Żukrowskiemu, Andrze­
jowi Wajdzie, Stanisławowi Mi­
kulskiemu, a także Centralnemu

Zespołowi Artystycznemu Woj­
ska Polskiego pod kierownic­
twem

skiego oraz zespołowi
Pantomimy Wrocławskiej
kierownictwem Henryka
maszewskiego.

Dyplomy uznania MSZ

czył minister spraw zagranicz­
nych Stefan Olszowski.

płk. Jerzego Nowakow-
teatru

pod
To-

wrę-

Zostawiamy w Krakowie

cząstkę naszego serca...

Min. J. Furcewa udała się do Warszawy

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym minister kultury ZSRR
Jekaterina Furcewa złożyła wi­
zytę w krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych. Powitał ją u

progu uczelni rektor prof. Ma­
rian Konieczny.

Jekaterina Furcewa odwiedzi­
ła kilka pracowni malarskich i

rzeźbiarskich, po czym w dru­
giej części spotkania mówiła o

wielu problemach sztuki współ­
czesnej.

Wczoraj .w godzinach popołu­
dniowych na Dworcu Głównym
uroczyście żegnano udającą się
do Warszawy Jekaterinę Furce-

ive, zasteDcę kierownika Wy­
działu Propagandy KC KPZR

Za-sekretarza
Związku Pisa-

Afanasija Sa-

towarzyszącego
kultury i sztu-

Zoję Tumanową,
rządu Głównego
rzy Radzieckich

łyńskiego oraz

im wiceministra
ki PRL Bogusława Płazę. W u-

roczystości pożegnania udział

wzięli I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa, przewodniczący
Prezydium WRN w Krakowie
Wit Drapieh oraz przewodniczą­
cy Prezydium RN m. Krakowa

Jerzy Pękala. Jekaterina Fur­
ce wa

przyjęcie
skim. za

wiedziała

stawiamy
naszego serca, (j.)

dziękując za serdeczne
w grodzie podwawel-
kwiaty i uśmiech do-

na pożegnanie: — Zo-
w Krakowie cząstkę

Gość z NRD w Krakowie
(Inf. wł.) W dniach 25 i 26

stycznia gościł w Krakowie tow.

Harry Klug,
„Einhe.it”,
KC SED,
sce na

„Nowych
Nową Hutę, zabytki Krakowa i

Wieliczkę.
W spotkaniu z kierownikiem

Wydziału Propagandy
PZPR Janem Brońkiem, w o-

becności przedstawicieli
wnictwa „Gazety Krakowskiej”,
dokonano rzeczowej wymiany
doświadczeń w pracy ideowo-

propagandowej. Omówiono też
dalsze perspektywy zacieśnienia

współpracy międzypartyjnej,
poruszono również niektóre a-

spekty walki z wrogą ideologią
burżuazyjną.

Wizyta Towarzysza z NRD
stała się okazją do dalszego
zbliżenia partyjnego i zacieśnie­
nia przyjaźni między PZPR i
SED.

Z narady w Prezydium WRN

redaktor pisma
organu teoretycznego

przebywający w Pol-

zaproszenie redakcji
Dróg”. Gość zwiedził

KW

kiero-

Unia Międzyparlamentarna
obraduje w Helsinkach

HELSINKI (PAP)
W piątek o godzinie 10 prezy­

dent Finlandii, Urho Kekkonen,
zainaugurował posiedzenie Unii

Międzyparlamentarnej, której
obrady poświęcone będą proble­
mom współpracy gospodarczej i

kulturalnej oraz bezpieczeństwa
w Europie. W konferencji biorą
udział parlamentarzyści 31

państw Europy, USA i Kanady.

Zakończenie przesłuchań
polskich świadków

zbrodni Hahna
WARSZAWA (PAP)

bm. w Sądzie Wojewódz-
dla m. st. Warszawy za-

została druga tura

26
kim
kończona

przesłuchań polskich świadków
W’ procesie toczącym się przed
sądem przysięgłych w Hambur­
gu przeciwko b. komendantowi

służby bezpieczeństwa i policji
bezpieczeństwa w dystrykcie
warszawskim — Ludwigowi
Hahnowi oraz jego b. podwład­
nemu, strażnikowi więzienia na

Pawiaku — Thomasowi Wippen-
beckowi. Przypomnijmy, że w

grudniu ub. r. członkowie sądu
z Hamburga byli obecni pod­
czas przesłuchań w Warszawie
trzech świadków. Obecnie prze­
słuchanych zostało czterech dal­
szych świadków oskarżenia.

Ulster: zapowiedź
„plebiscytu'
LONDYN (PAP)

Wszystkie opozycyjne siły Ir­
landii Północnej postanowiły
zbojkotować wyznaczony przez
rząd brytyjski na 8 marca br.

„plebiscyt” na temat przyszło­
ści politycznej tej prowincji.
„Plebiscyt” ma zawierać pyta­
nie: „Czy jesteś za pozostaniem
w obrębie W. Brytanii, czy za

połączeniem z Republiką Irlan­
dii”.

Jedna z głównych
nych partii Ulsteru

demokratyczna partia
podkreśliła,' że wyniki „plebis­
cytu” można z góry
dzieć. ponieważ dyskryminowa­
na ludność katolicka stanowi

mniej niż 40 procent mieszkań­
ców prowincji.

l”

opozycyj-
— socjal-

pracy

przewi-

Poważne zadania
budownictwa i gospodarki komunalnej

Na wczorajszej naradzie u

z-cy przewodn. Prez. WRN J.

Sokołowskiego z wiceministrem

gospodarki terenowej i ochrony
środowiska Z. Drozdem, kierow­
nikami wydziałów i dyrektora­
mi zjednoczeń — przedyskuto­
wano zadania województwa kra­
kowskiego na rok bieżący i lata

następne, w zakresie
ctwa mieszkaniowego,
nia i przygotowania
pod to budownictwo.

Mimo dobrego startu

rok, woj. krakowskie

się w trudnej sytuacji, z uwa­
gi na zwiększone programy' o-

raz konieczność przygotowania

budowni-

uzbroje-
terenów

w nowy
znajduje

się do podwyższonych, co naj­
mniej o 50 proc., zadań na lata
1976—80 . Trzeba więc będzie po­
konać sporo trudności (brak mo­
cy produkcyjnej przedsiębiorstw
wykonawczych, biur projekto­
wych, kłopoty kadrowe itd).

Do zadań kluczowych należy
przyspieszenie realizacji pro­
gramu budownictwa na cele so-

cjalno-usługowe, przygotowanie
lokalizacji i uzbrojenie tere­
nów na lata 1973—75 i następne
pięciolecie. Trzeba podporząd­
kować budownictwu mieszka­
niowemu wszystkie środki i si­
ły przedsiębiorstw wykonaw­
czych.

Satelity w służbie

ziemskiej geodezji
Ogólnopolskie seminarium w Krakowie

INF. WŁ.) Nową metodą po­
miarów Ziemi jest geodezja pla­
netarna. Prace wykonuje się
przy pomocy sztucznych sateli­
tów. Dzięki temu można okre­
ślić odległość między dwoma

punktami, nawet na różnych
kontynentach z dokładnością do
kilkunastu metrów.

vrsfco.«’o . . . 'imodos

W Polsce nie mamy satelitów,
ale czynione są próby wyzyska­
nia do celów geodezyjnych sa­
molotów.

O pracach nad zastosowaniem

satelitów i samolotów do pomia­
rów Ziemi mówiono na semina­
rium geodezji planetarnej, któ­
rego dwudniowe obrady rozpo­
częły się wczoraj w Krakowie.
Jest to jedna z imprez, którą w

ramach obchodów rocznicy ko­
pernikowskiej zorganizowała
Sekcja Geodezji Satelitarnej Ko­
mitetu d/s Badań :.i Pokojowego

Wykorzystania Przestrzeni Ko­
smicznej Polskiej Akademii
Nauk oraz Komisja Geodezyjno-
Górnicza Oddziału PAN w Kra­
kowie.

„Praca źródłem siły
i bogactwa"

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Partia nasza musi przodować
i oddziaływać skutecznie na spo­
łeczeństwo świadomością swych
członków, siłą ich przekonań, a

przede wszystkim dobrym przy­
kładem”.

Wybieram te fragmenty z re­
feratu programowego wygłoszo-
szonego wczoraj na XV Powia­
towej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej PZPR w Bochni,
gdyż wydają mi się najbardziej
charakterystyczne dla klimatu,
który towarzyszył obradom,

Wypracowanie właściwej tak­
tyki pracy partii w środowisku

wiejskim, synchronizacja mecha­
nizacji rolnictwa z iematem

przeobrażeń wsi, podniesienie
rangi szkolenia rolniczego w

SPR-ach do poziomu zasadni­
czej szkoły zawodowej, poprawa
zaopatrzenia wsi w artykuły
przemysłowe i spożywcze — to

tylko niektóre z zagadnień pod­
jętych w zespole rolnym. A

konferencja obradowała aż w 7

zespołach i nie sposób zdać z

nich pełnej relacji. W zespole
ideologicznym mówiono m. in.
o potrzebie zaostrzenia kryte­
riów w przyjmowaniu do partii,

się usłu-
niedosta-

żcspole

w zespole zajmującym
gami mówiono o ich

(tecznym poziomie, w

zajmującym się inwestycjami
wnioskowano łączenie fhnkcji
projektanta z wykonawcą. Po­
stulowano powołanie ekspozytu­
ry PKS w Bochni, a także kry­
tykowano ostro obłęd biurokra­
tyczny, który na nowo powoła­
nych naczelników gmin nałożył
obowiązek dostarczenia 151 spra­
wozdań rocznie. Zespół do spraw
kultury, nauki i młodzieży zwró­
cił uwagę na brak szkół śred­
nich dla dziewcząt, a także kur­
sów zawodowych, pomaturalnych
w Bochni. Na duże trudności na­
potyka też resort oświaty we

wdrażaniu reformy szkoły wiej­
skiej. Przede wszystkim brak
środków na jej realizację. Waż­
nym problemem jest też zapew­
nienie młodzieży możliwości sen­
sownego spędzenia czasu wolne­
go.

Podjęto stosowne postanowie­
nia. W obradach uczestniczył m.

in. sekretarz KW PZPR Andrzej
Czyż. ,W części popołudniowej,
konferencja wybrała nowe wła­
dze partyjne. I sekretarzem KP
PZPR został ponownie Stanisław
Jarosiński, (cis)

Wybuch
wulkanu Helga­

fjell zamienił islandzką
wyspę Heimaey w piekło.

W czwartek po południu repor­
ter radia Reykjaviku informo­
wał: W gorejącej szczelinie,
przecinającej wyspę, powstały
dwa nowe kratery. Lawa spły­
wa już do miasta. Budynki na jej
drodze snłoneły doszczętnie w

ciągu paru minut. Nikt nie usi­
łuje nawet gasić pożaru, druży­
ny ratownicze wynoszą z opusz­
czonych domów tylko najcen­
niejsze przedmioty. Na osiedle

spada bez przerwy grad kamie­
ni, brodzimy po kostki w wul­
kanicznym popiele. Huk wybu­
chów miesza się z sykiem wrzą­
cej wody. W basenach i u wy­
brzeży — ławice martwych ryb.
Jest ciemno, a zapalone latarnie
uliczne potęgują niesamowite
wrażenie. Zgasną wtedy, kiedy
lawa przepali podziemne kable,
jak przerwała już rurociąg do­
prowadzający na wyspę słodką
wodę. Z powietrza wygląda to

wszystko jak dymiący, posta­
wiony na otwartym ogniu gar­
niec z wrzącą wodą. Czy wyspa,
port, miasteczko przeżyją kata­
strofę? Czy kiedykolwiek po­
wrócą tutaj ludzie?

Nikt jeszcze nie może odpo­
wiedzieć na to pytanie, tak sa-1

POMPEA

dwudziestego wieku

Mieszkańcy opuszczali wyspę
w pośpiechu, często po prostu w

narzuconych na nocną bieliznę
paltach. Nie było jednak paniki.
Ewakuowano ponad 5 tysięcy
ludzi.

(Korespondencja z Reykjaviku)
zresztą, jak dosłownie w

mogą stać się
przekazywane na

reporterów,
milczał od

wybuch ża-
23 stycznia

poło-
kraju

Było
często

mo

każdnej chwili
nieaktualne

bieżąco informacje
Wulkan Helgafjell
ponad 5 tysięcy lat;
skoczył wszystkich
o godeinie 2 nad ranem.

Przez miasto i port Vestman-

naeyjar — stolicę wyspy Hei-

maey w archipelagu Westmanna
— przechodziło 30 proc,
wów i produkcji ryb w

żyjącym z rybołówstwa,
to miejsce odwiedzane

przez turystów. W mieście była
duża stacja wzmacniająca na

trasie podwodnego kabla, tele­
fonicznego, łączącego Europę ze

Stanami Zjednoczonymi. Funk­
cjonowały tu duże chłodnie, ra­
diostacja o dalekim zasięgu,
stacja radarowa. Wyspa miała

przed sobą solidne perspektywy
rozwoju.

Reporter, oglądający akcję fa-

tunkową z pokładu samolo­
tu piszę, że po paru godzinach

między spowitą dymem wyspą, a

lądem powstał most złożony z se­
tek kutrów, łodzi i statków.

Nazwano tę operację „łańcu­
chem dobrej woli”. Załogi nie

zważały na padający z nieba po­
piół i rozpalone kamienie. Kurs
na wyspę przyjęły natychmiast
także brytyjskie i zachodnionie-
mieckie trawlery, toczące nor­
malnie zaciętą wojnę z islandz­
kimi kutrami patrolowymi, pil­
nującymi rozszerzonej strefy po­
łowów. Helikoptery z amerykań­
skiej bazy wojskowej Keflavik

zabrały na pokład kilkudziesię­
ciu pacjentów miejscowego szpi­
tala.

Kolejne
meldunki uzupełniały

na bieżąco obraz sytuacji. W

skorupie wyspy powstała
szeroka szczelina o długości 2,5
kilometra wypełniona wrzącą la­
wą i ciągnąca się dalej dnem o-

ceanu. Z krateru głównego strze­
lają w górę na setki metrów pło­
nące głazy i popiół wulkaniczny.
Lawa z dwóch nowych kraterów

pełznie na miasteczko. Płoną do­
my. Woda wokół wyspy nabiera
coraz wyższej temperatury. Dy­
my i opady wulkaniczne zagra­
żają już statkom, a także stałe­
mu lądowi — w promieniu 20
km. Specjaliści nie przypuszcza­
ją, by wyspa zapadła się w wody
oceanu, ale nikt nie może tego
wykluczyć. Pięć tysięcy miesz­
kańców wyspy Heimaey rozloko­
wanych w szkołach, instytucjach
i domach prywatnych Reykjavi-
ku wsłuchuje się w komunikaty
radiowe. Czy będą mogli powró­
cić — jeżeli nie do swoich do­
mów, to przynajmniej na zgli­
szcza i zaczynać od nowa?

BOGDAN KOŁODZIEJSKI

Już od lutego br. ukaże się w

sprzedaży nowe pismo

FILM
wielobarwny tygodnik poświę­
cony filmowi w Polsce i na

święcie.
Czytelnicy FILMU znajdą na

32 bogato ilustrowanych stro­
nach informacje o filmach

przed premierą, recenzje, ko­
respondencje z kraju i zagra­
nicy, wywiady i reportaże.

Magazyn ilustrowany FILM

podejmować będzie, sprawy In­
teresujące widzów kinowych,
popierać inicjatywy zmierzają­
ce do upowszechnienia kultu­
ry filmowej.

Zaprezentuje w atrakcyj­
nych formach twórców i ak­
torów filmowych.

W piśmie znajdą się również
ciekawe konkursy.

Cena 1 egz. zł 6.—

Komunikat MO
Wydział Rucliu Drogowego

KM MO w Krakowie prosi wszy­
stkie osoby, które w dniu 26. XI .

1972 r. o godz. 3.00 na ul. Basz­
towej wsiadły do samochodu
m-ki „gaz”

— koloru zielonego i
nim na ul. Mogilską
kierunku Nowej Huty
niesiędoKMMOw
ul. Siemiradzkiego 24

119, tel. 239-21 wewn. 498.

do

(osobowo-terenowy)
jechały w

i dalej w

o zglosze-
Krakowie,
pokój nr

Wczoraj o godz. 9 .14 zatrzyma­
ła się „samochodowa ruleta”,
którą był 42 Rajd Monte Carlo
Wśród 44 załóg, które ukończyły
rajd są 3 polskie ekipy. Dwa

„fiaty” prowadzone przez Mu­
chę i Bienia oraz „bmw” Smora­
wińskiego. Analizując wstępnie
ten wynik trzeba sobie powie­
dzieć prawdę. Nie jest to wynik
sportowy, który mógłby dodać

splendoru i zrobić reklamą na­
szemu „fiatowi”. Nie dewaluując
jednak tego wyczynu, muszę
przypomnieć, że w rajdzie Mon­
te Carlo liczy się tylko zwycięz­
ca, ewentualnie kto wygrał pla­
cet. Potwierdził to zresztą pod­
czas konferencji prasowej, jaka
dziś miała miejsce, przedstawi­
ciel polskiego „fiata” we Fran­
cji Charles Chardonet, mówiąc,
że 35 miejsce Muchy i 41 Bienia
nie daje mu absolutnie żadnych
szans reklamowych. Niemniej
fakt, że nasze trzy załogi ukoń­
czyły ten najtrudniejszy w Eu­
ropie rajd, spośród prawie 300,
które wystartowały tydzień te­

mu jest na pewno sukcesem na­
szych kierowców.

Jak wczoraj mówiłem grupa
142 kierowców wykluczonych z

rajdu przez lawinę ośtygia w

szaleńczych zamiarach i rajd
dobiegł końca bez zakłóceń. Na­
sze „fiaty” w drugiej grupie w

czwartej klasie musiały uznać

wyższość trzech wozów renault
12 G. Mucha jest w klasie

czwartej a Bień w piątej.
A oto klasyfikacja generalna

rajdu. Pierwsze miejsce Andruet
na samochodzie „renault-alpine”
342,4, 2. Andersson na „renault-
alpine” 342.30, 3. Nicolas na „re­
nault-alpine” 343.39, 4. Mikkola
na ,,ford-rekord”, 5. Therier na

„rekord-aipine” 345.42, 6. Piot na

„renault-alpine”, 7. ubiegłorocz­
ny mistrz Europy Włoch Ra­
fael Pinto na „fiat 124 rali”.

Na szczegółowe omówienie
startu naszych załóg w tegorocz­
nym rajdzie Monte Carlo przyj­
dzie pora po dokładnym przea­
nalizowaniu wyników i po po-
jyrocie do kraju. Al. Kurzius

Mistrzowie piruetów
walczą o Puchar Krakowa

Wczoraj rozpoczęły się w Kra­
kowie ogólnopolskie zawody w

łyżwiarstwie figurowym o Pu­
char przew. Prez. RN m. Krako­
wa mgr J. Pękali. Startuje około
100 zawodniczek i zawodników
z 12 klubów. W pierwszym dniu
zawodów rozegrano jazdę obo­
wiązkową. Wśród dziewcząt —

w klasie I prowadzi Szczyrbian-
ka (Naprzód Janów) — 53,8 pkt
przed Warmińską (Ogniwo War­
szawa) i Dutkowną (Naprzód
Janów). W klasie II prowadzi

Karczewska (Górnik Sosnowiec)
47,3 pkt. przed Kotyrbianką (Na­
przód Janów) i jej koleżanką
klubową Wróblówną.

Wśród chłopców w klasie I
na czele znajduje się Włoszyń-
ski („Centrum” Katowice) — 32,5
pkt. przed Chlorenko (Ogniwo
Warszawa) i Augusty ńskirn

(Krakowianka Kraków), a w

klasie II — Zięba (Górnik Sosno­
wiec) — 19,4 pkt. przed Szpulęc-
kim (Krakowianka) i Kawą
(„Centrum” Katowice).

Kalejdoskop sportowy
BOBAK DZIESIĄTY

W GSTAAD

W Gstaad odbył się trzeci z

czterech konkursów szwajcar­
skiego tournee, w którym u-

czestniczą również Polacy. W
zawodach tych doskonale spi­
suje się Fin Tauno Kaeyhko,
który odniósł trzecie zwy­
cięstwo. W Gstaad za skoki

długości 81 i 82 m uzyskał on

notę 239,5 pkt.
Najlepszym z Polaków był

Stanisław Bobak, który skla­
syfikowany został na 10 miejs­
cu,, mota' 213.3 (78,5 i 76,5).

M. COCHRAN ZWYCIĘŻA
W CHAMONIX

W Chamonix rozegrano sla­
lom specjalny kobiet zaliczany
do punktacji pucharu świata.

Niespodziewanie zwyciężyła
Amerykanka Marilyn Cochran.
która wygrała zdecydowanie

oba przejazdy. Dopiero na

szóstym znalazła się przodow­
niczka pucharu świata — Au­
striaczka Proell.

Pierwsza trójka: 1. Cochran

(USA) — 90,14; 2. Mittermaier

(NRF) — 90,73; 3. Keserer

(Austria) — 92,37.

ZAWODY NARCIARSKIE
W OBERHOF

W Oberhof (NRD) rozpoczęły
się międzynarodowe zawody
narciarskie w konkurencjach
klasycznych.

Bieg na 15 km zakończył się
; ”‘zwycięstwem

“

reprezentanta
NRD — Gerharda Grimmera,
który uzyskał 'wynik 42.56,0 wy­
grywając z Finem Koivisto —

43.17,3 oraz swym rodakiem
Klessenem — 43.37,8.

Reprezentanci Polski — Gą­
sienica i Staszel spisali się nie

najlepiej zajmując 9 i 12 miej­
sca (44.24,8 i 44.37,1).

Podhale faworytem w (terbach
W nadchodzącej rundzie roz­

grywek ekstraklasy hokejowej,
uwagę sympatyków hokeja w

naszym województwie przyku­
wają bez wątpienia regionalne
derby Podhale — KTH do ja­
kich dojdzie w Nowym Targu
Trzeba od razu powiedzieć, że

drużyna aktualnego mistrza
Polski Podhala staje do tych
spotkań w roli niemal stuprocen­
towego faworyta. W obu me­
czach będzie chodziło bowiem
nie tyle o ligowe punkty — któ­
rych komplet zapewne stanie
się łupem popularnych „Szaro­
tek” — ile o zachowanie twarzy
przez sympatycznych „kateche­
tów”. Podhale które ostatnio

jest w „dużym gazie” przebojem

wdarło się na sam szczyt ligo*
wej tabeli, derby ziemi krakow­
skiej zapewne potraktuje jako
jeszcze jedną możliwość ugrun­
towania istniejącego status quo.

W pozostałych meczach spot­
kają się: GKS Katowice — Po­
morzanin, Polonia Bydgoszcz —•

GKS Tychy, ŁKS — Naprzód Ja4
nów.

Zwycięstwo siatkarek

Wisły
W piątek w Gdyni rozpoczął

się pierwszy turniej finałowy
grupy ,,B” I ligi siatkówki kobiet.

Start Gdynia przegrał po nie­
ciekawej walce z Wisłą Kraków
0:3 (13:15, 4:15, 6:15).

Dnia 26 stycznia 1973 r.

zmarł w wieku 71 lat

tow. FRANCISZEK

STACHURKA

zasłużony działacz ruchu

robotniczego, były czło­
nek PPR i PZPR, party­
zant GL i AL, odznaczony
Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski,
Krzyżem Partyzanckim,
Srebrnym i Brązowym

Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym utracili­

śmy oddanego bojownika
o postęp i socjalizm.

Cześć Jego pamięci.
Komitet Wojewódzki

PZPR w Krakowie

W dniu 26 stycznia 1973 r.

w wieku 71 lat zmarł

tow. FRANCiSZEK

STACHURKA
Zasłużony działacz ruchu

robotniczego, były członek

PPR, GL i PZPR, odzna­
czony Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia
Polski, Krzyżem Party­
zanckim, Brązowym i

Srebrnym Krzyżem Za­
sługi i in.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 28

stycznia o godz. 14 .00 na

cmentarzu w Uniejowie
w pow. Miechów.

Komitet Powiatowy
PZPR

w Miechowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 stycznia
1973 r. zmarł

tow. ANTONI GÓRKA
zasłużony, długoletni prezes Zarządu Powiatowego w No­
wym Sączu, członek Zarządu Wojewódzkiego i Rady Na­
czelnej Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej, działacz

robotniczy, członek PPR, a następnie PZPR, były wice­
prezydent m. Nowego Sącza, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką „Zasłużony dla Ziemi Krakow­

skiej” Honorową Odznaką PKPS i innymi.
Stowarzyszenie nasze utraciło szlachetnego, oddanego

działacza, który służył swą ofiarną społeczna pracą lu­
dziom będącym w trudnych warunkach życiowych.

Pogrzeb odbył się w Nowym Sączu we wtorek 23 sty­
cznia. '

Zonie i Rodzinie Zmarłego wyrażamy głębokie współ­
czucie.

POLSKI KOMITET POMOCY SPOŁECZNEJ
RADA NACZELNA W WARSZAWIE

1 ZARZĄD WOJEWÓDZKI W KRAKOWIE
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Jerzy Domański

W NOWEJ NAPRAWIE

GRYPA niejest GROŹNA

podkrakowskiego

Znam z listów i własnych obserwacji
koszmar podróży na podkrakowskich li­
niach autobusowych. Dlatego myślę, że

Czytelnicy: Zielonek, Przybysławic, Grę-
bynic, Korzkwi, Czernichowa, Michałowic,
Bosutowa, Grabówki, Sygneczowa, Modl-

nicy. Technikum Rolniczego w Giebułto­
wie, Murowni i innych wsi ucieszą się nie

mniej niż ja wiadomością o zaplanowanym
uruchomieniu nowych linii autobusowych
biegnących przez ich wsie. Jest także na­
dzieja dla krakowian, że w lecie rozładuje
się nieco tłok na zielonych liniach przez
uruchomienie nowych tras: do Będkowie,
Ojcowa (przez Wielką Wieś i Murownię)
oraz do Dobczyc. Skoro już jesteśmy przy
komunikacji nie można zapomnieć o łącz­
ności. W najbliższych latach będzie budo­
wany w Skawinie kosztem 49 min zł urząd
pocztowy z centralą automatyczną. Po­
dobny zaplanowano dla Wieliczki. Powoli,
ale systematycznie będą przybywać wsi —

telefony.

«cw

WRÓŻBY DLA ROLNICTWA

Aby nie przeciążać artykułu nadmier­
ną ilością liczb, pomyślne „wróżby” dla
rolnictwa podsumujemy wiadomością,
że nadal podstawowym kierunkiem roz­
wojowym będzie intensyfikacja produk­
cji zwierzęcej. Już obecnie zaznacza się
wyraźny wzrost pogłowia bydła, co

wskazuje na odmłodzenie stada krów i
zapowiada zwiększoną wydajność mle­
ka. Osiągnięcie założonego wzrostu plo­
nów będzie możliwe dzięki wprowadze­
niu intensywnych odmian zbóż i sadze­
niaków do uprawy, zabezpieczeniu nie­
zbędnej ilości nawozów mineralnych (w
powiecie powoli, ale systematycznie
wzrasta zużycie nawozów) i rozszerzeniu
rolniczych usług. Tereny podkrakowskie
staną się w większym niż dotychczas
stopniu obszarem uprawy warzyw i
krzewów jagodowych. Trzeba też zazna­
czyć, że w dziele nasilenia produkcji
rolniczej powiatu coraz większą rolę
odegra pomoc państwa. Można to ina­
czej wyrazić ogranym już nieco zwro­
tem: „zielone światło” dla polityki u-

dzielania kredytów, zawierania rocznych
i wieloletnich umów kontraktacyjnych,
lepszego zaopatrzenia w nawozy i budu­
lec.

GDZIE MIESZKAĆ?

Najbliższy rok 1973 ma przynieść 667
mieszkań. O 18 proc, więcej niż w roku
ubiegłym. W tym 200 spółdzielczych.
Szczególnie będzie się rozrastać osiedle
Korabniki w Skawinie, gdzie już w ro­
ku 1974 staną dwa budynki rad narodo­
wych, 3 spółdzielcze i 1 elektrowni.
Ponadto 9,8 min zł poświęcono na bu­
dowę zbiornika i ujęcia wody oraz ma­
gistrali doprowadzającej ciepło z elek­
trowni do mieszkań.

FABRYK

zwyczaj każę
Bez produk-

trudno reali-

UDANYCH ZAKUPÓW!

W
siedzibie Krakowskiego Ko­
mitetu Powiatowego PZPR

przy ul. Długiej zastaliśmy
atmosferę „zwiększonych obrotów".

Konferencja tuż, tuż. Przygotowano
więc obszeine omówienie pracy w

okresie 2 ostatnich lat, Prezydium
Powiatowej Rady nadesłało szcze­
gółowe sprawozdanie z działalno­
ści gospodarczej w tym czasie, „na

tapecie" są również inne materiały.

Jak w laboratorium fotograficznym
przy wywoływaniu zdjęć zarysowuje się
w świetle tych dokumentów sylwetka
podkrakowskiej obrączki otaczającej ■
nasze miasto. Powiat jawi się jako teren

ambitny, który pokonuje wiele dawnych
zaniedbań i może być dumny z wielu
dokonań. Na podstawie rozmowy z I se­
kretarzem KP PZPR Kazimierzem No­
cuniem oraz po przejrzeniu konferencyj­
nych materiałów zamierzam szczegóło­
wiej przedstawić naszym Czytelnikom
jeden z konferencyjnych tematów, a

mianowicie najważniejsze kie­
runki rozwojowe powiatu krako­
wskiego, A zatem — czego oczekiwać?

ZAPRASZAMY DO

Najpierw — jak dobry
— zapraszamy do fabryk,
cji przemysłowej bowiem
zować hasło „Aby Polska rosła w siłę, a

ludzie żyli dostatniej”. Oto Skawina,
Zakłady Koncentratów Spożywczych.
Przewidziana jest tu największa w po­
wiecie dynamika wzrostu produkcji
przemysłowej.

W roku bieżącym wartość sprzedaży
wzrośnie w porównaniu do wykonania w

roku ubiegłym o 90 proc, przy wzroście
zatrudnienia o 54 proc. Tę wysoką dyna­
mikę wzrostu umożliwi uruchomienie no­
wego oddziaiu pieczywa cukierniczego oraz

unowocześnienie ekstrakcji kawy. Nie
trzeba dodawać, że produkty skawińskich
„Koncentratów” zyskały sobie już tak

wysoką markę, iż nie ma obaw o zbyt
podwyższonej produkcji. Może najwyżej
przestaniemy „Inkę” kupować spod lady...
Również w pozostałych przedsiębiorstwach
planu centralnego (Huta Aluminium, Ko­
palnia Soli, Zakłady Produkcji Elementów

Budowlanych, Zakłady Materiałów Ognio­
trwałych) przewidziany jest wzrost pro­
dukcji przemysłowej. O 18 proc, wzrośnie
też wartość sprzedaży produktów przemy­
słu terenowego. Również spółdzielczość
pracy nie zostaje w tyle, „Alfa” w Mora­
wicy np. wzbogaci się o nowy zakład

szwalniczy i wprowadzi do produkcji no­
woczesne, bardziej wydajne maszyny z im­
portu. Zakład Tworzyw Sztucznych w

Wieliczce również przewiduje wymianę
maszyn walcarek do gumy i tworzyw sztu­
cznych, dzięki czemu znikną przestoje
produkcyjne — główna bolączka dnia dzi­
siejszego. W roku bieżącym także zwięk­
szy się tempo usług, zwłaszcza w spółdziel­
ni „Promień”, w

dlcgłych WZSP,
MBM-ach. Około
dziano na zakup
czych dla kółek.

Podobnie można powiedzieć o wszel­
kich formach działalności, które zmie­
rzają do udoskonalenia handlu. Główne
kierunki tej pracy, to zwiększenie do­
staw, eliminowanie niepotrzebnych po­
średników między producentem a kon­
sumentem, organizowanie ruchomych
punktów handlowych, śmielsze korzy­
stanie z reklamy, unowocześnianie skle­
pów.

W bieżącym roku PZGS włoży 15 min zł
w budowę punktów skupu, magazynów
oraz wiejskich sklepów. Na osiedlu Sien­
kiewicza w Wieliczce stanie nowy pawi­
lon handlowy, w którym mieścić się bę­
dzie również apteka i punkty usług rze­
mieślniczych. Również Zabierzów otrzyma
podobną placówkę. Przewidziano także bu­
dowę spółdzielczego domu handlowego w

Wieliczce i Skawinie.

CZYM DOJECHAĆ?

spółdzielniach pracy po-
w kółkach rolniczych i
20 min złotych przewi-
sprzętu 1 maszyn rolni-

Drogi to jeden z podstawowych skła­
dników cywilizacji. Komunikację po­
wiatu trzeba dostosować, nie tylko do
nowych czasów i wzrastającego ruchu
samochodów, ale i nowego podziału ad­
ministracyjnego. Nadchodzące 2 lata
muszą wystarczyć m. in. na wybudowa­
nie 80 km twardych dróg. Poważnie zo­
staną w to włączone środki funduszu
gminnego, czyny drogowe i dotacje pań­
stwa. M. in. ze środków na usuwanie
skutków powodzi zostaną odbudowane
n.osty na drogach Zielonki — Pękowice
i Czułów — Czułówek. Z ważniejszych
traktów komunikacyjnych wymieńmy
przede wszystkim obwodnicę wokół
Wieliczki, i ukończenie drugiej jezdni
na trasie Kraków — Myślenice z obwo­
dnicą w Mogilanach. Przewidziano też

budowę nowych wiaduktów i mostów.

NOWE SZKOŁY
I OŚRODKI ZDROWIA

Plany inwestycji oświatowych należało

odpowiednio wkomponować w nową sy­
tuację administracyjną. Po odpowiedniej
korekcie postanowiono, że nowe szkoły po­
wstaną w: Woli Radziszowskiej, Bcdkowi-
cach, Goszycach, Krzyszkowieach, Gorzko­
wie i Zakrzowie. Budowa kilku z nich

przeciągnie się do roku 1976. Powstaną też

przedszkola w Aleksandrowdćach i Wielicz­
ce. Ponieważ systematycznie spada liczba

uczniów, zwłaszcza na wsi, przekształco­
nych zostanie 9 szkół w punkty filialne.
Już w tym roku natomiast zaczną działać
2 szkoły gminne w Zabierzowie i Mogila­
nach, a w następnym w Wieliczce, Świąt­
nikach Górnych i Luborzycy. Jednym z

ważniejszych zadań będzie też budowa
mieszkań dla nauczycieli.

Ten rejestr jest może nieco nużący w

czytaniu, ale przecież wypełnia go żywa
treść. Np. lakoniczna notatka o tym, że
w: Czernichowie, Kocmyrzowie, Lisz­
kach, Mogilanach i Zabierzowie powsta­
ną gminne ośrodki zdrowia równa się
nadziei tysięcy ludzi na polepszenie ja­
kości usług lekarskich. W tym roku zo­
stanie oddana do użytku przychodnia
rejonowa w Skawinie i zwiększy się
ilość miejsc w żłobku. Rozpocznie sie też
w roku przyszłym budowę ośrodków
zdrowia w Trąbkach, Podłężu oraz przy­
chodni — w Wieliczce.

PLANY TE WZBOGACĄ w czasie dy­
skusji delegaci obradujący w komi­
sjach problemowych. Niewątpliwie —

myślę — zamierzenia są piękne i poży­
teczne. Ich wykonanie zmieni za 2 lata
kruszec, z którego odlany jest podkra­
kowski pierścień na tworzywo bogatsze
i wartościowsze. k

EWA OWSIANY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Grypa, jakże ponure skojarzenie może nasunąć to

słowo. Choć usiłuję myśleć o czym innym, natrętnie
przypominają mi się wyczytane sceny z czasów tamtej
grypy, szalejącej w Naprawę zimą 1934 r., kiedy to z

nędzy „ludzie marli jak muchy". Jednemu tylko Wojt­
kowi Pankowi w ciągu miesiąca zmarły 3 osoby, a dra­
matyczna śmierć Maryny komornicy n’ zrobiła na ni­
kim wrażenia; pocieszano się wówczas, że „mniej bę­
dzie pysków do żarcia".

Jerzy Korabik jest silny, dobrze odżywiony, grypa nie jest
dla niego groźna. To nie te czasy, kiedy dzieci z jego rodzin­
nej wsi zapadały na opuchlinę głodową, a codzienną potrawą
była „wodzianka, którą wszyscy jedli z jednej miski”. Po­
chodzi ze Skomielnej Czarnej. Do Lubrzy przyjechał wraz z

ojcem zaraz po wojnie, w pierwszej grupie Był wówczas ma­
łym chłopcem. Przybyło tu wiele innych rodzin z okolic Jor­
danowa, wśród nich znalazła się jego przyszła żona, Janina,
też z Korabików. Ale tych z Naprawy Tam, w okolicy było
wielu ludzi o tych samych nazwiskach. Naprawiacy stanowi­
li większość mieszkańców Lubrzy, zdecydowali więc, że nie­
oficjalnie wieś nazywać się będzie Nowa Naprawa, bo życie
zaczynają od nowa, ale swego pochodzenia nie zaprą się.

M
ijały lata, ludzie stawali się coraz bardziej zamo­
żni, mieli pełne ręce roboty i mało czasu na wspo­
minanie tamtych niedobrych lat. Z czasem wyga­
sły nawet waśnie, które na początku wybuchały
między naprawianami a osadnikami z Łódzkiego,
Poznańskiego czy rejonów wschodnich. Nikt już

dziś nikomu nie wypowiada „ty jesteś góral, a tyś zza Buga”.
Wiele rodzin wymieszało się, młodzi pożenili się między sobą,
a to zaciera wszelkie różnice. Zwykły proces integracyjny.
Nawet dawnych dialektów ludzie się wyzbyli.

— Czy tęsknię do gór? — zastanawia się Korabikowa. — Chęt­
nie odwiedzam rodzinę w Naprawie, ale po trzech dniach chce
mi się wracać do siebie, na swoje. Przecież tu spędziłam większą
część życia, tu urodziły się moje dzieci. W Naprawie nie mam

już czego szukać, choć i tam życie zmieniło się. Mojemu bratu
też dobrze się powodzi,

Rozmowa znów schodzi na dawne tematy. — Kilka lat temu

był u nas Jalu Kurek. Zebrało się sporo ludzi. Prowadziłem to

spotkanie, była gorąca dyskusja — mówi Korabik. — Starzy na­
prawianie nie zgadzali się z autorem „Grypy", ale rozstaliśmy
się w najlepszej zgodzie.

— A bo nie wszystko tak było, jak napisał Kurek — wtrąca
podniesionym głosem gospodyni. — To nieprawda, że Leośka Pun­
kowa prała w mydlinach przyniesionych od Janka z Działu, któ­
re wcześniej były już dwa razy używane przez inne kobiety. By­
ła bieda, ale nasze matki nie prały w brudnej wodzie.

Mają naprawianie swój honor i mimo, że od tamtych wy­
darzeń minęło 40 lat, nadal w sercu noszą żal za obnażenie
ich nędzy. Młodzi mają inny stosunek do tego, co jest odle­
głą historią. Rozmowie przysłuchiwał się kilkunastoletni syn
Korabików. Spytałem czy czytał książkę pt. „Grypa szaleje w

Naprawie”. Odpowiedź była wymijającą. Widać zmieniają się
zainteresowania.

jciec chłopca szybko sprowadził rozmowę na

współczesne tematy. Jest działaczem, pełni funkcję
I sekretarza POP, ma swój udział w kształtowa­
niu dzisiejszego oblicza Lubrzy. Z dumą mówi o

nowych domach mieszkalnych, modernizacji za­
gród, czynach społecznych, wzniesionej pięknej

szkole.
— Będziemy budoioać dom kultury z salą teatralno-kinoioą na

250 miejsc. Takiej nie mą w całym powiecie. Posiadamy już do­
kumentację i 650 tys. zł z opodatkowania się mieszkańców wsi.

Przyjedżcie za kilka lat, zobaczycie jak u nas będzie.
Uporządkowaną ulicą, jedną z trzech w'e wsi, kroczy dziar­

sko staruszek. Chętnie przystaje, by porozmawiać, ale nama­
wia, aby pójść z nim do sąsiadów, Wichrów. Po drodze, mówi
o sobie. Nazywa się Jan Kołodziejczyk, ma lat 75, był po­
wstańcem śląskim w 1921 r. a wyruszał z Krakowa wraz z

innymi ochotnikami. Otrzymał wiele wysokich odznaczeń
państwowych.

— Z Naprawy przyjechaliśmy 5 maja 1945 r. Była to pierwsza
grupa składająca się z 15 rodzin, zorganizowana przez naszego
krajana, znanego poetę i publicystę Antoniego Olchę. Przekonał
nas, że w rodzinnej wsi nie dla wszystkich starcza miejsca, a tu

są nasze piastowskie ziemie, na których nigdy nie braknie Chle­
ba. Wyjechaliśmy uroczyście, z orkiestrą. Zastaliśmy. jeszcze nie­
mieckich kolonistów patrzących na nas spode łba. Początek był
trudny, potem objęliśmy gospodarstwa, a jak je prowadzimy zo­
baczy pan u Stefana Wichra, też naprawiaka.

om Wichrów prezentuje się świetnie. Na podwórzu
uruchamiano właśnie traktor z przyczepą. W mie­
szkaniu przestronnie, czysto, meble na wysoki po­
łysk, nowoczesne fotele, dywany. Gospodyni częstu­
je kawą po turecku (to już druga — pierwszą piłem
u Korabików). Wołałbym kubek świeżej maślanki,

ale nie wypada mi o tym mówić. Znów wspomnienia z lat
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W

O

Dprzedwojennych, pierwszych dni na nowym, kiedy to dzieci
płakały i wołały „to nie nasz dom”. Dziś nawet na myśl im nie
przyjdzie, że mogłyby mieszkać gdzie indziej. Wichrowa,
działaczka KGW wiele energii włożyła w uporządkowanie
wsi. — U nas kobiety są zaczynem wszelkich prac, to my kie­
rujemy mężami, nasza to zasługa, że Lubrza uzyskała nagro-

X-V..s ,

EŻY PRZEDE MNĄ STERTA ZAPISKÓW; żółte za­
szyty pokryte regularnym wyrobionym charakte­
rem pisma, jest na tych kartkach opisane życie
Józefa Niemca. Można o tym życiu mówić już jak
o zamkniętej całości, bo człowiek, który je prze­

żył, umarł w roku 1957.

Józef Niemiec pisał ten swój życiorys w Makowie Pod­
halańskim, gdzie mieszkał ze swoją drugą żoną. Śmiali
się podobno z niego, gdy to czynił, a on ze swoim zwy­
kłym uporem siadał po śniadaniu nad stołem i wciąż pi­
sał. Cale życie górnika Józefa Niemca I

. ..„Za oknem Śnieg, mróz około dwudziestu stopni, siedzą w cie­
płym pokoju ogrzanym węglem przydziałowym i przedstawia mi

się ten cały kolejdoskop mojego życia. Tu w tych górach, w pąko­
wie Podhalańskim, gdzie mieszkam, jest cicho, patrzę na szczyty,
ale czasem zda mi się, że słyszę hałas sortowni i płóczki kopalnia­
nej, widzę jak kręci się maszyna wyciągowa. Baby gadają, kręcą się
w kuchni około pieca, a wnuczki skaczą, biją się, to znów zanoszą
się śmiechem. Cieszę się, że ani jednej zmarszczki na czole nie mam

i dziwię się, że mój nos jest tak delikatny, jak u najzaciętszego ab­
stynenta od gorzały. Ale tym nosem chwytam górskie powietrze, bo
tu na Podhalu o wysokich kominach siejących, sadzami i czadem
ani marzyć. Przypuszczam, że za jakiś czas staną tu fabryki o napę­
dzie atomowym, które nie zatrują górskiego powietrza, ale ja już

doczekam. Zobaczą to inni".

Pięćdziesiąt lat życia

przepracował w kopalni, poza tym służył w artylerii cesarza

Franciszka Józefa, był w okopach pierwszej wojny światowej,
przeżył niewolę rosyjską, poprzez linie frontów na przełomie
roku 1917—1818 wrócił do swojej rodzinnej Karwiny. Potem, gdy
Polska odzyskuje niepodległość, rozpoczyna pracę przy budowie
nowej kopalni w Spytkowicach. Był dwa razy żonaty, zostało po
nim sześciu synów i dwie córki, wnuków już nie liczę.

Podróż, którą zacząłem wiosną 1968 roku tropami mojego bo­
hatera, trwa, do dziś. Z głosów zebranych na taśmę magnetofo­
nowa wyłaniał się drugi, inny obraz człowieka widzianego oczy­
ma bliskich.

— Tatuś był wielkim patriotą — powiada córka Wala — sa
dzał nas przy wspólnym stole, brał do ręki trylogię i czytał w

zimowe wieczory. Potem długo nam tłumaczył, jaka ta Polska
będzie. Teraz wiem, że z tego wzięły się z kolei nasz patriotyzm,
nasz r’-sunek do pracy...
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MARIAN BEKAOłO

dę w turnieju wsi. Jakby dla potwierdzenia swych słów wyj­
muje z szuflady dwa srebrne krzyże zasługi. — Ten jest mój,
za pracę społeczną, a ten męża, za wzorowe prowadzenie go­
spodarstwa - wyjaśnia.

A gospodrstwo jest rzeczywiście wzorowe. W oborze 7 szt

bydła, w chlewni 20 świń, do tego koń i wszelkie niezbędne u-

rządzenia jak parniki, dmuchawy, snopowiązałki itp. Wicher
chętnie mówi o swoich wysokich wynikach uprawy, opłacal­
ności chowu. Chlubą Wichrowej jest natomiast dom, 5 prze­
stronnych pokoi, lokalny wodociąg z zimną i gorącą wodą,
dopiero co założona łazienka z niebieskimi kafelkami. Znów

pytam, czy nie tęsknią za stara Naprawą, górami
— Nie, nie mamy na to czasu, roboty jest wiele. Czasem tylko

zaśpiewamy „Góralu, czy ci nie żal", ale to już teraz nie góral­
ska piosenka. W każdym domu jest telewizor, który pochłania
wszelkie wolne chwile. Do sąsiadów rzadko chodzimy, też na

skutek braku czasu.

Opuszczam gościnny dom. Z góry ułożona koncepcja repor­
tażu coraz bardziej odbiega od rzeczywistości. Może Maria
Klimasowa, kierowniczka tutejszego domu kultury wniesie
coś innego. Pochodzi z Łętowni należącej dó tej samej para­
fii co Naprawą, dobrze pamięta swe rodzinne strony. Klima-
sowa zgromadziła już wiele nagród wojewódzkich i ogólno­
polskich. Ma piękne wyniki w propagowaniu czytelnictwa, w

upowszechnianiu teatru. Jej placówka kilkakrotnie uznana

została za najlepszy klub wiejski w województwie.
— Muszę pana rozczarować. Nasza młodzież woli elektryczne

gitary i magnetofon. Dawne zwyczaje zabija telewizja. Dziś z

młodych nikt nie mówi o naszej wsi: Nowa Naprawa. Dla nich
to tylko historia. My starsi nie możemy się z tym pogodzić,
chcielibyśmy rozwijać folklor góralski i tradycje naszych ojców.
Nie chcemy zrywać z tradycją.

*

L
ubrza została siedzibą gminy skupiającej 13 wsi, jedną
z 5 wzorowych w województwie. Z pasją mówi o tym
naczelnik urzędu, 31-letni Tomasz Kośnikowski z dy­
plomem magistra inżyniera. Wieś ma 5 sklepów, pie­
karnię, szkołę, przedszkole, ale to nie wystarcza. Po­
trzeba uruchomić zbiorczą szkołę gminną, wybudować

dom nauczyciela, siedzibę urzędu gminnego, nowe budynki
mieszkalne. Dały się nam we znaki lata zaniedbań i błędów
w gospodarowaniu, czego ślady zostały do dziś. Mieliśmy tu

różne „niebieskie ptaki”, które po wyeksploatowaniu gospo­
darstw porzuciły je w stanie ruiny i, wyjechały w inne stro­
ny. Dziś ten okres definitywnie mamy poza sobą Pozostali
ludzie związani z tą ziemią na stale, dobrzy gospodarze. Zoba­
czycie, jak wsie naszej gminy powitają 30-lecie Polski Lu­
dowej., Przyjedzcie do nas koniecznie, zapraszamy.

■■

Fot. J. Grzegorzewie^

: III

— Siadał z nami przy okrągłym stole, chciał nrs wszystkich
mieć obok siebie i opowiadał o tym, co przeżył.

W bezśnieżnym grudniu
roku 1972 idę ulicami Makowa Podhalańskiego, patrzę r.

świerki, które tak podskoczyły w górę na ulicy Kolejowej i wi­
dzę w nich nieustanne odradzanie się życia, które tak kochał ter
człowiek. Trzech synów, jak i on, zostało przy zawodzie górni­
czym, najstarszy Józef jest muzykiem, Tadeusz — artystą plasty­
kiem. Gdy z Janem .Niemcem — jednym z dyrektorów kopalń
Trzebinia — Siersza rozmawiałem o ojcu, czułem w jego słowach
dumę. On jeden pracuje w tym samym miejscu, gdzie kiedyś
był stary, gdzie wyrywał ziemi nowe pokłady do eksploatacji,
przystawał na odsapkę na powałach drabinowych.
■Przypomniał mi się czas inny, koniec lat dwudziestych, kiedy
to mój bohater Józef Niemiec przybył w te strony, żeby się po
raz drugi ożenić.

— Przyszedł na odpust razem z moim ojcem, który był leśni­
czym — wspominała Maria Niemiec — kupił mi sznur korali
i serca z piernika na sznurku, a za dwa miesiące odbył się nasz

ślub. 1
Biedne było życie tutaj na tym Beskidzie, ludzie w wioskach

w ogóle nie piekli chleba, jadali kulasę i nie okraszone ziemniaki.
Wtedy właśnie poczęła się część biografii Józefa Niemca, po la­
tach także tutaj miał nastąpić jej finał.

Po ciemku podchodzę pod dom, w którym mieszkał stary.
Ciemno, żadnych świateł w oknach. Stał tu kiedyś mój bohater
i witał żałobników przybyłych do Sierszy na jego pogrzeb. Jakie­
muś biurokracie pomyliły się adresy i wysłał z ZUS-u zawiado­
mienie o śmierci, a stary po prostu bawił na wczasach w Kudo-
wej. Witał ich wtedy z szerokim uśmiechem na twarzy i zapra­
szał na poczęstunek.

— Twardy jestem, tak szybko nie przemijam, ale wchodźcie,
moja stara nieźle kuchnię prowadzi. Jest gorzałka, schab pieczo­
ny i inne różności.

Wchodzili goście z przyklejonymi uśmiechami, sztywno siadali
za stołem. Dopiero za trzecim litrem poczęli pić sto lat.

PARĘ LAT POTEM pochowano go na wzgórzu w Trzebini,
obok pierwszej małżonki Zofii. Trumnę na swych barkach
niosło, sześciu jego synów. Stoję przed tym domem w zi­

mowym zmierzchu i myślę o tym, jak na sprawy ludzkie kładzie
;ię zapomnienie. Ale tradycja zostaje w żywych, służy im i no-

ve wartości tworzyć pomaga. W związkach życia trzeba mieć
akże czas na takie sprawy, jak ta saga o rodzie Józefa Nic;-,-.: -,

takie historie pomagają nam pełniej życie rozumieć, mówią c je­
go głębszym sensie i o jego urodzie.
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Ewa Owsiany POLONIA W KRAKOWIE

NOWE
dziecko

ALMAE

MATRIS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„UJ CHCIAŁBY W NAJBLIŻSZYM CZASIE podjąć pro­
blem humanizacji pracy oraz pełne badania nad ośrodkami
polonijnymi. Wiele obiecujemy sobie w dziedzinie kształcenia
kadr nauczycielskich i oświatowych dla Polonii. Zadanie to
ostro się rysuje zarówno w odniesieniu do młodzieży polonij­
nej, która chce poznać język i dzieje Ojczyzny dziadów i oj­
ców, jak również do pokolenia średniego i starszego, które
dotkliwie odczuwa brak wiedzy o kulturze i dorobku starego
kraju.”

Dlaczego właśnie Kraków? — Myślę, że nie trzeba tego
tłumaczyć. Znaczenie Krakowa dla dziejów i kultury polskiej
jest bezsporne nie tylko w odczuciu obywateli naszego kraju.
Już samo miasto, owa „ville splendide de Pologne” (te
określenia widziałam na pocztówkach z pozdrowieniami) jest
dla zagranicy dostatecznie słynną wizytówką Polski, nie mó­
wiąc już o znaczeniu krakowskiej Almae Matris. Miałam mo­
żność przekonać się o tym nie raz i nie dwa w czasie pod­
róży po Francji i Szwajcarii.

Drugi argument za lokalizacją zakładu polonijnego w Krako­
wie to ilość książek i czasopism w Bibliotece Jagiellońskiej. Trze­
ci — niebagatelny — to fakt, że Uniwersytet Jagielloński miał i

ma odpowiednie kadry do prowadzenia tej placówki. Rozwój —

nazwijmy w uproszczeniu: dydaktyki polonijnej w Krakowie był
możliwy m. in. dlatego, że działa tu grupa pracowników nauko­
wych zajmujących się problematyką emigracyjnych skupisk. Wy­
mienić tu należy m. in. Instytut Socjologii, współorganizatora i

współtwórcę koncepcji utworzenia zakładu polonijnego.
Trzeba się też w tym miejscu powołać na tradycję,

jako czwarty z kolei motyw, który zaważył na powierzeniu
Krakowowi roli centrum polonijnego. Okazało się mianowicie,
że młodzież z ośrodków polonijnych zawsze chętnie przyjeż­
dżała do Krakowa licznie korzystając z Letniej Szkoły Kultu­
ry i Języka UJ oraz z zajęć w Ośrodku Przygotowawczym
działającym w łączności z Instytutem Filologii Polskiej. Tu
wreszcie osiada sporo studentów Fundacji Kościuszkow­
skiej.

Aby nieco bliżej poznać problem sięgnijmy do pracy pani
Marii Cichoń, byłej studentki Instytutu Socjologii. Jej praca
„Studenci polonijni w Polsce” omawia wszelkie aspekty ich
pobytu:
i pierwsze kontakty z Polską,

motywacje przyjazdu, konfrontacje z krajem ojców, spo­
dziewane korzyści, przebieg studiów, uczestnictwo w życiu
kulturalnym i towarzyskim itp. itp. — na przykładzie Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Dowiadujemy się więc, że napływ
studentów z Polonii stale wzrasta (pierwsza grupa, która przy­
jechała do Polski w roku 1957 liczyła zaledwie 25 osób, a już
w roku 1971 studiowało w Polsce około 260 osób z Polonii).
Dowiadujemy się także, że przyjechali, aby odbyć studia w

ojczystym języku przodków, aby zapoznać się z kulturą, aby
nawiązać stałą więź ze swoją starą ojczyzną.

Niektórzy z nich przyjeżdżają odbyć normalne studia pięciolet­
nie, a inni, jak np. liczna grupa studentów z Allience College w

Cambridge Springs w Pensylwanii, zamierzają studiować wybra­
ne przez siebie zagadnienia na różnych wydziałach i kierunkach
studiów uniwersyteckich. Stypendium z Polski nie zawsze przesą­
dza o odbywaniu tutaj studiów. Odnosi Się to zwłaszcza do stu­
dentów z USA. Natomiast dla wielu studentów z Anglii, Brazylii
czy Francji otrzymanie stypendium polskiego otworzyło szansę

odbycia studiów.

Czego po nich oczekują? Przede wszystkim zdobycia spe­
cjalizacji niedostępnych w swych krajdch, a mianowicie po­
lonistyki czy historii Polski. Liczy się także (dla studentów z

USA) pobyt na uniwersytecie europejskim, co jest ważnym
elementem w zdobywaniu rozmaitych karier zawodowych w

USA. Przy tym pobyt w Polsce traktują jako uczestnictwo
w życiu codziennym naszego kraju. Większość przyjeżdżają­
cych bowiem zna już nasz kraj z kontaktów „świątecznych” z

okazji wycieczki czy odwiedzin u rodziny. Są to jednak wyo­
brażenia typu „folderowego” i dopiero konfrontacja tych wy­
obrażeń o Polsce z rzeczywistością pozwala ten obraz uzupeł­
nić. Co najbardziej uderza ich w „życiu po polsku”?, w men­
talności i zachowaniu, się Polaków? Zwracają uwagę przede
wszystkim na naszą orzysłówiowa gościnność, życzliwość i

spontaniczność w kontaktach z ludźmi. Podkreślają nasz

„dobry smak w żartach",

swobodę w myśleniu i wypowiadaniu swoich sądów a także
dużą ruchliwość społeczną. Niejednokrotnie zaskakuje ich no­
woczesność naszych miast, wysokie domy, przemysł, życie
podobne do życia w innych krajach, choć równocześnie kry­
tykują braki w usługach, w zaopatrzeniu i... kłopoty z adap­
tacją do studiów po polsku. Jeden ze studentów z Wielkiej
Brytanii zapytany o pierwsze spotkanie z uczelnią odpowie­

dział, iż odbyło się ono „w kolejce do dziekanatu”. Uderza ich
także „piętno wojny” ciążące na życiu Polski i wyczuwalne w

rozmowach i dyskusjach z Polakami.
W każdym razie — stwierdza w rozmowie ze mną pani

Grażyna Sandel, slawistka z Alliance College w Pensylwanii,
spotkana w słynnym „gołębniku”, czyli gmachu filologii przy
ul. Gołębiej w Krakowie — wydaje mi się, że moi rodacy z

Pensylwanii wyobrażają sobie Polskę gorzej niż to wynika z

moich obserwacji. Zainteresowanie, które nas pcha do stare­
go kraju jest samoistne, przychodzi w trzecim czy nawet

czwartym pokoleniu. Chcemy zdobyć język polski, który na

niektórych uniwersytetach możemy zaproponować do dokto­
ratu jako jeden z dwu nowożytnych języków, ale przede
wszystkim chcemy dojść do źródeł własnego rodowodu. Nasza
obecność tutaj jest wynikiem fali odrodzenia etnicznego...

Myślę, że do tych spraw wrócę jeszcze szczegółowiej w in­
nym artykule poświęconym życiu studenckich środowisk po­
lonijnych, a na razie kontynuując problemy organizacyjne
poinformuję, że w Krakowie powstała koncepcja powołania
Kolegium Polonijnego, które byłoby rozwinięciem działalno­
ści Zakładu uważanego przez swych twórców zaledwie za za­
lążek tego, co ma się stać w przyszłości. A więc Kolegium
byłoby centrum kształcenia przygotowawczego do studiów
wyższych w Polsce, ośrodkiem badań polskich i międzynaro­
dowych nad emigracją polską, ośrodkiem kształcenia nauczy­
cieli języka polskiego dla szkół polonijnych i działaczy'w za­
kresie kultury polskiej.

Plany sq bardzo śmiałe

Słyszałam m. in. o projekcie przekształcenia willi Szyszko
Bohusza (znany zameczek za Salwatorem w kierunku Bielan)
oraz przyległych do niej terenów na prawdziwy. college aka­
demicki. W oprawie ogrodów znalazłyby się tam pokoje nau­
kowe, biblioteki, sale rekreacji i „rezydencje” studenckie. Jest
to jeden z planów, są także inne. Przyświeca im troska o to,
aby dzieci naszych dawnych rodaków przyjąć z prawdziwie
polską gościnnością. Aby nie tylko nauczyły się języka, kul­
tury polskiej i wybranej specjalności, lecz także wyniosły z

naszego kraju jak najlepsze wspomnienia. Bowiem John, któ­
ry był w Polsce przez parę lat, zawsze inaczej będzie widział
nasze sprawy niż John, który o Polsce słyszał od dziadków;
którzy „za chlebem” wyruszyli za oceany.

Ale przeczytajcie uważnie. Istotą całej tej sprawy nie jest by­
najmniej chęć repolonizacji młodzieży, lecz chęć stworzenia im

najlepszych możliwości poznania Polski i przekazania im takiej
sumy wiedzy i takiego poziomu wykształcenia, aby za granicą
mogli nam służyć za świadectwo.

Z samymi możliwie piątkami.

Sensacja
w ZOO

Ponad 100 tysięcy Ja­
pończyków gromadzi się
codziennie pod bramami
tokijskiego ZOO, żeby
na własne oczy obejrzeć
największą sensację o-

grodu zoologicznego —-

— dwie piękne pandy,
które przyjechały tu z

Chin. To rzadkie i cenne

zwierzęta.
Pandy stały się taką

sensacją sezonu, że ich
wizerunki oraz hasła z

nimi związane stały się
motywem przewodnim
wielu towarów oferowa­
nych przez sprytnych i
operatywnych sprzedaw­
ców. CAP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

A
rtykuł „Dlaczego i o co wal­
czymy", opublikowany w 1

nr „Walki Młodych" z 20

lutego 1943 stanowi właś­
ciwie pierwszy dokument

programowy nowo powstałej, a ra­
czej rodzącej się wówczas w po­
dziemiu organizacji młodzieżowej,
która od tytułu swego organu pra­
sowego kilka miesięcy później przy­
brała nazwę Związek Walki Mło­
dych (ZMW).

Od początku okupacji hitlerowskie]
młodzież uczestniczyła w działalności
konspiracyjnej, każda z organizacji po­
dziemnych starała się o pozyskanie mło-
iych. Nie dbając jednak o wydzielenie
ich w samodzielne grupy oraz sprecyzo­
wanie programu działania pod. kątem
potrzeb i zainteresowań młodzieży Kon­
spiracyjne grupy młodych powstawały
z inicjatywy ich samych. Tworzyli je
także działacze przedwojennych orga­
nizacji komunistycznych i socjalistycz­
nych jak Komunistycznego Związku
Młodzieży Polski (KZMP), Organizacji
Młodzieży TUR (OM TUR), Organizacji
Młodzieży Socjalistycznej „Życie” (OMS
„Życie”), Związku Niezależnej Młodzie­
ży Socjalistycznej (ŻNMS) i Czerwone­
go Harcerstwa. 1 tak od września 1939
r. istniała w Warszawie zorganizowana
z inicjatywy młodych komunistów gru­
pa „Spartakus”, której członkowie po­
przez samokształcenie zdobywali znajo­
mość filozofii marksistowskiej oraz hi­
storii ruchów społecznych, zajmowali się
działalnością polityczno-propagandową,
przygotowaniami do walki zbrojnej.
Grupa wydawała pismo „Strzały”. Na
pracę ideowo-polityczną nastawiali się
głównie tzw. „biuletynowcy” (od wyda­
wanego „Biuletynu Radiowego”), grupa
powołana do życia przez b. działaczy
OMS „Życie”.

O WŁAŚNIE b. działacze OMS
„Życie” (wówczas już członkowie
Polskiej Partii Robotniczej) pod

koniec 1942 r. wystąpili z inicjatywą u-

tworzenia organizacji młodzieżowej,
która miała działać pod egidą PPR. Re­
prezentowali oni pogląd, że nawet w

warunkach okupacji należy uwzględniać
specyficzne formy pracy z młodzieżą, a

to osiągnąć można jedynie na gruncie
organizacji, skupiającej wyłącznie mło­
dych. Propozycja przedłożona na. posie­
dzeniu Komitetu Warszawskiego PPR
przez jedną z inicjatorek Hannę Szapiro
Sawicką (ps. „Hanka”), która w owym
czasie pełniła funkcję kierownika „te­
chniki”, jak nazywano potocznie po­
dziemny aparat wydawniczy, spotkała
się ze zrozumieniem i życzliwością
członków KW. Kiedy z kolei odpowiedni
wniosek KW zyskał akceptacje Komi­
tetu Centralnego, który wyraził zgodę
na utworzenie — początkowo jedynie w

obrębie Warszawy samodzielnego zes­
połu młodzieżowego — można było
przystąpić do działania.

Decyzja była zgodna z intencjami wcze­
śniejszego, bo pochodzącego z sierpnia
1942 r. Okólnika nr 10 Komitetu Central­
nego PPR o pracy wśród młodzieży. Za­
wierał on omówienie sytuacji w jakiej
znalazła się młodzież polska w wyniku hi­
tlerowskiego najazdu oraz znaczenie jej
udziału w walce z okupantem. ...„Rola
młodzieży w walce przeciwko okupanto­
wi — czytamy w okólniku — nie wyczer­
puje jej znaczenia. Przyszłość Polski,

przyszłość naszego ruchu w dużej mierze
zależeć będzie od tego, jakie będzie nowe

pokolenie..."
ROCES TWORZENIA organizacji
datuje się od stycznia 1942 r. Po­
przedziło go zebranie grupy przy­

szłych jej aktywistów, którzy zadecydo­
wali o podzieleniu Warszawy na cztery
dzielnice młodzieżowe: Wolę, Pragę, Żo­
liborz i Dzielnicę Południową (Śródmie­
ście, Mokotów i Ochota) Organizacja po­
wstała w oparciu o istniejące wcześniej,
utworzone przez członków PPR kilku­
nastoosobowe koła młodzieży np. przy
świetlicy Warszawskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej na Rakowcu, w fabryce
„Ania” na Pradze, na Powiślu i Żolibo­
rzu. Instruktorzy przydzieleni każdej z

dzielnic wraz z koordynującą działalność
organizatorską Hanką Sawicką utworzy­
li Grupę Instruktorską. Jej członkowie
zbierali się co tydzień, aby z udziałem
sekretarzy kół, w obecności „Hanki”, o-

mówić aktualne zadania i ocenić dotych­
czasowe przedsięwzięcia. Zespół ten

sprawował kierownictwo organizacją.
Natomiast na czele tzw. „młodzieżowej

żołnierze oddziału do zadań specjal­
nych, który rozrósł się do batalionu.
ZWM-owcy zasilali szeregi GL, a na­
stępnie AL.

Drugi kierunek działania organizacji
stanowiła praca oświatowa i ideowo-po-
lityczna wśród młodzieży.

Pierwszy rok działalności zapisał się
w historii Związku także bardzo bo­
lesnymi, tragicznymi faktami. W marcu

1942 roku z rąk hitlerowców zginęli
„Hanka” i „Zawisza” W nocy z ,1 na 2
września tegoż roku od kul gestapow­
ców poległ przewodniczący ZWM, który
przejął kierownictwo organizacją po
śmierci „Hanki” — Janek Krasicki
„Kazik".

Janek Krasicki był współautorem de­
klaracji programowej ZWM. która opu­
blikowana została we wrześniu 1942.

rodził nas czyn — głosiła de­
klaracja Naszą wolę walki wy­
kuwa nienawiść do kajdan hi­

tlerowskiej niewoli, gorące ukochanie
wolności... Nie czekamy z bronią u no­
gi. Wiemy, że wyzwolić sie musimy sa­
mi, z własnej woli i siły. Wolność i nie-
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wojskówki”, jak ją wówczas nazywano
stanął dotychczasowy dowódca Gwardii
Ludowej w dzielnicy Praga Tadeusz Ol­
szewski „Zawisza”.

Już w lutym 1942 r. młodzież jako wy­
dzielona sekcja GL przeprowadziła swą
pierwszą akcję bojową, obrzucając butel­
kami zapalającymi niemiecki barak woj­
skowy przy ul. Podchorążych. Opis jej
znalazł się na łamach „Walki Młodych" *)
—„Na umówionym miejscu zebraliśmy się
w siódemkę. Otrzymaliśmy 5 ładunków
zapalających... Do ostatniej chwili nie
wiedzieliśmy dokąd idziemy.. Serca pałały
radością a zarazem niecierpliwością, kiedy
wreszcie dojdziemy i wykonamy to, co

nam rozkazano. Godzina 18.15 — jesteśmy
na miejscu. Wokół nas pusto, cisza i ciem­
ność. Rozejrzeliśmy się dokoła, sprawdza­
jąc drogi odwrotu. Za wysokim murem

szopa, na którą za chwilę miały paść na­
sze ładunki. Chwila wyczekiwania. Nasze
ładunki frunęły, jak na komendę, przez
parkan, na dach szopy. Za nami silny, o-

ślepiający słup ognia, krzyk dzieci wycho­
dzących ze szkoły: „pali się” i powolne,
mocne kroki wycofujących się za nami to­
warzyszy z obstawy. Rozkaz wykonaliśmy
i wróciliśmy wszyscy...”

A PIERWSZA AKCJA zainauguro­
wała niejako walkę zetwuemow-
ców z okupantem. ZWM-owskie

grupy bojowe wyróżniały się aktywno­
ścią i brawurą, żeby wspomnieć choćby
obrzucenie granatami niemieckiego „Ca­
fe Clubu” w odwet za uliczne egzeku­
cje, spośród wymienionych w komuni­
katach Dowództwa Głównego GL i AL
43 większych akcji bojowych, dokona­
nych w okręgu warszawskim, 21 było
dziełem członków ZMW. Legendarną
wprost sławę zyskali „Czwartacy” —

podległość Ojczyzny zdobędziemy wła­
snym wysiłkiem, zbrojnym czynem sa­
mego narodu...”

Deklaracja kreśliła zadania walki
zbrojnej z okupantem, jak również postu-
laty-żądania młodego pokolenia, które
miały się ziścić w przyszłej prawdziwie
wolnej i niepodległej- Polsce Ludowej. Do­
tyczyły one: 1) prawa młodzieży do współ­
decydowania o losach narodu (poprzez
przyznanie czynnego i biernego prawa
wyborczego wszystkim obywatelom Pol­
ski od lat 18), 2) stworzenia w fabrykach,
kopalniach, hutach i warsztatach takich
warunków pracy, aby stały się źródłem
rozkwitu gospodarczego kraju (w tym
punkcie była mowa o ograniczeniu czasu

pracy młodzieży i równej płacy za rów­
ną pracę), 3) oddania wyzwolonej ziemi
ludowi polskiemu, 4) umożliwienia mło­
dzieży nieograniczonego dostępu do oświa­
ty poprzez stworzenie powszechnego bez­
płatnego szkolnictwa i udostępnienie
wszystkim szkół średnich i wyższych, 5)
roztoczenia opieki państwa nad życiem i
zdrowiem młodzieży.

ONCOWY fragment zawierał
stwierdzenie, że w szeregach ZWM
jest miejsce dla każdego, kto dziś

gotów jest stanąć do bezwzględnej wal­
ki z najeźdźcą, do walki „o wolną, nie­
podległą demokratyczną Polskę” a jutro
młotem, kilofem, pługiem, piórem i
książką budować lepszą, szczęśliwszą
przyszłość.

Tę nową Polskę i szczęśliwsze jutro
— stojąc u boku Polskiej Partii Robot­
niczej — budowali zetwuemowcy w la­
tach okupacji i po wyzwoleniu.

ZBIGNIEW GUZOWSKI
*) Cytat pochodzi z książki Bogdana

Hillebrandta „Związek Walki Młodych”.

z

Przy akompaniamencie okrzyków „raus,
raus“ wpychano ich na siłę do wagonu
towarowego na stacji w Tarnowie. Stło­
czeni zostali do granic wytrzymałości, do

granic przytomności. Było ciasno, bardzo
ciasno. Od tego wiosennego, kwietniowe­
go dnia 1941 roku, życie dla nich mogło
trwać kilka godzin, kilka dni, kilka tygodni,
dłużej?... Nikt nie wiedział ile. Jechali

przecież do piekła.

Po kilku kilometrach zaczęli się dusić. Miaro­
wy Stukot kół odmierzał dla niektórych ostatnie
chwile życia. Brakowało powietrza. Mdleli. Ko­

nali stojąc. Wśród wywiezionych był Józef Głu-
szak. Wciśnięty przypadkowo w kąt blaszanego
pudła dzięki szparom w spojeniach mógł swo­
bodnie oddychać. Obok niego stali znajomi, z

którymi w 1939 roku rozpoczynał działalność
konspiracyjną w Tarnowskiem.

❖
JOZEF GŁUSZAK mieszkał wówczas w Ko­

szycach Małych, w niewielkiej wiosce położonej
niedaleko Tarnowa. Pomagał ojcu w prowadze­
niu dużego gospodarstwa rolnego. Ukończył
szkołę rolniczą w Wojniczu, był dobrym fachow­
cem. Znał się ponadto na ciesielce, a także na o-

grodnictwie. W chwilach wolnych od pracy ho­
dował róże.

Po wrześniu 1939 roku coraz mniej czasu po­
święcał ulubionym zajęciom, coraz częściej prze­
bywał w podróży.

Współpracował wówczas z tarnowskimi listonosza­
mi, którzy utworzyli grupę dywersyjną, podejmując
wspólne zobowiązanie, że będą przechwytywać i za­
trzymywać wszystkie listy adresowane do Gestapo.
Były to najczęściej wredne anonimy. Donoszono w

nich Niemcom, kto ukrywa broń bądź przechowuje
radio, kto kolportuje „bibułę” bądź prowadzi niele­
galne — jak na okupacyjne czasy — interesy. Część
owych listów trafiała do Głuszaka. Miał on za zada­
nie ostrzec przed niebezpieczeństwem tych ludzi, na

których pisano do Gestapo. Wyruszał więc w drogę,
czasami krótką, czasami długą i niebezpieczną,
trzeba się było nie raz przedzierać przez hitlerow­
skie posterunki. Jego wizyty przyjmowane były ze

zdziwieniem, a nawet ze strachem. Nikt nie wie­
dział o konspiracyjnej robocie tarnowskich listo­
noszy.

W tym czasie bracia Zmudowie z Tarnowa za­
częli wydawać biuletyn informacyjny drukowa­
ny na powielaczu, a redagowany w oparciu o

nasłuch radia. Ze Żmudami współpracował wów­
czas dróżnik — Tadeusz Nowak urodzony w A-

meryce i znający dobrze język angielski. Jednym
z kolporterów biuletynu został Józef Głuszak,
który podczas swych wędrówek po okolicznych
wsiach rozwoził także gazetę konspiracyjną, u-

krywając ją w bucie bądź też w ramie roweru.

POD KONIEC 1940 roku hitlerowcy wpadli na

ich trop. Zginęli tarnowscy listonosze. Areszto­
wani zostali bracia Zmudowie, a także kolporte­
rzy biuletynu, wśród nich Józef Głuszak. Po

przesłuchaniach w Tarnowie wszyscy zostali
wywiezieni do obozu w Oświęcimiu.

Gdy pociąg dojechał do oświęcimskiego piekła,

wielu z nich już nie żyło. Udusili się w żelaznych
trumnach na kółkach. Ci, którzy przeżyli tę strasz­
ną podróż, musieli przenieść trupy z pociągu na

plac apelowy. Hitlerowcy bardzo nisko cenili życie
niewolników, ale byli skrupulatni — liczyli wszyst­
kich: żywych i umarłych.

Głuszak otrzymał pasiaki, drewniaki, numer obo­
zowy 11230 i przydział do komanda ogrodników. Co­
dziennie rano z grupą więźniów wychodził na po­
bliskie pola, gdzie sadził warzywa. Później znalazł

się w komandzie cieśli. Stawiał baraki dla więź­
niów, następnie skierowany został do budowy
szklarni Rudolfa Hossa, komendanta obozu.

krwią zamordowanych więźniów i przedstawiały
widok niesamowity.

Hbssowa witała "męża zawsze przed domem. Spa­
cerowali po ogrodzie, rozmawiali o jego „posłanni-
czej pracy”. Gdy opowiadał jej, że przerobili tej
doby w krematoriach aż 11 tys. więźniów (norma
dobowa wynosiła tylko 10 tys.), wyrażała obawę, czy
tak intensywna praca nie wpłynie ujemnie na jego
zdrowie. Głuszak słyszał przypadkowo wiele podob­
nych rozmów.

Hossowa ze spokojem patrzyła na dymiące kominy
krematoriów, rozczulała się jednak nad każdą ro­
ślinką.

Tadeusz

Górski

w piekle
Gdy budowa dobiegała końca, Hossowa zaczę­

ła poszukiwać nowego ogrodnika. Wybór padł na

Głuszaka. tjs
WILLA HOSSA leżała tuż za ogrodzeniem

obozowym. .Głuszak z racji swej funkcji otrzy­
mał klucze od bramy, którą wychodził z obozu
idąc do pracy. Zrodziła się więc nadzieja na u-

cieczkę. Ale nie dla niego. Zanim otrzymał klu­
cze musiał podpisać „cyrograf”, że jeśli ucieknie,
10 osób z jego najbliższej rodziny i 10 więźniów
zostanie natychmiast rozstrzelanych. Była to zbyt
wysoka cena wolności.

Głuszak pracował u FIóssów nie tylko w ogro­
dzie. Sprzątał także willę', ścierał kurze w poko­
jach, czyścił ubrania i buty. Ze szczególną odra­
zą wspomina dziś swą rolę pucybuta. Prawie
zawsze oficerki komendanta, ochlapane były

Głuszak z racji swych obowiązków bywał co­
dziennie w domu komendanta, mógł przyjrzeć
się z bliska Hóssowej, poznać dokładnie całą ro­
dzinę. Hoss całymi godzinami przesiadywał w

swoim pokoju, robiąc notatki; opracowywał
szczegółowo zbrodnicze plany.

Jego syn. — 14-letni Klaus, miał również za­
datki na zbrodniarza. Z premedytacją strzelał z

ganku swego domu do przechodzących w pobliżu
więźniów. Pewnego razu doszło nawet do incy­
dentu, bo przypadkowo trafił jednego z Niemców
z eskorty.

Hossowa, z natury skąpa, wiele cennych przed­
miotów, jak biżuterię, złoto, pakowała do paczek
i w tajemnicy przed mężem wysyłała do swej ro­
dziny, w Niemczech i Austrii. Na poddaszu willi
od rana do wieczora kilka Żydówek szyło garde­

robę dla żony komendanta, ale znaczną część
sukien i płaszczy wysyłała za granicą.

*

PEWNEGO DNIA w ogrodzie Hossowa powie­
działa:

— Wydaje mi się, że w tym ogrodzie czegoś
brakuje.

— Można by tu jeszcze ule postawić, jest sporo
miejsca — zaproponował ogrodnik.

Pomysł był rzeczywiście dobry, jako że kilku

więźniów przygotowywało właśnie ucieczkę i trzeba

było gdzieś ukryć ubrania cywilne i mundury SS-
mańskie. Głuszak wybudował ponad 30 uli. Kilka
z nich tak skonstruował, że obok miejsca dla pszczół
znalazły się schowki, w których można było ukryó
garderobę dla uciekinierów.

Działalność konspiracyjną w obozie zaczął znacz­
nie wcześniej.

Podczas przechadzki spotkał kiedyś jednego ze

swych kolegóty, któremu udało się wykraść z kan­
celarii gdzie pracował, kilkanaście czystych aus-

weissów. Stwarzało to szanse ucieczki z obozu,
jednakże trzeba było jeszcze dorobić do nich
zdjęcia.

I właśnie ogród komendanta stał się niejako
atelier fotograficznym. Zdjęcia wykonywano w

niezwykły sposób. Aparat fotograficzny był oczy­
wiście nieosiągalny w warunkach obozowych.
Zastąpiono go zwykłą puszką z konserwy z nie­
wielkim otworkiem, do której wkładano w ka­
secie błonę rentgenowską wykradzioną przez
więźniów ze szpitala. Zdjęcia do ausweissów wy­
konywał Głuszak. Nie zawsze się udawały, nie
zawsze były ostre, ale i tak część z nich została
wykorzystana.

NIEKTÓRE Z OWYCH ZDJĘĆ przechowuje
pan Józef do dzisiaj. Pożółkłe kartoniki papieru.
Utrwalono na nich twarze tych więźniów, którzy
nie zdążyli uciec z oświęcimskiego piekła.

Praca Głuszaka wywołała pewne podejrzenia u

Hossów. Zwolniono go z funkcji ogrodnika domu

komendanta, na jego miejsce zaangażowano innego
więźnia.

Na krótko przed wyzwoleniem obozu przez wojska
radzieckie wywieziony został do obozu w Psim Polu
koło Wrocławia, z kolei trafił za druty Gross-Rosen.

Odzyskawszy wolność wraca do rodzinnej wio­
ski, do Koszyc Małych, gdzie znów podejmuje
pracę ogrodnika, już na gospodarstwie odziedzi­
czonym po ojcu. Jeszcze raz, po raz ostatni, spo­
tyka się z Hóssem, tym razem jako świadek na

procesie oświęcimskiego oprawcy.
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dzieł sztuki
Lekarze P

ej'zaż sądecki. Wydawać by się mogło, źe ta jed­
na z cech charakteryzujących poetykę grupy „Ty­
licz" wyznacza dla jej twórczości granice regio­
nalizmu. A przecież tak nie jest. Bo poeta nie
rodzi się w uniwersalnym święcie, nie kształtuje

jego wyobraźni czarny druk gazet centralnych i wypeł­
nione ruchem ulice metropolii. Poeta — jak każdy inny
człowiek — wychodzi w upalny czerwcowy dzień ze swo­
jego małego miasteczka, z mikrośrodowiska, z nejzażu
swego dzieciństwa. Idzie ku światom pojęć, filozofii,
spekulacji myślowej. Przystaje do tych światów. Po­
zornie. Czyż można wbrew prawom dialektyki zaczynać
życie na etapie dwudziestu lat, odrzucając świadomie

całą genezę swej osobowości, wyobraźni, kryteriów
wartościowania?

całą beczkę kapusty
ukisił

a wieczorem z synem
długo długo mówili
i wysłał go na nauki

by po nim panował
(Adam Ziemianin: „Panowanie")

Ojciec pyta, co to takiego poeta. Ale równocześnie jego naj­
większym marzeniem i celem staje się przetrwanie ponad gra­
nice śmierci. Przetrwanie w formie doskonalszej, którą chce zo­
baczyć w swoim synu. Idzie tedy ojciec przez sad i ulicę, robi

zapasy na zimę i na przyszłość, pracuje. Jego nadzieja i wiara
są wszechludzkie.

To dobrze, że niekonkretną, bo przez to nikt nie może po-
. wiedzieć, iż należy ona tylko do niego. Wnikając w nią,

czuje się wszechobecność kogoś drugiego, jest się w spo­
łeczeństwie. I to jest owo szukanie płaszczyzny porozumienia
tak charakterystyczne dla „tyliczan”, zaś szczególnie dla Wie­
sława Kolarza.

W Czechosłowacji jest bardzo
dużo starych zamków i zabytko­
wych pałacyków. Wszystkie ma­
ją wyposażenie wnętrz utrzyma
ne w stylu minionych epok. Od­
wiedza ie ogromna ilość tury
stów krajowych i zagranicznych
Żeby udostępnić
cej zabytkowych
obrazów, mebli,

i zapobie-
Od6lat

istnieje w Brnie zespól arty­
stów plastyków i malarzy któ­
rzy utworzyli coś w rodzaju po­
gotowia dzieł sztuki. Jeżdżą oni

po całym kraju i zajmują się
renowacją pięknych wnętrz

zamków i pałaców.

je ciągle
gać ich

restaurować
niszczeniu.

$
Jestem poetą. Ojciec mnie pyta: co to takiego poeta? Po­

szedłeś do miasta, naćkałeś się mądrości z różnych książek
i teraz udajesz wielkiego mędrka O czym ty piszesz w tych
wierszach? Siedzimy przy zasłanym białym obrusem stole.
Pachnie jedliną. Ciepło ognia podchodzi do naszych rąk. Dom.
Ten rodzinny; z obrazkami dzieciństwa...

Nadęty gazem z kuchenki
z okrągłą od śmiechu twarzą
toczy się po ulicach

mój wiersz od ściany do ściany
Taki wracam nad ranem

z sumieniem w rękawie
matka gromnicę zapala
zamyka drzwi na łańcuch

Koło niej ojciec z widłami
stoi na straży mieszkania

patrzą przez dziurkę od klucza

jak długo będę poetą
(Jerzy Gizella: „Napad z bronią w ręku")

A więc jednak nie można odejść od tamtych konfliktów,
obrazów, sytuacji. Ani odrzucić szumiących górami wspom­
nień, swarliwych wieczorów sąsiedzkich, wiatru sączącego się
przez małomiasteczkowy ranek i przynoszącego echa drob­
nych skandali czy plotek, ani szczerości i dobroci tkwiących
w kanciastej prostocie ludzkiego gestu. Tylko w pierwszym
momencie zachłyśnięcia się mądrością ksiąg i myśli, w chwi­
li, która uwalnia poetę od obowiązku identyfikowania się z

mikroświatem dzieciństwa — tamte obrazy blakną. Wkrót­
ce potem następuje powrót.

Świat uniwersalnego i obcego miasta zasypuje poetę infor­
macjami i pojęciami. Można i trzeba ten balast wziąć na siebie.
Jak wziąć? — Ano tak, jak na przykład brało się przed laty wo­
rek dziadkowej pszenicy. Przeklęta wyobraźnia. Każda poetycka
metafora nawiązuje podświadomie do specyfiki i praw określa­
jących strukturę środowiska, z którym się kiedyś pozornie zer­
wało, wychodząc z domu w jasne, czerwcowe popołudnie...

Kategorie wyobraźni
poetyckiej. Czy można je wybierać. Ależ tak. Przecież jest

się poetą nauczonym warsztatu i teorii. Składające się przez
wieki doświadczenia formalne poezji można modyfikować,
odrzucać, przyjmować, rozwijać. „Tyliczanie” wybrali najpro­
ściej i najtrudniej. Pozostali wierni czynnikom, które kształ­
towały
koloryt
cześnie
wodem

jest ona różna od pojęciowych, intelektualnych i filozoficz­
nych spekulacji poezji zwanej współczesną. Stąd rodzą się
przypisywane grupie „Tylicz” romantyczno-sielskie rodowo­
dy, stąd całe nieporozumienie. Sądecki pejzaż — cecha wyo­
braźni i poetyckiej formy — stanowi tylko punkt wyjścia do

łębokiej refleksji nad człowiekiem.

w królestwie pełno mięty
pokrzyw i kaczeńców
władca wstąpił do sadu

sięgnął po jabłko
i obrał ze skrupułów
zapłacił podatki
z koniem porozmawir'
o dzisiejszej orce

potem wrócił

Z perspektywy zdobytej wiedzy,
lat i przestrzeni pomniejszających osobiste zaangażowanie

poety w problemy i dramatyzm małego miasteczka — czło­
wiek z tamtego pejzażu staje się symbolem człowieka w

ogóle. Wprawdzie przechodzi przez wiersze w swojej posza­
rzałej kurtce, pozornie przypisany rekwizytom i sytuacjom,
ale w poetyckiej percepcji nie jest już własnością środowi­
ska, lecz wyrazem poetyckiej, uniwersalnej prawdy. Mówi
ona, że na osobowość każdego człowieka oddziałują bardzo
różne, często skrajne zjawiska, filozofie i wzorce, religia i po­
lityka, irracjonalizm i rzeczywistość. Nierzadko jedyną reak­
cją ludzi na ten skomplikowany system wpływów staje się
jego odrzucenie i przyjęcie postawy samotnika, pesymisty,
człowieka wyalienowanego.

Z tym człowiekiem podejmuje dialog Andrzej Warzecha w

swoich wierszach. Maska, obłuda, kłamstwo, dwulicowość — ce­
chy utrudniające porozumienie między ludźmi — są zasadniczą
przyczyną zagubienia. Człowiek boi się wyboru i konsekwentne­
go stanowiska w życiu, nie uświadamiając sobie, że winę za nie-

Na cztery wiatry wygnano Judasza

cztery przekleństwa rzucono na drogę
rechotały kółka drewnianego wozu

drzewa przy drodze kłaniały się w pas
uciekał od siebie
z szyderstwem na karku

toczącym się przez poła
pierwszym znakiem szronu

uciekał w poprzek
przez parzące sny
a w oczach rósł do nieba

konopny postronek
uciekał chyłkiem
amyrazemznim
chowając ręce
bo któż jest bez winy
i tylko dzwonił
o kamienie mrok
i kroki w błocie zmęczenia
chrzęściły
i tylko kłuło

pod powieką źdźbło

niesforny okruch

zgniecionego siana
i słychać było
świst zdyszanych psów
biegnących czujnie
z pyskami przy śladach

Henryk Cyganik
TWÓRCY
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(Wiesław Kolarz:

człowieczym

iż te

się z

ludż-

irn lak najwię-
przedmintów —

książek, trzeba

określenie swego miejsca w społeczeństwie, w świecie — ponosi
on sam. Głos poety brzmi moralizatorsko, nosi znamiona publi­
cystyki.

również. Może to być symboliczny pejzaż, uczucie
czy nadziei, pragnienie prawdy, dążenie do dosko-
Trzeba te wspólne ludziom myśli i działania zam-

poetyckie znaki, metafory, klucze, idee; stworzyć

ich wyobraźnię — pejzaż, fakt społeczny, obyczaj,
socjologiczny jednego mikrośrodowiska. Ale równo-

wybór ten dla wielu czytelników wydaje się być do-
regionalizmu i tradycyjności tej poezji. Bo przecież

K3
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Prawda jest po stronie silniejszych
Prawda jest po stronie słabszych
Prawda jest pośrodku
Czerwone i Czarne
na tym najlepiej znamy się my
wychowankowie wielkich rekolekcji
i wieczornych capstrzyków
Czerwone i Czarne
na tym najlepiej znamy się my
ukryci za firankami okna
które od dawna

nazywa się oknem na świat

Czerwone i Czarne
Orzełek i reszka
Czerwone i Czarne
I reszka i orzełek

(Andrzej Warzecha: „Czerwone i Czarne")

Szukamy wzajemnego porozumienia i znajdujemy takie re­
wiry rzeczywistości, które stanowią własność wielu ludzi.
I poety
strachu
nałości.
knąć w

w ten sposób rzeczywistość nową, jakby z pogranicza snu.

Kiedy ma się za sobą
ów upalny czerwcowy dzień, trzeba również i siebie odna­

leźć w nowym świecie. Zrobić rachunek życia i wyznać pra­
wdę o sobie samym, zarejestrować osobistą metamorfozę. Z

każdym dniem powiększa się przedział między kształtowa­
nym przez „nowe” poetą, a pejzażem małego miasteczka.
Rwą się nici porozumienia tam — tu jeszcze się nie zawią­
zały. Obcość, pojawiające się nuty nostalgii. I tak, jak w

wierszach Adama Ziemianina, będzie to zawsze walka
jednostki o zdobycie społecznej świadomości, o dobre samo­
poczucie wśród ludzi.

Można również przywdziać maskę, grać rolę groteskowego
buntownika. Autoironia i drwina, złośliwość i zabawa — to for­
malny gest, który jednako pozwala ostatecznie na wytwo­
rzenie się dystansu do kolorytu i pejzażu wczesnej, małomia­
steczkowej młodości. Mimo pozorów świat ma strukturę małych
miasteczek. Hermetycznych, wielotwarzowych. Wyzwolić
nich, stworzyć poetycką płaszczyznę porozumienia się z

mi — nawet, jak u Jerzego Gizelli, drogą groteski i kpiny.
Niekiedy siła związków z pejzażem bywa tak .wielka,

wszystkie prawdy i doświadczenia poetyckie tylko poprzez
pejzaż można wyrazić. Ożywianie natury, animizacje zrodzo­
ne z warsztatowych zdolności poezjowania stają się domi­
nantą wierszy. To po prostu człowieczy pejzaż, który — jak
w poezji Andrzeja K. Torbusa — będzie przenośnie podaną
historią młodego poety; historią jego wyobraźni; filozofii
i postawy.

wrzesień mokry od wrzosu i czerwony od ognisk
owija płaszczem góry
podobne zmierzchem do pochodni
rzekami tratwy liści

potokami łódki z żołędzi
wrzesień rękawem wichury
owce do zagród pędzi

jeszcze świat do zimy nie gotów
jeszcze śpią w nim czerwcowe gusła
na połoninach
na skotniach
do powrotu
gotuje się zapóźniony mustang

pod oknami różowe astry
ciepłe zboże pod dachami stodół
coraz niżej spadają gwiazdy
coraz dłużej siedzimy w domu

(Andrzej K. Torbus: •♦»)
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nijmy, omówienie no­
wości „Ossolineum” od

wydawnictw albumo­
wych. Jedno z nich, to

,Moje miasto” — To­
masza Olszewskiego,
Miastem tym, ukazy­
wanym na 120 pięk­
nych fotogramach jest
Wrocław. Ten w rui­
nachz1945r.i —

współczesny nam, od

budowany i zbudowa­
ny na nowo (cena 70

zł). Drugie wydawnic­
two albumowe stanowi
.Polonia typographiea

saeculi sedecimi” —

zbiór podobizn zasobu

drukarskiego tłoczni

polskich XVI stulecia.

Kolejny — VIII „ze­
szyt” — monografii
poświęcony jest już nie

Krakowowi, jak po­
przednie, ale — dzia­
łalności czeskiego dru­
karza Aleksandra Au-

gezdeckiego (w Króle­
wcu i Szamotułach).
Odegrał on „rolę pier­
wszego większego wy­
dawcy literatury naro­
dowej spod znaku Re­
formacji” (cena 95 zł).

NIE MNIEJ ciekawą,
ehoć znaną z innej „ni­
wy” postacią tego bu­
rzliwego, XVI stulecia,
był Stanisław Orze­
chowski. ksiądz —

wróg celihatu, ulubie­
niec szlachty, wyklęty
przez Kościół katolic­
ki, przeciwnik protes­
tantów. W serii „Bi­
blioteka Narodowa” u-

kazał się jego „Wybór
pism” (s. 640, z! 50). W

tej samej serii otrzy­
mujemy „Wybór opo­
wiadań” Józefa Con­
rada - Korzeniowskie­
go (s. 387. zł 35) i „Wy­
bór poezji” pióra zna­
nej poetki międzywo­
jennego dwudziestole­
cia Marii Pawlikow­
skiej - Jasnorzewskiej”
(s. 294 — zł 26).

WRÓĆMY jeszcze na

chwilę do historii.
Kwartalnik „Studia hi­
storyczne” (rok XV —

Nr 4, 1972) przynosi m.

in. dwie ciekawe roz­
prawy: A. Jodłowskie­
go — „Bochnia średnio­
wieczna” i Marty Po-

piecb — „Problem au-

ontyczności manifestu

?rzemysława Ottokara
II do książąt polskich”
— uważanego za naj­
starszy (1278) zachowa­
ny dokument ideologii
pansłowiańskiej (str.
501—666, cena 25 zł).

o, że zadaniem teatru jest stwarza­
nie złudzeń, nie należy do myśli od­
krywczych. Pachnie na milę truiz­

mem. A przecież nie sposób uwolnić

się od tego rodzaju skojarzeń po raz

pierwszy w nowym sezonie odwiedza­
jąc tarnowską scenę.

Dla ścisłości — dwie sceny Teatru im.
Solskiego w oddanym po długotrwałym
remoncie budynku, który tylko ze wzglę­
du na nie zmienioną lokalizację przypomi­
na dawną, niezbyt atrakcyjną siedzibę
prowincjonalnej Muzy. Teraz nawet Kra­
ków nie posiada tak nowoczesnego teatru,
w którym pod jednym dachem mieszczą
się dwie sceny — a wnętrza sal, nie mó­
wiąc o pięknym westybulu (czyli przed­
sionku) sprawiają wrażenie imponujące.
Zarówno z uwagi, na ich funkcjonalność
jak i estetykę wyposażenia. Doprawdy
trudno sobie wyobrazić, że jeszcze przed
rokiem na tym samym miejscu gnieździło
się dość ponure gmaszysko...

Stara to prawda, że wygląd zewnętrzny o-

raz wystrój wnętrz stwarzają atmosferę i o-

prawę — dla teatru będąc czynnikami rów­
nie ważnymi, jak to, co dzieje się na sce­
nie. Myślę, że choćby już sam fakt istnienia
tak nowocześnie wyposażonej placówki, przy­
ciągającej wzrok i wytwarzającej tzw. kul­
turalny nastrój, staje się magnesem dla wi­
dza. Jest to zatem element dobrze poj­
mowanego snobizmu i cząstka propagandy
teatru — sprawa bynajmniej niebłaha dla

ponownego obudzenia zainteresowań magią
sceny w mieście, które zbliżywszy się do gra­
nicy stu tysięcy mieszkańców nie zawsze da­
rzyło swój teatr żywszymi uczuciami.

podobnie jak człowiek wprowa-
/‘się do nowego mieszkania, w

którym chętnie przebywa, jeśli speł-
ono dobrze swe funkcje i cieszy oko —

i publiczność częściej będzie odwie-

pertuaru. I tu doświadczenia ubiegłych se­
zonów w starym budynku odgrywają rów­
nież powrażną rolę. Nowe kierownictwa tea­
tru, same od siebie, jeszcze cudów nie czy­
nią. Nie wszystkie też tradycje — mimo
niedługiej historii tej zawodowej sceny —

przestały się liczyć. Bądźmy sprawiedliwi
i pamiętajmy o pionierskich osiągnięciach
Kazimierza Barnasia, kiedy — ściągnąw­
szy tu młodych, zdolnych aktorów i powie­
rzając reżyserię spektakli wybitnym insce-
nizatorom (m. in. Krzemińskiemu, Jarockie-

mozewski wystawił dotąd teatrze
sześć utworów dramatycznych. Pamięta
o objazdowej roli swej sceny. Sondą,

którą bada wrażliwość odbiorców, jest
przede wszystkim repertuar komediowy,
nasycony muzyką. Poważniejsze pozycje
jak Turoń Żeromskiego — oprawił również
w lżejsze formy folkloru. To zawsze sprzy­
ja strawności potrawy duchowej. Ale już
w Słowie o Jakubie Szeli zastosował ek­
sperymentalny kształt mini-widowiska.
Przygotowuje Romea i Julię. Więc Szek-

Jerzy Bober TEATR

o© oligu

A więc, p<
dzający

nia
tak
dzała teatr, który stwarza jej warunki
dobrego samopoczucia w

rach.
specyficzny klimat teatru.

powinien potęgować właściwy dobór re-

swych mu-

Widzowi potrzebny jest bowiem
Odczucie to

mu, Zamków) — usiłował tworzyć teatr

ambitny i wielorodzajowy, uwzględniając
nawet scenkę eksperymentalną.

Potem przyszły lata chude — i dla reper­
tuaru, i dla zespołu.' Podjętej ambitnie edu­
kacji odbiorców nie dało się utrzymać. Nie
wiem, po czyjej stronie legła „wina” za ten

stan rzeczy. Przypuszczam, że po obu stronach.

Kryzys trwał nadal i za następców Barnasia.
Obecnie przyszedł Smożewski, i rozpoczął
znów od tego, od czego zaczynał Barnaś. Tyle,
że bogatszy w doświadczenia i bogatszy w

„nowy” teatr na miejscu starego. Nie szuka

szokujących rozwiązań. Na razie. Zgodnie z

programem i założeniami, o których pisałem
w „Rzeczyniepospolitej objazdowej”. Działa
zatem atmosferą supernowoczesnych wnętrz i

programem stopniowego wciągania widowni
w klimat scenicznej iluzji.

spir i współczesność odwiecznych uczuć,
konfliktów — tragedii oraz morału. Balik

gospodarski Zabłockiego, zredukowany do
warunków objazdowych utrzymuje kome­
diową lekkość klasyki mniejszego kalibru
— lecz nie ma zamiaru być namiastką sztu­
ki. Tu eksperyment polega na elastyczno­
ści przystosowania się do warunków poza-
tarnowskich. Bez narażania na szwank am­
bicji artystycznych.

A na obu scenach błyszczących nowością —

w Tarnowie — dwie rozrywkowe premiery:
kameralna komedia Cwojdzińskiego Hipnoza,
w której para aktorów demonstruje typowy
dla tego autora gatunek twórczości z pogra­
nicza drwiny naukowo-melodramatycznej — i
widowisko zespołowe Kulig oparte na wielu
wariantach śpiewogry Leona Schillera, skła­
dającej się z luźnych obrazów i obrazków o-

Nota biograficzna
Grupa „Tylicz" należy — obok grupy „Teraz" — do najbar­

dziej prężnych poetyckich grup krakowskich. Powstała w listo­
padzie 1969 roku. Jej geneza sięga prób zawiązania grupy poe­
tów mieszkających na prowincji, ale nie mających nic wspólne­
go z poezją regionalną czy ludową („Mietlica", „Muszyna", „Cech
Sądecki"). Aktualnie należą do niej: Jerzy Gizella, Wiesław Ko­
larz, Andrzej K. Torbus, Andrzej Warzecha i Adam Ziemianin.
Nazwa grupy pochodzi od nazwy miejscowości koło Muszyny.
Działa pod patronatem Korespondencyjnego Klubu Młodych Pi­
sarzy.

byczajowych, szlachecko-ludowych, dla któ­
rych sam tytuł ma mniejsze znaczenie od

wciągania widzów do zabawy różnymi for­
mami obrzędowości staropolskiej oraz przed­
miejskiego i wiejskiego folkloru.

Nie bez kozery wybrał Smożewski w o-

kresie świąteczno-karnawałowym właśnie
takie pozycje repertuarowe. Zakorzenione
mocno w naszym społeczeństwie tradycje,
sprzyjają tu teatrowi — spotykają się nie­
jako na scenie i wzajemnie przenikają z

nastrojem publiczności. Myślę nawet, że te­
atr trochę przedobrzył na tym odcinku
szukania bliskich kontaktów z widownią,
powtarzając pewne elementy obrzędowe
Turonia z przesyconą przecież podobnymi
smakami zabawą w Kulig.

Fakt faktem, że odbiorcy bawią się wraz

z aktorami, którzy ze sceny zapuszczają
się między widzów na sali, a śpiewy i

folklor schillerowsko - kolbergowy łączą
scenę z widownią pogodną atmosferą, nie
pozbawioną tu i ówdzie moralizatorskiej
nuty. Widowisko — w reżyserii i sceno­
grafii Jerzego Uklei, przysposobione cho­
reograficznie przez Bogusława Walczyń­
skiego i w oprawie muzycznej Jana Makla-
kiewicza — dysponuje dobrym tempem,
dowcipnymi sytuacjami trochę jakby tea­
trzyku w teatrze i nienaganną sprawno­
ścią aktorską.

Można się spierać, czy wokalnie spektakl
brzmi bez zarzutu, ale

spór właściwy w operze,
wszystko jest umowne, a

wności wcale zgrabnie
wiem wprawdzie, czy układ poszczególnych
scen i obrazów nie wymyka się spod kuli­
gowych ram całości, ale w końcu i ta do­
wolność nie razi, jako że podczas kuligu
wszystko jest możliwe. Trochę na zasadzie
komedii dell’arte i przejezdnego teatrzyku
jarmarcznego. Najważniejsze, że utrzymano
jednolity styl widowiska. Role tu się zmie­
niają, nie ma postaci scenicznych, które wy­
magałyby obudowy psychologicznej. Toteż

pochwalić trzeba zespołowy wysiłek nawet w

najmniejszych epizodach Kuligu. Barwność,
żywość, zgranie niemal jak w lekkim pasti­
szu „Mazowsza" czy „Śląska".

Obsadę aktorską przepisuję Więc, dla upa­
miętnienia, w kolejności afiszowej: M. Kraw­
czyk, J. Grzegdala, J. Smoliński, Z. Śluzar,
W. Tomaszewski, I. Buławianka, E. Eysmont,
L. Mielczarek, A. Urlata, C. Bartyzel, L Ho-

Iik-Gubernat, M. Martówna-Ciesielska, T.
Brich, G. Heromiński, Ł. Pijewski, M. Sta­
niewicz.

sądzę, że byłby to

a nie w teatrze. Tu
w ramach tej umo-

przyprawione. Nie

Na małej scenie teatru wystawiono zaś
Hipnozę. Komedię Cwojdzińskiego z r.

1964 — a więc już z drugiego okresu
. twórczości autora Freuda teorii snów — w

ciągu ostatnich lat grywano w Krakowie
(Olszewska — Walczewski) i w Teatrze TV
(Mrozowska — Rudzki). Nieco wtórna wobec
poprzednich utworów z tego kręgu, nadal
jednak bawi sytuacjami scenicznymi —

gdy lekarz staje się nieświadomym pacjen­
tem swego pacjenta, a teorie medyczne
przewrotnie potwierdzają, że zdrowie nie
zawsze nagina się do formułek. Cwojdziń­
ski umie konstruować dowcipnie dialogi,
choć jego dowcip czasem już zwietrzał. W
Hipnozie istota komedii polega . na zręcz­
nym aktorstwie. Halina Bulikówna i Jerzy
Wasiuczyński zagrali swe role inteligent­
nie, z temperamentem i zabawnie. Może
niekiedy zbyt farsowo, ale tak chyba chciał
reżyser Ryszard Smożewski — uważając,
że nadwątlonemu humorowi komedii trze­
ba wsparcia dla poruszenia wyobraźni
współczesnego widza Hipnozy. Może. Zwła­
szcza, gdy inscenizacja nie podąża w kie­
runku koncertu aktorstwa najwyższej
klasy, na który pozwala jedynie ogromne
doświadczenie, rutyna i znakomite wręcz
rzemiosło. Młodzi, zdolni wykonawcy Hip­
nozy w tarnowskim teatrze podpierali się
więc sytuacjami farsowymi. Na szczęście
bez przesady, choć osobiście wołałbym tu

więcej przekornej komediowości. W sumie
jednak spektakl spełnia swoje rozrywko­
we — i' pouczające — zadanie. Nie obni­
żając ogólnych ambicji artystycznych, któ­
rym ten utwór — nie najwyższego lotu li­
terackiego, ale zręczny — nie zawsze słu­
ży w' sposób właściwy. Ładna, estetyczną
oprawę scenograficzną maleńkiej sceny
■oporządziła gustownie Maria Adamska.
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Widziałem najstarszą fabrykę świata,
stałem u kolebki ciężkiego przemysłu.
Abbeydale, 3,5 mili od śródmieścia Shef­
field, które dzisiaj słynie z doskonałego
gatunku stali.

W drugiej połowie XVIII w. wytwarzano tu

kosy do żęcia zboża. Był to cały cykl produk­
cyjny: od wytopu stali w glinianych niby to
amforach po gotowy wyrób. Kilka lat temu-
maniak — konserwator zrekonstruował i od­
budował wszystkie mechanizmy i urządzenia,
i fabryka może dziś podjąć pracę. Jak w 1742
roku. Na życzenie publiczności przewodnik o-

prowadzający po tej fabryce-prababci, uru­
chamia poszczególne agregaty. Zgrzytają nie­
miłosiernie, dygocą, ale pracują. Większość z

nich napędzana jest wodą z pobliskiej. rzeczki.
A potem zwiedzamy mieszczące się tam tak­
że muzeum hutnictwa angielskiego. Anons w

pożółkłej gazecie sprzed 100 lat głosi: „Stro­
niący od kieliszka, zrównoważony rzemieślnik,
który zna się na sztuce wytopu stali — pilnie
poszukiwany”.

w 1950 r.

1967 r. po
2/3 prze­
miń ton

dzisiaj w przemyśle stalowym

wniach, Brytyjczycy lokowali kapitał po ca­
łym świecie, najmniej tu, u siebie, na miejscu.
Inni szybko rozwijali nowe metody produk­
cji, tu hołdowano starym, „wypróbowanym”.

W rezultacie Brytyjczycy wytopili 13- min ton

surówki w 1909 r. i tyle sarno po kryzysowych,
i wojennych latach ponownie dopiero
Dziś British Corporation (utworzona w

znacjonalizowaniu przez labourzystów
mysłu stalowego) eksportuje nadal 3,5
stali. Tyle co w 1900 r. Ale jest to już tylko 5

proc, handlu światowego tym produktem.

L
ata pięćdziesiąte, które w całym świecie
charakteryzowały się ogromnym rozwo­
jem hutnictwa stali (powojenna eksplo­
zja samochodowa, budowlana, a także

produkcja artykułów gospodarstwa do­
mowego) nie zostały w dostatecznym

stopniu wykorzystane na modernizację bry­
tyjskich stalowni i budowę nowych obiektów.
Zwłaszcza w pobliżu portów morskich, do któ­
rych zaczęły zawijać wówczas ogromne ma­
sowce z rudą po 100 tys. ton i więcej każdy,
obniżając drastycznie koszty produkcji stali.

Brytyjskie inwestycje były wciąż opóźnione
i żle zaplanowane, żle zlokalizowane. Odmien­
nie jest np. w Japonii, gdzie w ciągu 20 lat
produkcję powiększono ponad... dwudziesto­
krotnie. Dzisiaj jeden koncern japoński Nip-
ponysteel ma zdolność produkcyjną 30 min
ton zatrudniając 80 tys. ludzi. Cała British
Corporation

'

może wyprodukować obecnie 27
rnln ton, ale zatrudnia 230 tys. pracowników.
W rezultacie japońska stal nierdzewna opano­
wała dziś 40 proc, brytyjskiego rynku, japoń­
skie i włoskie rury stalowe o wielkich prze­
krojach służą do. transportu brytyjskiego gazu
z dna Morza Północnego. Podobnie będzie z

ropą naftową. Rury dostarcza Japonia, a nie
brytyjskie stalownie.

T
aka jest cena zaniedbań 20 lat, czer­
pania głównie zysków z tej gałęzi
produkcji taki jest efekt płacenia o-

gromnych kompensacji, odszkodowań
akcjonariuszom, gdy na koniec — jak
się rzekło — brytyjską stal znacjonali-

zowano w 1967 r.

A
le

Zjednoczenia Królestwa nie o wol­
nych miejscach się mówi, lecz o zwol­
nieniach z pracy. W „Morning Tele-

graph”, miejscowej gazecie przeczyta­
łem o werbunku stalowników do pra­

cy w... NRF. Równie ponury obraz nakreślił
potem mer miasta S. Óyson, który w złotym
łańcuchu na piersiach, insygnium władzy,
przyjął nas na ratuszu Labourzysta, zajadły
przeciwnik Wspólnego Rynku rzecz ujął krót­
ko: Brytyjskie' hutnictwo upada w chwili, gdy
o jego losach decydują ministrowie nad Ta­
mizą. Co się więc z nim stanie, gdy podlegać
będzie Brukseli, a .właściwie Zagłębiu Ruhry
— najsilniejszemu dzisiaj ośrodkowi hutnicze­
mu Europy zachodniej?

Te słowa usłyszeliśmy kilka miesięcy temu.
Od tego czasu wiele mówiło się tutaj o stalo­
wniach brytyjskich, wiele pisało, zapadły de­
cyzje. Ale czy zapowiada to zmianę sytuacji?

Historycznie rzecz biorąc niegdysiejsza po­
tęga przemysłowa Anglii bazowała na trzech
przemysłach: węglowym bawełnianym i sta­
lowym Szyny i blachy były fundamentem ko­
lei i statków, które rozwoziły brytyjskie pro­
dukty po całym świecie. Jeszcze pod koniec
XIX w. Brytyjczycy byli królami w handlu
stalą. Chociaż w tym czasie USA i Niemcy
produkowały więcej ton żelaza to jednak eks­
port z Wysp Brytyjskich sięgał 3,5 min ton, co

oznaczało połowę obrotu światowego. Ale od
tej pory wiele się zmieniło Inni inwestowali
ogromne sumy w swych własnych stalo-

Ale od paru lat wszyscy zdołali zdać sobie
tutaj sprawę z kryzysowej sytuacji. Ponadto
rząd konserwatywny boi się ekplozji napięć
społecznych na wzór górniczych czy porto­
wych. British Corporation opracowała już
wiele wariantów planów pełnej moderniza­
cji przemysłu. Węzłowym punktem sporu z

rządem są planowane rozmiary produkcji sta­
li na lata osiemdziesiąte/ Gd tego zależy ile
będzie można utrzymać ludzi w tej gałęzi pro­
dukcji, od tego zależy czy miasta walijskie,
szkockie i pólnocnoangielskie dotąd „żyjąće”
ze stali utrzymają się na powierzchni życia
przemysłowego. British Corporation zakłada­
jąc, iż w ciągu następnych lat rozwój całego
przemysłu brytyjskiego postępować będzie w

tempie 4 proc, rocznie (w minionym okresie
zaledwie 2,5 proc.) uznał, że będzie trzeba pro­
dukować 43 min ton stali.

Rząd konserwatywny sprzeciwił się temu

twierdząc, że to zamiar zbyt optymistyczny i

program ograniczono do 23—36 min t. Grozi to

jednak zwolnieniem z hutnictwa w ciągu naj­
bliższych 5 lat 50 tys. ludzi, a w okresie dal­
szym kolejnych 25 czy nawet także 50 tys. osób.
Jakie tego będą efekty społeczne i polityczne —

łatwo przewidzieć. Już dzisiaj hutnicy zapowia­
dają wielkie akcje strajkowe.

iedawno w Izbie Gmin minister han­
dlu i przemysłu zapowiedział „pompo­
wanie” do hutnictwa brytyjskiego w

ciągu 10 lat sumy 3 miliardów funtów
(ok. 7 miliardów dolarów). Zastrzyk
poważny, choć spóźniony Ale nadal

szacuje się, że ze stalowni brytyjskich zwol­
nić trzeba będzie 72 tys ludzi.

Komunistyczna gazeta londyńska skomen­
towała te decyzje następująco:

,,Nikt nie wątpi, że brytyjskie hutnictwo wy­
maga głębokich zmian i pełnej modernizacji. Ale

powinno się je przeprowadzić w oparciu o pro­
gram produkcji 45—50 min ton stali rocznie”. I
takie są — zdaniem gazety — potrzeby kraju.
Równolegle z unowocześnieniem hut trzeba
wznosić w sąsiedztwie starych stalowni inne za­
kłady przemysłowych branż, które wchłonęłyby
zwalnianych z pracy ludzi. Wtedy tylko słowo

modernizacja nie będzie równoznaczne z poję­
ciem bezrobocie.

N

SPOŁECZNOSĆ
STUDENCKA NRF. Z czym ko­

jarzy się dziś jej oblicze ideowo-polityczne? Czy
z nauką w salach wykładowych i audytoriach?
Czy z przejawianą jeszcze przez niektóre skraj­
ne ugrupowania postawą „totalnej negacji"

wobec własnego społeczeństwa? Z demonstracjami,
coraz rzadziej wychodzącymi poza teren wyższej uczel­
ni? Co pozostało wreszcie z wykpiwanego dziś ducha
burszów — korporantów?

Już sama panorama życia organizacyjnego wskazuje, że

społeczność ta nie jest w żadnym wypadku jednolita, choć
słowne, deklaracje wskazywałyby na postępowość wykracza­
jącą ponad społeczną przeciętną Jest ona również — poprzez
najbardziej aktywnych, czy raczej rozpolitykowanych — od­
biciem przedziałów politycznych istniejących w NRF, ponie­
waż każda partia, czy zorganizowana grupa nacisku posiada
swe „przedłużenia” na uczelniach. Widać to choćby w mo­
mencie wizyty na terenie uczelni podczas wyborów do par­
lamentów — organów samorządu studenckiego — na których

/pełno rozmaitych skrótów.
Jest rzeczą ciekawą, że SPD, najsilniejsza obecnie partia

NRF, posiada wielu członków-studentów, nie dysponuje jed­
nak własną organizacją studencką. Niegdyś była nią SHB,
dziś podzielona na dwa zwalczające się odłamy. Większość —

taka jest również formalna nazwa - opowiedziała się za pro­
wadzeniem polityki lewicowej, służącej interesom środowis­
ka studenckiego, poparła politykę wschodnią rządu Brandta-
Scheela, krytykuje jednak politykę wewnętrzną.

Wbrew uchwałom SPD

zawarła ona układ koalicyjny z organizacją związaną z Nie­
miecką Partią Komunistyczną — Spartakusem. Drugi odłam
SHB — Frakcja Socjalistyczna — zszedł na pozycje lewackie,
współdziała też z innymi — maoistowskimi czy trockistowski-
mi grupkami, mieniącymi się „marksistowsko-leninowskimi”.
Przybierają one najróżniejsze nazwy — Komunistyczny Zwią­
zek Studentów, Komunistyczny Związek Wyższych Uczelni,
„Czerwone Komórki”, ciesząc się poparciem niektórych usil­
nie dążących do oryginalności pracowników naukowych oraz

specyficzną reklamą prasy. Warto także zauważyć, że obecni
na wyższych uczelniach są także członkowie „Juso” — mło­
dzieżowej części SPD.

22 maja 1971 powstała w skali całej NRF jedyna prawdziwie
komunistyczna, związana z DKP organizacja studencka „Sparta­
kus”. Ma ona wiele do powiedzenia w organach samorządowych
uczelni, sprawując w nich władzę samodzielnie, lub wspólnie
z SHB. Znienawidzona przez prawicę, stara się postępować reali­
stycznie, nie stawiając żądań niemożliwych do przyjęcia przez
partnerów. Występuje zdecydowanie przeciwko reakcji na wyż­
szych uczelniach. To właśnie „Spartakus” wydał dokumentację
poświęconą Uniwersytetowi w Monachium i powiązaniom jego
władz z wielkim kapitałem, konsekwentnie atakuje też znanego
ze swych posunięć wymierzonych przeciwko studentom rektora
Lobkowicza.

Nie można pomijać też wpływów chadecji — CDU/CSU,
działającej poprzez organizację studencką — RCDS — Koło
Studentów Chrześcijańsko-Demokratycznych. Odnosili oni

sukcesy w Getyndze
— świętując to w huczny sposób w miejscowych restaura­

cjach — czy na bawarskich uniwersytetach w Monachium
i Ratyzbonie, przejściowo pozyskując głosy studentów sfru­
strowanych nachalną propagandą lewaków. FDP reprezento­
wana jest za pośrednictwem JUDO — Młodych Demokratów.

Wielkość i skłócenie organizacji znacznie osłabia siłę ruchu

studenckiego w NRF. Widać to najlepiej na przykładzie funkcjo­
nowania powszechnej organizacji studenckiej — VDS, stanowią­
cej swego rodzaju federację wyższych uczelni, a ściślej rzecz bio­
rąc Komitetów Wykonawczych Parlamentów — AStA. Od prawie
dwóch lat VDS-em kieruje koalicja SHB i Spartakusa, krytyku­
jąca politykę rządu federalnego i krajów związkowych wobec
studentów. Rozłam w SHB zagroził w pewnym momencie kata­
strofą dla VDS, nie otrzymującej zresztą od 1969 roku żadnych
dotacji rządowych. Sytuację faktycznie uratowali „Juso”. Na
„zjeżdzie ostatnich nadziei” w maju 1972 odegrali rolę „języczka
u wagi”, wspierając koalicję SHB — większość ze Spartakusem.
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W jakich kierunkach działa obecnie VDS, czy też kiero­
wane przez koalicję SHB i Spartakusa uczelnie? By zyskać

popularność w masach studenckich

częste staje się angażowanie w sprawach socjalno-byto­
wych — przeciwko wzrostowi opłat za studia, czynszów mie­
szkalnych, kosztów wyżywienia w stołówkach, na rzecz popra­
wy akademickiej służby zdrowia.

Wyciągając wnioski z doświadczeń lat 1966—1969 studenci zda­
ją sobie sprawę, że nie są już potrzebni establishmentowi do jego
wewnętrznych rozgrywek. Nie chcą oni pozostawać w izolacji.
Stąd bierze się „orientacja na związki zawodowe”, pragnienie
wspólnych akcji z klasą robotniczą, takieh, jak udzielanie pomo­
cy strajkowi metalowców, ścisłe współdziałanie ze związkiem za­
wodowym pracowników kształcenia i nauki oraz postępowymi
naukowcami, takimi, jak znany politolog prof. Abendrolh. Nie­
które uczciwe włączyły się w akcję protestacyjną przeciw zaka­
zowi pracy w służbach publicznych, zwłaszcza w nauczycielstwie.

Nie zabrakło też głosu studentów w najważniejszych bata­
liach politycznych roku 1972 Ich większość poparła zawarcie

układów z ZSRR i Polską
występowała też na burzliwych wiecach za ich ratyfikacją.

Studenci uczestniczyli też w akcjach przeciwko Barzelowi i
Straussowi, włączając się w szersze akcje społeczne Reago­
wali oni także — często w sposób spontaniczny — przeciwko
polityce imperializmu zwłaszcza amerykańskiego, występo­
wali na rzecz Wietnamu krytykowali niebezpieczeństwo mili-

taryzmu i faszyzmu na naszym kontynencie. Nie bez echa po­
zostawały także problemy trzeciego świata.

Z krytyką VDS spotkały się liczne projekty ustaw regulują­
cych sytuację na uczelniach, zwłaszcza zaś ustawa ramowa szkół

wyższych, uważana za technokratyczną i ograniczającą zdobycze
uzyskane — w bardziej postępowych krajach związkowych NRF,
takich jak Hesja czy Północna Nadrenia-Westfalia, rządzonych
przez SPD.

Ogólnie jednak większość zorganizowanych studentów czuje się
sfrustrowana stosunkiem najważniejszych sił politycznych. Poli­
tyków krępowały względy taktyki wyborczej.

ednak wybory minęły, głosy studenckie też pomogły w zwycię­
stwie obecnego rządu. Studenci nadal przypominać będą o

swoim istnieniu. Już obecnie angażują się przeciwko konser­
watywnym ministrom krajów związkowych rządzonych przez
chadeków — Bawarii, Szlezwiku-Holsztyna oraz Badenii-Wirtem-

bergii, gdzie doszło do zajść na uniwersytecie w Heidelbergu, o

skali przypominającej niekiedy „gorące lata” 1967/68. Z ich stro­
ny padać też będą znamienne pytania. Na przykład: „Układy
ratyfikowane — co teraz?”.

Nie będą miały spokoju siły establishmentu ze swymi studen­
tami.

J

PONTE VECCHIO -2 jeden z dziwniejszych i najpiękniejszych
mostów Europy — zbudowany został na rzece Arno we Florencji
jeszcze w X w. Jego obecny oryginalny kształt nadano mu 622
lata temu. Stoją więc na moście troskliwie konserwowane, cza­
sem przebudowywane średniowieczne kamieniczki, a w nich od

wieków, tradycyjnie już mieszczą się sklepy z wyrobami ze złota
i kamieni — artystycznie wykonanymi pierścieniami, broszami
bransoletami. Początkowo były tu sklepy rzeżników, ale piękne
panie z połowy XVI w. jeżdżące tędy powozami z Palazzo Pitti
do Palazzo

„PODOBNIE jak wszyst­
kie wojny po przełomie
1945 roku również i zimna

wojna nie została^ ani wy­
powiedziana,^ ani też nie
zakończono jej formalnym
zawarciem układu pokojo
wego”.

(DIE ZEIT)

Vecchio nie lubiły widoku mięsa wiszącego na ha-

mnnBinnnnniniBiHninHiinnninniniinnninniniiiiniinHiniiiiiiiiiiinnniininniiniiuiiiiiiiiiuniiniiimnniiinininiiiiinimiiiimniiiiiininiini kach w witrynach sklepów. Ofiarowały więc swe klejnoty, aby
tZ: 53 wykupić sklepy, a zdobyte w ten sposób pieniądze przekazały

miejskim złotnikom. Jednym z pierwszych, którzy tu założyli
swe pracownie był Benuenuto Cellini, złotnik o europejskiej
sławie, mający wśród swych klientów wielkich królów i możno-
władców.

I taka jest historia mostu i jego tradycyjnych mieszkańców.
Dzisiaj między licznymi sklepami, sprzedającymi gotowe wyro­
by jubilerskie, zachował się już tylko jeden warsztat złotnika,
kultywującego stare tradycje florenckich mistrzów. Pracuje
tu 50-letni artysta-rzemieślnik Vezio Sgatti. Również i jego war­
sztat ucierpiał podczas tragicznej powodzi, która w 1966 r. uszko­
dziła Ponte Vecchio, jak również wiele innych zabytków miasta
i zniszczyła liczne dzieła sztuki. Spokojne zwykle wody Arno

przybrały wtedy gwałtownie, niosąc pnie drzew, wraki samocho­
dów, które rozbijały się o filary i mury mostu. Ale stary Ponte
Vecchio już w trzy miesiące po katastrofie wyglądał niemal jak
za czasów swej pierwszej świetności.

I znów jak niegdyś ciągną tu tłumy turystów zwabionych uro­
dą zabytkowego mostu i jego tradycją — witrynami sklepów ofe­
rujących artystyczne wyroby ze złota. (TG)

Zdjęcia: CAF — UPI
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Szczególnie
pod koniec ty­

godnia daje się zauważyć
w lipskich urzędach stanu

cywilnego wzmożony ruch.

Przyjemnie spojrzeć, gdy
uśmiechnięte pary opuszczają
progi tych urzędów, ramię w ra­
mię — odświętnie i z wypisanym
niejako we wzroku uczuciem

szczęścia. Młodzi — ale nie tyl­
ko — odbierają życzenia od to­
warzyszących im osób, od naj­
bliższe! rodziny, kolegów i znajo­
mych. Gdyhyż te wszystkie życzli­
we słowa utorowały drogę nowo­
żeńcem — na różach — aż do
końca ich dni...

Eva Muller KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD

„Leipziger Volkszeitung”

ME SPIESZ SIĘ
Z ROZWODEM

E

£
E

utrzymania
w Europie są

„KOSZTY

wojsk USA

wysokie. Same wydatki o-

peracyjne wynoszą <>k. Ł

mld dolarów rocznie. Do

łątkowych 6 miliardów wy

dajemy na wspólne inwe

stycje NATO, Jeśli dodani)
inne koszty utrzymania
naszych wojsk w Europie
otrzymamy liczbę 25 ml<

dolarów”.

(FORE1GŃ AFFAIR1S)

„SPOŁECZEŃSTWO Izra
ela jest kouformistyczne i

każdy, kto ’

odchyla się oc)
oficjalnej linii traktowa n1

jest z góry nieufnie”.

(FRANKFURTER
RUNDSCHAU)

Ale niestety, nastrój weselny nie­
rzadko trwa znacznie krócej, aniżeli
w wyobrażeniach młodej pary przed
ślubem. Codzienność, wypełniona o-

bowiązkami i problemami życia we

dwoje (a później we troje itd.) wy-.

życzeniami i wyobrażeniami! Jeśli
pojawiają się pierwsze konflikty
wspólnego życia, zadrażnienie i sy­
tuacje, zdawałoby się, przekreślające
związki uczuciowe?

Droga do sądu, po rozwód, nie jest
przecież jedyną receptą na zakłóce­
nia pożycia małżeńskiego. Również
porady przyjaciół nie zawsze odpo­
wiadają prawidłowemu rozeznaniu
konfliktów wewnątrzmałżeńskich. Są
subiektywne, a często stronnicze —

zwłaszcza pod wpływem jednostron-
maga od współmałżonków nie tylko neS° naświetlenia sprawy przez je-

dnego z małżonków — nie mówiąc
o przymierzaniu osobowości obcej do
własnych doświadczeń. Niekoniecznie
trafnych, szczególnie, gdy komplika­
cje psychofizyczne nie dają się po­
równywać z przykładami na tle
własnych przeżyć. Tu o wiele więcej
może zdziałać placówka oparta na

podstawach naukowych, z którą
współpracuje cały zespół specjali­
stów z różnych dziedzin wiedzy o

człowieku. Od medycyny do psycho­
logii. Od socjologów do pedagogów.
Słowem: punkt porad małżeńskich.
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uśmiechów jak z fotografii ślubnej,
nie tylko atmosfery uniesień miłos­
nych — ale i wzajemnego zrozumie­
nia, życzliwości, umiejętnego dopaso­
wania własnych przyzwyczajeń do
nowej sytuacji, czy wreszcie rezy­
gnacji z wygodnictwa oraz — często
podświadomych nawyków egoizmu.
Wiele w przyszłym życiu nowo zało­
żonej rodziny zależy od najbliższego
otcczenia i warunków egzystencji.
Lecz najwięcej przecież zależy od
nich samych.

Do kogo więc mają się zwrócić ci
niedoświadczeni i łatwo popadający
w rozterki na tle małżeńskich nie­
spodzianek (in minus), jeśli nie
wszystko układa się w zgodzie z ich

W Lipsku prowadzi tego rodzaju po­
radnictwo prof. dr Lykke Aresin z

kliniki chorób kobiecych. W ub. ro­
ku z jej konsultacji skorzystało po­
nad 5 tys. ludzi. Zarówno, jeśli idzie
o zagadnienia regulacji urodzin, jak
i bezskutecznych starań o dzieci. A
także pod kątem doboru i niedoboru
seksualnego dwojga ludzi.

Jednakże nie tylko sprawy porad­
nictwa małżeńskiego i seksualnego
wchodzą w zakres rozwikływania
konfliktów rodzinnych. Stąd też lipska
placówka została przekształcona w

punkt porad szerszego zasięgu, obej­
mujący prawie wszystkie kwestie
związane z funkcja rodziny, Zatrud­
niono tu, obok lekarzy-ginekologów
również i neurologów, obok prawni­
ków także pedagogów i psychologów.
Każdy z nich, niezależnie od prezen­
towanej praktyki zawodowej prze­
szedł specjalny kurs z zakresu po­
radnictwa małżeńskiego oraz proble­
matyki wychowania w rodzinie. Za­
sadą działania tej placówki jest
przede wszystkim ratowanie związ­
ków rodzinnych, które na skutek
rozmaitych konfliktów ulegały lub
mogą ulec rozkładowi. Wysokie
kwalifikacje oraz umiejętność po­
dejścia do drażliwych kwestii — za­
pewniły już w niejednym przypadku
rozwiązanie pozytywne. Albowiem
rozwód traktowany jest przez lipski
zespół Dorad rodzinnych jako osta­
teczność. której można uniknąć na­
wet w pozornie beznadziejnych sy­
tuacjach. Po prostu nie zostawia się
ludzi samych sobie wobec ich
trosk i kłopotów. A właściwa podpo­
ra moralna i naukowa we właści­
wym momencie — plus obudzenie
dobrej woli — okazują się czynni­
kami decydującymi dla podtrzyma­
nia trwałości rodziny. Eksperyment
lipski przynosi więc coraz bardziej
obfite owoce.
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„ŚWIAT wstrząsany prze

wrotami wszelkiego rodzu

ju, gwałtownie zmieniają
cy swą politykę, kulturę

gospodarkę i komunikacji
— otwiera nowe dojście
terroryzmowi i zniszczeniu

Ginie stabilizacja oparta o

ustaloną hierarchię wartoś­
ci i autorytetu na tym
świecie i następnym. Na

Zachodzie rodzi się pozba­
wione wszelkich zasad po­
dejście do odpowiedzialnoś­
ci i kwestii stosunków mię

dzyludzkicb”.

(U. S. NEWS AND WORLD

REPORT)

„ANKIETY... wykazują,
te Amerykanki „w spra­
wach seksualnych wykazu
ją zatrważającą lekkomyśl
ność” (...) Wprawdzie wlę

cej dziewcząt murzyńskich
traci dziewictwo przed o-

slągnięciem 19 roku życia
(80 proc, wobec 40 proc,

wśród dziewcząt białych).
jednakże białe dziewczyn'
są bardziej wyuzdane od

dziewczyn murzyńskich”.

(NEWSWEEK)

grzebać umai-

dramatyczny pro-
dla wielkich sKu-

„GDZIE
łych? Ten
blem jest
pisk ludzkich tak samo pa­
lący, jal< problem mieszkał'
dla żywych. Przestarzałym
cmentarzom komunalnym
grozi także przeludnienie v

obliczu eksplozji demogra
ficznej”.

(LE FIGARO)

„PEWNE grupy więźniu v

znajdujących się w więzie­
niach włoskich wystąpił?

z projektami dwóch re­
form... chodzi o przyznani<
im prawa do glosowania
umożliwienia utrzymywania
regularnego współżycia
płciowego”.

(EZPRESS)
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SOBOTA
NIEDZIBŁA

Jana
Augustyna

27i28
STYCZNIA

TEATR

CO, GDZIE
KIEDY ?

— 10, 11, 12. Kochanka buntow­
nika (bułg. 18. lat) — 16, 18, 20.

PODŁĘŻE — Orion: Lokis

(poi. 14 lat) — 16, 18.

SKAWINA — Hutnik: Był so­
bie łajdak.

ZIELONKI — Krakowianka:

Perlą w koronie.

Pozostałe kina — jak w sobotę

zoo (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

nach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 Wybieramy
Premierę Roku 1972 ,,Archi­
wum” słuch. 17.20 Z pamiętni­
ków Mieczysława Fogga.
Zespół Wł. Byszewskiego.
Wyniki gier liczbowych.
Piosenka Miesiąca. 19.00

barficik reklamowy. 19.15

muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.20 Wiad

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .OC

Przeboje. 21.30 Radiokabaret
22.30 Karnawałowe rytmy mło­
dych. 23.00 Wiad. 23.10 Koncert

życzeń od Polaków za granicą
dla ich rodzin w kraju.
Wiad. 0 .05—3.00 Tr.
wa.

WAWEL (oprócz Komnat) :

(9—14.15). SUKIENNICE: (10—
15). SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański 9 (10—15).
TEJ KI:

PROGKAM

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha)

Eliot: Cocktail party — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1):
Krendlesberger: Wywiad —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta-

1‘ngradu 21): Przybyszewski:
Gody życia - 19.15. LUDOWY

(Os. Teatralne 34) : Oby nam

się - 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48) : Najpiękniejsza — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2) : Le­
śnicki: Mikołaj u Bolka i Lol­
ka — 17. Bursa: Hazard. Zwie­
rzęta hrabiego Cagliostro — 20,
KOLEJARZA (Bocheńska 5) :

Karnawał w Warszawie — 19,
JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Boyowym szlakiem —

22.

■CZARTORYSKICH:

(10—14.30). HISTG-
Jana .12 (9—14). Ry -

(9—lf). Szpitalna 21

Franciszkańska 4 (9—
Po-.

DOM MA-

Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja l

(10—15).
Jana 19

RYCZNE:
nek Gl. 35

(9-14),
14). ARCHEOLOGICZNE:
selska 3 (10—14). PRZYRODNI­
CZE: (10—13). MUZEUM LENI­
NA: Topolowa 5 (10—17). KTP:
Boh. Stalingradu 13 (9—21). PA­
WILON WYSTAWOWY: pl.
Szczepański 3 (11—18). PAŁAC

SZTUKI: pl. Szczepański 4

(10—17) PRYZMAT: Łobzow­
ska 3 (9—19). ETNOGRAFICZ­
NE: Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA:

(9—18). TPSP: al. Róż 3 (11—
18). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). KOPALNIA

SOLI w Wieliczce (8—16).
NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Wasiliew: O
świcie jest tu spokojnie —

19.15, STARY: Wywiad 19.15,
KAMERALNY: Gody życia —

19.15, LUDOWY: Rogoszówna:
Dzieci pana majstra (zamkn.)
— 11, Dorr: Papugi — 19.15. O-

PERA (pl. Ducha 1): Henryk
VI na Iowach (zamkn.) — 11,
GROTESKA: Leśnicki: Mikołaj
uBolkaiLolka—17(o10i14
zamkn.), KOLEJARZA: Karna­
wał w Warszawie — 15 i 19,
ETAM 2 (Westerplatte 29) :

Karpowicz: Przerwa w podró­
ży — 20, JAMA MICHALIKA:

Boyowym szlakiem

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gl.

35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14) MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PRYZMAT:

niecz. PODZ. KOSC. św. WOJ­
CIECHA: (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

APOLLO: Był sobie łajdak
(USA, 16 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30 . CHEMIK: Trzecia

część nocy (poi. 18 lat) — 19
DOM ŻOŁNIERZA: Koniokra­
dy (USA, 14 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Wielka włóczęga (fr. 11

lat) — 16.30, 19.30, Klan Sycy­
lijczyków (fr.) — 22.15. KUL­
TURA: Wraki (poi. 7

18, 20.15. MASKOTKA:
miłość (poi. 14 lat) —

cię, miłość, śmierć (fr.
- 11, 15.30, 17.45, 20. I

Walet karowy (USA, 14 lat) —

15.45. 18. 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Zbieg z Alcatraz

18 lat)
KA:
14 lat) - 10,15, 12.30,
pająka (wł. 16 lat) -

20.15.
nierz

22.15.

15.45.

swojej żony (poi. 11 lat) —

Narkotyk (tr. 13 lat) — 19. TĘ­
CZA: niecz. WANDA: Tylko
dła orłów (ang. 14 lat) — 10, 13, 16

19. WISŁA: Fraulein doktor (jug.
18 lat) — 11. 20. Człowiek or­
kiestra (fr. 14 lat) - 13, 16, 18.
WOLNOŚĆ: Małżonkowie roku

II (rum. -fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Cztery damy i

as (fr. 18 lat) — 15.45, 18. 20.
ZUCH: Nie lubię poniedziałku
(poi. 11 lat) •- 15, 17. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Metello (wl.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

lat) —

Wielka

13, Ży-
. 18 lat)
MIKRO:

(USA,
14.45, 17, 19.15. SZTU-

Opowieść wigilijna (ang.
Strategia

15.45, 18,
UCIECHA : Niebieski żol-

(USA, 16 lat) — 10. 12 .15,
Wesele (poi. 14 lat) —

18, 20.15. UGOREK: Mąż
17,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Hello Doiły
(USA, 16 lat) - 16. 19. ŚWIT
M. SALA: Rzeźnik (fr. 18 lat)
— 15, 17.15. 19.30 . ŚWIATOWID
D. SALA: Love Story (USA. 16

lat) - 15.45. 18. 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Arabeska

(ang. 14 lat) — 15. 17.15, 19.30.
SFINKS: Kochanka buntowni­
ka (bułg. 18 lat) - 16. 18. 20.

PODLĘŻE —

(poi. 14 lat) —

PROKOCIM

Walka o Rzym
- 18.

WIELICZKA

Przygody misia

SKAWINA —

czyna inna niż
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

l—16.18.
Orion: Lokis

18.
- Kolejarz:
(rum. 14 lat)

— Górnik:

Yogi.
Junak: Dziew-

wszystkie.

NIEDZIELA
CHEMIK: Trzecia część nocy

(poi. 18 lat) — 14, 17, 19. Bom
ŻOŁNIERZA: Bajki - 12.30,

Koniokrady (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Wielka

włóczęga (fr. 11 lat) — 10.30,
13.30, 16.30, 19.30 . KULTURA:
Pierścień księżnej Anny (pól.
11 lat) — 11, Koniec nocy (poi;
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki - 10.15. 1.1.15,
12.15, Życie, miłość, śmierć (fr,
18 lat) — 15.30 . 17.45, 20. MIKRO:
Walet karowy (USA, 14 lat) —

11. 15.45. 18. 20.15. ML. GWAR­
DIA: Zbieg z Alcatraz (USA,
18 lat) — 12, 14.45. 17. 19.15.
UCIECHA: Niebieski żołnierz

(USA. 16 lat) - 12 .15, Wesele

(poi. 14 lat) — 15.45. 18, 20.15.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13.

Kochany drapieżnik (radź. 7

lat) — 15, Narkotyk (fr. 18 lat)
— 17. 19. TĘCZA: Wódz Semi-

15, 17, 19.

nieczynne. WISŁA:

, 12, Fraulein doktor
i — 20, Człowiek or-

14 lat) — 13, 16, 18.
Małżonkowie roku

. 14 lat) — 11, 15.45,
11.

nolów (NRD 14 lat)
WIEDZA: 1

Bajki — 11,
(jug. 18 lat)
kiestra (fr.
WOLNOŚĆ:
II (rum. -fr.

13, 20.15. WRZOS: Bajki —

12, Cztery damy i as (fr. 18

lat) — 15.45, 13, 20. ZUCH: Baj­
ki — 14. Nie lubię poniedziałku
(poi. 11 lat) — 15. 17. 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki —■12.15,
Metello (wl. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Gwiazda po­
łudnia (ang. 11 lat) — 13, Helio

Doiły (USA. 16 lat) — 16. 19.

ŚWIATOWID D. SALA: Para­
gon gola (poi. 11 lat) — 11 .15.

Love story (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Bajki

s.

Roln

Prąd

przy-

dzie-

Wawel

Dodatkowe złotówki dla kraju
Ostatecznie wkład ten

zakład wyprodukował
Dodatkowa produkcja

kurs
olek-

banku 20

powiększył
dodatkowo
roku bie-

Ośnieżone drzewa i okryty białym puchem
bajkowo i trochę nierealnie.

kurs

magnetycz-

wyglądają
Fot. W Klag

(Kr.). 8 .00
i piosenką

6.30

24.00

z Rzeszo-

7.59 Próg. pog.
Moskwa z melodią
słuchaczom polskim.
Wiad 8.35 Radioproblemy. B.45
9 kwadransów z literaturą i

muzyką. 10.30 Koncert życzeń
Tr. z Rzeszowa.

1 siedem dni w

świecie. 12 .30 Po-

muz. poi. 13.30 Na

14.30 Muz.
15.00 Dla dzieci „Bię-

cz. II słuch.

Przybylska

(Kr.) . 11 .00

12.05 Wiad.

kraju i na

ranek symf.
radiowej estradzie,
rozrywk.
kftńy wieloryb”
13.30 Śpiewają:
i J. Połomski, gra zespół B.

Hardego. 16.00 Wyniki Lajko­
nika (Kr.). 16.01 Muzyczny Ko-

gel-mogel (Kr.). 16.20 Wyciecz­
ki nieosobiste — fel. (Kr.) . 16.30

Koncert Chopinowski z nagrań
Ignacego Friedmana. 17.09
Wiad. 17.05 Warszawski tygod­
nik. 17.30 Rewia piosenek. 18.oo

Siudio Wspólcz. ..Signnora Du-

se" — słuch. 19.00 Wiad. I fel.

aktualny. 19.15 Metronom. 19.15

Wojsko, strategia, obronność.

20.00 Magazyn lit.-muz. „Wszy­
stkie z nich to czarownice".

21.30 Powt. wyników Lajkonika
(Kr.). 21 .31

sport. 21 .40
22.05 Ogóln.

Tr. z Rzeszowa. 22 .35 IV
z cyklu „Wielcy dyry-

Krak. aktualn.

Muz. 22.00 Wiad.
wiad. sportowe.

22.25
aud.

genoi i ich orkiestry": Filadel­
fijską Ork. Symf. dyr. Eugene
Or-mendy. 23.36 Muz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

SOBOTA

TELEWIZJA

a3J
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. NEUROLOGICZ­
NY : Kobierzyn, UROLOGICZ­
NY : os. Na Skarpie, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 35, CHI­
RURGIA DZIEC.: os . Na Skar­
pie.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Kopernika 18. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. CHIRURGIA

DZIEC.: Kopernika 40.

POGOTOWIE

i
Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Śródmieście
Nówa Huta

1.

przewozy
625-50 .

209-01,
422-22,

wypadki 09
380-50

657-57

295-77

417-70

[APTEKI

SOBOTA

Szczepańska 1. pl . Matejki 2,
Długa 38, Krakowska 19. Dzier­
żyńskiego 36
— Kolejowa.
N. Huta: os.

os. Na Stoku

(tlen). Prokocim

os. Wieczysta,
Wandy 23 (tlen),
bl. 1.

NIEDZIELA

SOBOTA
PROGRAM I

9.55 Dla szkół: Geografia kl.

V w Tundrze i w Tajdze. 10.30

Kto sieje wiatr — film fab.

12.30—15.25 Przerwa. 15.25 Pro­
gram dnia. 15.30 Kronika (Kr.).
15.50 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 16.05 TV Informator

wydawniczy, 16.30 Dziennik.

16.40 Dla ml. widzów: Starcie.
17.10 Z harcerzami szła piosen­
ka. 17.40 Spotkanie z przyrodą
(kolor). 18.10 Dzień zwykłej
pracy — progr. ze Szczecina.
18.35 Pegaz. 19.20 Dobranoc (ko­
lor). 19.30 Monitor. 20.15 Kto

sieje wiatr — film USA. 22 .20
Dziennik. 22 .45 Teatr Rozrywki:
Kto z kim, kogo, reż.: M. Wal­
czewski, reż. TV: Andrzej Wy-
sylewśki, scenogr.: H. Cios,
muz,: Jerzy Kaszycki, wyk :

E Ciepiela, A. Polony, K. Ka­
czor, H. Kwiatkowska, J. Tre­
la, A. Mrowieć. 23.45 Program
na niedzielę.

PROGRAM II

16,30 Program dnia. 16.35
Człowiek z Orderem Uśmiechu
— prof. dr Wiktor Dega. 17.05
Indie — cz. II reportaż z Ka­
towic (kolor). 17.35 Wojskowy
Film Dokumentalny. 18.05 Po­
tyczki z filmem. 18.20 Sprechen
Sie Deutsch — jęz. niem. lek­
cja 4. 18.50 Skrzydła nad Rift

Valley, świat, który nie może

zaginąć (kolor). 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Monitor (ko­
lor). 20.15 Arcydzieła Muzyki
Operowej (kolor), w przerwie
24 godziny (kolor). 22.10

matką reportaż
Slim

ang.

gram

gram
Jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM II

RADIO

17 lekcja jęz. ang. 6 .30

9.35 „Ludzie dobrej ro-

9.55 Muz. 10.25 „Meda-
słuch. 11.00 Mel. roz-

11.10 15 minut z Consuelą

6.15
Wiad. 6.35 Muz i aktualn. 7 .00

Próg. pog. (Kr.). 7.01 Tr. z

Rzeszowa. 7.15 Gimn. 7 .30 Wiad.
7.50 Przeboje. 8.10 Muz. 8.25

Próg. pog. (Kr.) . 8.30 Wiad.
8.35 Nasze spotkania. 8.55 ,.Py­
tała się Kasia” wyk. Zespół
Pieśni i Tańca Zw. Zaw. Ko­
lejarzy w W-wie. 9 .00 Jazz. 9.30

Wiad.

boty”,
liony”
rywk.
vaiazquez. 11 .25 Koncert Cho­
pinowski z nagrań Mitsuko U-

chidy. 11.55 Kom. o st. wód.

12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25

A. Corelli: Concerto grosso
c-moll. 12.40 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „U krawczyny jedzą
obiad” 14.00 Wiad. 14.05 ..Spot­
kanie z Adiano Celentanó”.
14.30 Antykwariat z kurantem
— gawęda. 14 .45 Błękitna szta­
feta. 15 00 Amatorskie zespoły
przed mikrofonem. 15.25

Borodin

kowej”
Liga
15.50

16.00
wa.

tenie (Kr.). 17.15 Piosenki zes­
pół — Benibek. 17.30 Rozmowa
z dyr. Wydawnictwa Lit. mgr
A. Kurzem (Kr.) 17.55

lit. Jalu Kurka (Kr.)
Dziennik krak. 18.20 ’

krąg. 19.00 Echa dnia. 1

lekcja jęz.
siakowie. 20.01 Recital Tyg.
wyk.: V. de Los Angeles —

sopran. 20.37 Samo życie. 20.47

Muz. 21.20 Kwadrans dla po­
ważnych — „Licytacja” opow.
P Gazina. 21 .35 Muz. 22.00
Wiad. 22 .30 Wiad. sport. 22 .33

Nat King
Dziewiątka
23.15

„U

A.

,W stepach Azji Srod-

poemat symf. 15.35

kobiet radzi i informuje.
O czym pisze prasa lit.

Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo-

17.00 Na krakowskiej «n-

i Fel.
18.05

Widno-

19.15 31

franc. 19.31 Maty-
20.01 Recital

Cole. 22 .45 Zespól
— Nic z tej ziemi.

Serenady. 23.50 Wiad.

NIEDZIELA

PROGRAM I

12.05
buś.

kowego
Warszawy.
S. Richtera.

Wiad. 12.15 Wesoły auti-

13.15 Frag. koncertu zam-

z okazji wyzwolenia
14.00 Recital fort.

14.30 W Jezióra-

Być
22.35(Kr.),

John — kurs podst. jęz.
powt. lekcji 3. 23.05 Pro-

II proponuje. 23.15 Pro-

na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Program dnia. 7.45 TV

rolniczy. 8.20 Przypomi­
namy, radzimy. 8 .30 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 8.50

Radar. 9 .00 Teleranek. 10.20 An­
tena. 10.35 W starym kinie.
11.25 Reportaż z II światowego
Festiwalu Polinijnych Zespo­
łów Artystycznych (koloi).
11.55 Dziennik TV. 12.10 Spor­
towy Magazyn Sprawozdaw­
czy. 14.00 Przemiany. 14 .30 Dla

dzieci: Teł. Festiwal Widowisk

Lalkowych. 15.30 Klub Sześciu

Kontynentów (kolor). 16.15
Gościniec albo opisanie. 17.10

Pamięć — film radź. 18.30

Tele-Echo (kolor). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Chło­
pi—ode.X
(kolor) 21.15 PKF. 21 .25

die wielkiego ekranu.

Magazyn sportowy. 22 .45

gram na poniedziałek.

Wiele krakowskich zakładów pracy może pochwalić się dosko­
nałymi wynikami produkcyjnymi w ubiegłym roku. Najlepszym
przyznano dyplomy uznania.

Załoga „Artigraphu” zobowiązała się wpłacić do
miliardów” ponad 3 min zł.

się o 640 tys. zł. Prócz tego
artykuły wartości 2 min zł.

żącego wyniesie 3,5 min zł.
Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego przekroczyły ubie-

towary
dostar-

głoroczne -zobowiązania o 12 proc., dając dodatkowo
wartości 9 min zł. Załoga postanowiła w bieżącym roku

czyć dodatkowo na rynek wyroby za sumę 7,5 min zł.

Zobowiązania Okręgowych Zakładów Gazownictwa w

w wysokości 26,9 min zł zostały przekroczone o prawie 1

Dzięki temu zakład wszedł do Klubu Miliarderów. W roku bie­
żącym załoga zamierza wypracować dodatkowo 25 min zł. (eba)

1972 r.

min zł.

Handlowcy z PSS
Dzień Pracownika Handlu to także święto tych, którzy pra­

cują w Spółdzielczości Spożywców. Są to również pracownicy
gastronomii. W ciągu ostatnich lat zwiększyła się sieć placówek
handlu detalicznego PSS i z końcem ubiegłego roku organizacja
ta dysponowała ponad 9 tysiącami punktów. Warto dodać, że

obsługiwały one nie tylko mieszkańców miasta, ale licznie przy­
bywających do Krakowa w okresie lata turystów, (jmc)

Zima nadal łaskawa
dla drogowców

Skromne opady śniegu nie spowodowały prawie żadnych za­
kłóceń na kolei. Natomiast zmienna temperatura sprawiła pew­
ne kłopoty w transporcie niektórych towarów. Np . w dniu wczo­
rajszym w samej Hucie im. Lenina około 350 wagonów z węglem
było zamarzniętych. Opóźnienia w wyładunku dochodziły do dzie­
sięciu godzin.

W Krakowie przez cały wczorajszy dzień ekipy robotników

usuwały śnieg z ulic miasta. Ulice w Śródmieściu posypywano
piaskiem a tylko ulice wylotowe posypywano żużlem z niewiel­
ką domieszką chloru wapnia i sodu. W pozostałych rizielnicacn
usuwano śnieg z przystanków tramwajowych i autobusowych,
ponieważ nie wszystkie przedsiębiorstwa nadesłały zamówione

wywrotki i pługi śnieżne.

Przy odśnieżaniu miasta pracowało wczoraj aż 300 osób. Ekipy
robotnicze pozostały przy pracy przez całą noc. Robotnicy
otrzymywali gorące posiłki dowożone w tęrrhbsaclj: -na Stanowi­
ska pracy, (mol)

W tym tygodniu polecamy
Zima, prawdziwa zima z prawdziwym śniegiem! Zatem —

rozpoczynamy dzisiejszą rubrykę od zachęty do sobotnio-

niedzielnych spacerów.
A skoro już o zimie mowa, zasygnalizować chcieliśmy

ośmiodniowe kursy narciarskie Koła Grodzkiego PTTK. Na
Turbaczu i w Bukowinie Tatrzańskiej kursy trwać będą od
28.I.do4.II., od4do11,od11do18,od18do25iod
25 lutego do 4 marca, natomiast na Hali Miziowej — od 18
do 25 i od 25 lutego do 4 marca. Ponadto Koło Grodzkie
organizuje coniedzielne wycieczki narciarskie do Bukowiny
Tatrzańskiej.

Tym, którzy zostają w Krakowie, polecamy Teatr im. Sło­
wackiego i spektakl „O świcie jest tu spokojnie” radzieckiego
dramaturga Borysa Wasiliewa. Wcześniej, bo w sobotę ostat­
nia szansa obejrzenia „Cocktail-Party” znakomitego Anglika
Thomasa S. Eliota. Spektakl będzie można zobaczyć w ob­
sadzie premierowej z ulubienicą krakowskiej publiczności
Zofią Jaroszewską.

„Blisko życia, czyli co nam grozi”, to tytuł cyklicznej im­
prezy organizowanej w klubie „Pod Gruszką”. 29. I. o godz.
19.00. O zagrożeniu cywilizacji ziemskich mówić będzie znany
pisarz Stanisław Lem. Rozmowę poprowadzi Maria Mala-
tyńska. Zarówno ze względu na temat, jak i prelegenta, war­
to chyba skorzystać.

Recitale organowe — „Żywe wydanie dzieł organowych J. S .

Bacha” — zyskały w Krakowie duże uznanie. IX z kolei odbę­
dzie się w czwartek 1 lutego o godz .20.00 w kościele Maria­
ckim. Wystąpi Joachim Grubich, laureat I nagrody Międzyna­
rodowego Konkursu Organowego w Genewie w 1962 r., orga­
nista znany w całej niemal Europie, prowadzący klasy organowe
w PWSM w Krakowie i Warszawie.

W Filharmonii natomiast w koncertach, które odbędą się 2
i 3 lutego wystąpią Volker Wangenheim z NRF i Lidia Grychto-
łówna. Usłyszymy V Koncert fortepianowy Es-dur op. 73 oraz

w części drugiej III Symfonię Es-dur „Eroica” op. 54 L.
v. Beethovena.

Km91
PONIEDZIAŁEK

.OGRAM I: 12.45 Telewiz
Technikum Roln.
13.20 Telewiz. Technikum

13.50—15.20 Przerwa
15.20 Politechnika

przygotowawczy — 1

tryczny w próżni.
15.55 Politechnika

gotowawczy — Pole i
ne w próżni

Program dnia
Dziennik

Zwierzyniec — dla

Echo stadionu

Sygnały (Kr.)
Kronika (Kr.).
Magazyn postępu techn.
Dobranoc (kol.)
Dziennik.
Teatr TV: A. Fredro —

Ciotunia
Public, międzyn.

Dziennik

Program muz.

Program na wtorek
Politechnika powt.

Politechnika powt.
WTOREK

PROGRAM I: 9.00 Chłopi —

film ser. TVP ode. X Śmierć
Boryny

9.55 Dla szkół: Jęz. poi. dla
klas II lic. — J. Słowacki:

Balladyna.
10.30—10.55 Przerwa
10.55 Dla szkół: Jęz. poi.

1 klas III lic. Tak jest, jak
1 państwu zdaje

11.35—16.10 Przerwa
16.25
16.30
16.40
18.10
18.26
18.45
19.20
19.30
20.05
21.35

—

‘

progr. muz.

22.35 Dziennik
23.00 Program na środę.
PROGRAM II: 16.40 Program

dnia
16.45
17.30

nikiem
ki

18.00 O kuracji medycyny, pr.
publ.

18.30 Sylwetka pedagoga
18.45 Jęz. ros. lekcja 17
19.20
19.30 Dziennik
20.05 Telewiz. atlas świata —

Indyjskie impresje
Sceny pantomimiczne —

rozrywk. TV NRD (kol.)
24 godziny (kol.)

Scena Monodram:

dla
się

Program dnia
Dziennik

Telewizja Młodych
Muzyka lub rozrywka
Kronika (Kr.)

Orbita
Dobranoc
Dziennik
Daria — film fab.
W rocznicę wyzwolenia

Dla dzieci: Zwierzyniec
Komputery — wykład-
polskiej mikroelektroni-

Dobranoc

K.

20.35

progr.
21.05
21.15

Brandys — Listy do Pani Z.
21.35 Znaki, kody, szyfry
22.05 Sprechen Sie Deutsch —

jęz. niem. powt. lekcji 4
22.30 Słowniczek Kina Wersji

Oryg.
22.40 Kino Wersji Oryg. —

Jucąuełina Bawarska (kol.)
23.35 Program na środę.

SKODA

PROGRAM I: 9.25 Daria —

film fab. (kol.)
10.55 Dla szkół: wychowanie

piast, dła klas VII—VIII Wzor­
nictwo przemysłowe

11.25—12.45 Przerwa
12.45 Telewiz. Technikum

Roln. — wstępne inform.
13.20 Telewiz Technikum

Roln. — wstęp inform.
13.50—14.00 Przerwa
14.00 Wybieramy zawód
14.20—15.20 Przerwa
15.20 Politechnika 1 r: Mate­

matyka kurs przygot. Badanie

funkcji
15.55

matyka
funkcji

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych

Piękno, moda i uroda
17.10 Dla dzieci: Psy

a koty to ko.ty
17.40 Informacje

propozycje
17.55 Łososiowce

wowa — progr. z

skie spotkania
Kronika (Kr.)
Sami o sobie
Dobranoc (kol.)
Dziennik
Studio-63 Opowieści

cz. I
Politechnika TV: Mate-

kurs przygot,
cz. II.

Badanie

20.25
(kol.)

21.50

wiamy
22.30

Daria — film prod. radź

Artyści których podzi-
(kol.)
Dziennik

Progr na czwartek
Politechnika powt.

Politechnika powt.
16.45 Program

22.55
23.0(1
23.35
PROGRAM II:

dnia
16.50 Przegląd

wo-techn.
17.05 Świat w

szych reporterów
Za Odrą, za Łabą — pr.

prasy nauko-

kamerze na-

17.25
publ.

17.55
18.25

i fort

Nike burzy
IV Sonata na skrzypce

G. Bacewicz w wyk. M.

Słubickiej — skrzyp, i

skiej -

18.45
19.20
19.30

20.05
rozr TV Praha

21.35
21.45

TVP
23.05
23.35

- fort.
Jęz franc. lekcja
Dobranoc (kol.)
Dziennik
Televariete —

B Hal-

35 cz. I.

progr.

24 godziny (kol.)
Kocie ślady — film prod.

17.

Matematyka w szkole:
licz-

Program
Kronika
Dziennik
Ekran z

PKF
ZSRR-50

Inaug. TV Technikum
- wypowiedź min.

dnia
(Kr.)

bratkiem

(kol.)

J.

FSM

kapustą pana

piątek
16.40 Program

Gustaw węgierski film

(kol.)
Herby (kol.)

Jęz ang. w nauce i

Dobranoc (kol.)
Dziennik
Folklor świata — Jugo-
(kol.)
Mikis Theodorakis —

widzów:

to psy,

— towary —

z Władysła-
cyklu: Mor-

18.25
18.45
19.20
19.30
20.05

jej żony — Porzeczki

16.45 Mag. studencki — progr.
public.

17.15 '

franc.
17.55

Powsz
. 18.31)
jęz ang lekcja 4

19 00 Recital C. Chiriac

artystki rumuńskiej
19.20
19.3H
20.05
20.45

pop -nauk.
24 godziny
Targowisko
er filmu prod ang.

Jęz. ang. w nauce i tech-

Źródło
(kol.)

Telewiz. Uniwersytet

film dok.

Slim John — kurs podst.

Dobranoc
Dziennik

Perspektywy muzyki
Tarchomin progr.

(kol.)
próżności

21.15
21.25

ode I

22.1(1
tire Powtórzenie lekcji 18

22.40 Program na sobotę.
SOBOTA

PROGRAM I: 8.15 Traper z

Kentucky - film fab.
9.55 Dla szkół: Zoologia dla

klas VII — Ryby
10.25--14 .20 Przerwa.

14.2(1 TV Technikum Roln. —

Yskazówki metod lekcja 1
.14 .55 TV Technikum Roln. —

ięz. polski lekcja 1
15.25
15.30
15.50

wiad a

16.05
niczy

16.30
16.45

Konkurs pięciu milionów
17.45

rząt
18.15
18.35

mag muz (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Traper z Kentucky

film fab.
21.55 Dziennik
22.20 Wariacje na

23.05 Progr rozr.

0.35 Program na

PROGRAM U: 16.50 Program
dnia

16.55
oczami

17.30

publ.
18.00
18.25

j?z.

Program dnia
Kronika (Kr.)
Redakcja szkolna zapo-

TV Informator wydaw-

Dziennik
Dla młodych widzów:

Z kamerą wśród zwie.

Rezerwa
Godzina Orfeusza

.. . . i

lodzie
TV NRD

niedzielę.

Młoda wieś — Polska
dokumentalistów

Miejsce urodzenia — pr.

Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Kone. symf. WSPRiTV
24 godziny (kol.)
Ja-AgataiTy
progr rozr.

Godzina miłości film

TV kurs roln.

Przypominamy, radzimy
Nowoczesność w domu i

Jęz. ros. powt. lekcji
Progr. na czwartek.

CZWARTEK
PROGRAM I: 10.00 Daria

cz. II — film fab
10.25—12.45 Przerw;.
12.45 Dla szkół: Jęz. poi. dla

klas I—IV lic. Poemat epicki
13.15—14.00 Przerwa
14.00

Przygotowanie pojęcia osi

bowej cz. 1 (Kr.)
14.30—16.05 Przerwą
16.05
16.10
16.30
16.40
17.45
17.55
19.10

Roln.

Okuniewskiego
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.05 Inspektor wydziału kry­

minalnego — film fab.
21.35 Raport z

22.00 Dziennik
22.30 Groch z

Tuwima
23.20 Progr. na

PROGRAM II:
dnia

16.45 Krajobraz polski (kol.)
17.15 Kino filmów animowa­

nych (kol.)
17.45 Kolorowe spotkania (kol )
18.15

anim
18.20
18.45

technice, lekcja 18
19.20
19.30
20.05

sławia
20.35

film rozr (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Pożądanie zwane Anada

- film prod. CSRS (kol.)
23.15 Jęz. franc. powt. lekcji

35cz.I
23.45 Progr. na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 9.25 Inspektor

wydziału kryminalnego — film
fab.

10.55 Dla szkół: dla klas II
—Jadą traktory

11.10—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Roln. —

wskazówki metodyczne lekcja 1
13.20 TV Technikum Roln. —

13.50—15.20 Przerwa
15.20 Politechnika TV: Rysu­

nek techniczny kurs przygot.
postacie konstrukcyjne a wy­
miary

15.55 Politechnika TV: Rysu­
nek techniczny
Znaki

16.25
16.30
16.40
17.25
17.45
18.10
18.25
18.45

wawczy
Dobranoc
Dziennik
Ostśtni rok — film dok.
Panorama tygodnia
TV na świecie: Roma-

- J. Arbesa

Zielona rewolucja (kol.)
Sprechen Sie Deutsch —

niem lekcja 5
18.50 Raj utracony — świat —

który nie może zaginąć (kol.)
19.20
19.30
20.15
21.05
21.15

włoski
21.55

prod. wł.
23.35 Slim Joh.> — kurs podst.

jęz. ang. powt lekcji 4
0.05 Program II proponuje
0.15 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.40 Program
dnia

7.45
8.20
8.30

zagrodzie
9.00 Teleranek
10.25 W obiektywie
11.00 Gra ork. Wojsk. Bryga­

dy Karpackiej WOP-u
11.45 “ ‘ "

12.00
14.10
14.40

Sukces
Kern

15.05
15.30
16.20

pomnik — rep. film.
16.50
17.10

ranca

17.25
film (kol.)

Kobiety ich życia — ,Ha-
- moja miłość
Óobranoe (kol.)
Dziennik

Chłopi — film prod. TVP

Dziennik

Sportowy mag. sprawozd.
Przemiany
Dla dzieci: Największy

mistrza Miguela — L . J .

Piórkiem i węglem (Kr.)
Wielka gra
Nie każdemu stawiają

Gra ork. TV Katowice

Kryteria — fel. W . Lo.

Piramidy i papirus

kurs przygot.
wymiarów

dnia
typowych
Program
Dziennik
Pora na Telesfora
Nie tylko dla pań
Gramy o telewizor

Turystyka i wypoczynek
Kronika (Kr.)
Progr. oświat. -wycho-

19.20
19.30
20.05
21.15
21.55

netto -

23.00 Dziennik
23.25 Progr. na sobotę.
PROGRAM II: 16.40 Program

/'

PKF
Wielkie Variete (kol.)
Mag. sport.
Progr. na poniedziałek

Dla młodych widzów:
i zabawa program TV

Przez kraj Inków —

18.20
renda

19.20
19.30
20.05

ode. XI — Scheda (kol.)
20.55
21.05
22.30
23.00
PROGRAM II: 14.55 Program

dnia
15.00

Sport
NRD

16.00

Wyprawą w Andy 72
16.30 Kochajmy święta
17.40 Krzyż Walecznych

film K. Kutza
19.20
19.30
20.05
20.45

Erazma
21.15 Samotność — film muz.-

balet. TVP
21.40 Program na wtorek.

Dobranoc (kol.)
Dziennik
Progr. rozr rumuński
Pochwała głupoty — wg
z Rotterdamu

z okazji
Poznańskiej.

Śmierć BOryny
Melo-

cert Symf.
Filharmonii
Morze 2000. 21.25 Estrada

racka. 22 .25 Program na wlo-

PROGRAM II
Opowiedziałem mu o Reno i Brid-

geton i poradziłem, by z samego ra­
na skontaktował się z Jerry Mark­
sem.

15.00 Program dnia. 15.05 Dla
ml. widzów. 15.45 Koncert zam­
kowy. 16.45 Morskie sagi ro­
dzinne. 17.05 Klub Dobrej
Książki — progr. publ.
Ocalić od zapomnienia.
Zapach migdałów — film

19.20 Dobranoc (kolor).
Dziennik. 20.00 Uroczysty

25-lecia

21.05
lite-

wYFADKI
IKRAKST

Na ul. Kocmyrzowskej
wpadła pod tramwaj, pono­
sząc śmierć na miejscu Ade­
la Łada, lat 50, zam. os. Dą­
browszczaków. • Ambulato­
rium Pogotowia Ratunkowe­
go udzieliło pomocy 149 pa­
cjentom. (d)

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
Nie zamówionych ręko-

redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-

RSW ..Prasa — Książka
Ruch”, Kraków, ul. Wie’e-

pole 1. B-10

235-60.

pisów
bruk:

ficzńe

— Mnie też nie cheiał wpuście.
Musiałem obiecać, że nie będę zada­
wał żadnych pytań. Nie pytałem, ale
i tak wyłoniła się sprawa pistoletu.
Słyszała, jak pielęgniarki rozmawia­
ły o jakiejś notatce prasowej...

— Tak, w tutejszym dzienniku. I
co powiedziała o pistolecie?

— Nie jest jej. Ktoś musiał go
podrzucić pod jej materac. Prosiła
żebym go opisał i powiedziała, że

przypomina jej pistolet, który ciotka
Alicja trzymała nocą przy łóżku. Doi­
ły jako mała dziewczynka była nim
zafascynowana. — Głęboko zaczerp­
nął powietrza: — Okazuje się, że wi­
działa, jak ciotka pistoletem tym
wygrażała jej ojcu. Nie chciałem
wdawać się w to wszystko, ale nie
mogłem jej powstrzymać. Po chwili
trochę się uspokoiła.

— Przynajmniej przestała się wi­
nić za śmierć Heleny Haggerty?

Wcale nie. Mówi, że to jej wi­
na. Wszystko to jej wina.

— W jaki sposób?
— Tego nie mówiła. Zresztą, wca­

le nie chciałem.
— To znaczy, że dr Godwin nie

chciał?
— Zgadza się. On tu rządzi. My­

ślę, że zna ją lepiej niż ja ją kie­
dykolwiek poznam.

— Rozumiem, że nie rezygnujecie
z małżeństwa?

— Nie możemy. Dzisiaj to zrozu­
miałem. Ludzie nie mogą od siebie
odchodzić, kiedy się znajdą w takich
tarapatach. Zdaje się, że i Doiły to
zrozumiała.

— O czym jeszcze rozmawialiście?
— Nic ważnego. Głównie o innych

pacjentach. Tam leży staruszka ze

złamanym biodrem, którą Doiły jak­
by się opiekowała. Pewnie sama nie
jest taka chora — w jego słowach
zawarte było jednocześnie pytanie.

— O to musi pan zapytać dokto­
ra.

— On nie mówi wiele. Jutro chce
przeprowadzić z nią jakieś testy psy­
chologiczne. Powiedziałem, żeby ro­
bił co uważa za stosowne.

— Ja też?
— Naturalnie! Miałem nadzieję, że

co do tego nie będzie żadnych wąt­
pliwości. Chcę żeby pan zrobił wszy­
stko dla wyświetlenia tej sprawy.
Możemy spisać umowę...

— To niepotrzebne. Ale będzie sło­
no kosztować...

Ile?
— Parę tysięcy, może znacznie

więcej.

ROZDZIAŁ XVIII
Zadzwonił dzwonek przy drzwiach

wejściowych Ktoś przeszedł koło ga­
binetu. żeby otworzyć. Ponieważ by­
ło już za późno na odwiedziny, wy­
szedłem na korytarz, żeby zobaczyć
kto to. Teraz zamiast dzwonienia
słychać było gwałtowne stukanie.

— Chwileczkę — powiedziała pie­
lęgniarka i lekko uchyliła drzwi. —

Kto tam9 Do kogo?
To była Alicja Jenks. Starała się

siłą wedrzeć do środka, ale pielę­
gniarka nogą przytrzymywała drzwi.

— Chcę się zobaczyć z moją sio­
strzenicą, Doiły McGee.

— Nie ma tu takiej.
Ona się teraz nazywa Doiły

Kincaid.
- Nie mogę nikogo wpuścić bez

zezwolenia lekarza.
— A Godwin jest?
— Chyba tak.
— To go proszę zawołać — powie­

działa rozkazująco
Dziewczyna wybuchła: — Pani mi

nie będzie dyktować — powiedziała
syczącym szeptem. — I proszę mówić
ciszej. Tu są chorzy, którzy potrze­
bują wypoczynku.

— Proszę zawołać dra Godwina!
— Niech się pani nie boi, na pew­

no zawołam. Ale pani
dworze.

— Z rozkoszą!
Rozdzieliłem je, nim

łdążyła zamknąć drzwi

poczeka na

pielęgniarka
i powiedzia-

łem: — Panno Jenks, czy mogę z pa­
nią chwilę porozmawiać?

Przyjrzała mi się przez zamglone
okulary: — Więc i pan tu jest?

— I ja tu iestem
Wyszedłem na dwór, drzwi się za

mną zatrzasnęły Pu cieplarnianej at­
mosferze sanatorium, wieczór wyda­
wał się chłodny Panna Jenks nosi­
ła gruby płaszcz z futrzanym koł­
nierzem. krople deszczu spłvwały po
futrze i po iei siwych włosach.

— Czego pani chce od Doiły?
— Nie pański interes. To moja

krewna, nie pana.
— Dnlly ma męża. Ja gp reprezen­

tuję.
— Niech pan go sobie reprezentu­

je gdzie indziej Nie interesuje mnie
ani pan. ani jej mąż.

— Ale nagle, zaczęła panią intere­
sować Doiły9 Czv to w związku z

informacja w dzisieiszei gazecie?
— Może tak. może nie. — TJ niej

to znaczyło .tak” Dodała wyjaśnia­
jąco: — Interesowałam się Doiły od
dnia jej narodzin Wiem lepiej niż
obcy, czego iei trzeba

— Dr Godwin nie jest obcy.
— Nie A szkoda.
— Mam nadzieję że nie ma pani

zamiaru z.abrać jej stąd?
— Może tak. może nie. — Wy­

ciągnęła z torebki chusteczkę i prze­
tarła okulary W torebce zauważyłem
złożona gazetę.

— Panno Jenks, czy czytała pani
opis pistoletu znalezionego w łóżku
Doiły?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bogdan Brzeziński

„Co słychać, kochani,
Na waszej budowie?”

„Co słychać? Przeważnie:
No to cyk, na zdrowie!

Budowano kiedyś
Systemem trójkowym,
A dziś u nas modny
System czterdziestkowy!”

Straciłem w urzędzie
Coś pięć godzin prawie,
Bo tam pójść m usiałem
W bardzo pilnej sprawie
Czekałem cierpliwie
Z miną wielce smutną,
Aż mi

Żebym
powiedziano,
przyszedł jutro.

Tu majsterek dodał,
Figlarnie mrugając:
„Przecież się nie pali,
Robota — nie zając!”

woźny dodał,A pan

Figlarnie mrugając:
„Przecież się nie pali,
Robota nie zając!”

Poszedłem do knajpy
W obiadowej porze,
Może zjem wątróbkę,
Albo pasztet może?
Mówię do

„Niech mi
Że zajęczy
Naprawdę

kelnera:

pan zaręczy,
pasztet
zajęczy”.

A pan starszy odparł,
Figlarnie mrugając:
„Robota nie zając,
I zając nie zając!”

Ten zając koszmarny
Po nocach mnie dręczy,
Że aż czasem człowiek
Załka i zajęczy!

i Franciszek Wojtyg

FRASZKI1

KARIEROWICZ

Choć nie potrafi

Cyprian Czernik

Fraszki
POJĘCIE

Pojęcie ludzkie przechodzi
jaki złośliwy jest los:

najmniejszy wysiłek szkodzi
tym którzy dźwigają trzos.

DO MŁODEGO...

Czemu miast nad chmury
sięgać i rajskim potrząsać

kwiatem —

kiśniesz nad szklanką lury
zimą i latem?

ZABIJAMY

Zabijamy czas:

pierwszy raz, setny raz.

Aonnas

tylko raz.

Z PACZKOWSKIEGO

Dwa są powody (mówiąc
szczerze)

dla których Ziemia zbrzydła:
,1) za mało tlenu w atmosferze
2) za dużo kadzidła.

ZDYSCYPLINOWANY

Jest zdyscyplinowany, bo w

pracy godzinach
zajmuje go niejedna sportu

dyscyplina.
MAŁŻEŃSTWO
Z ROZSĄDKU

wciąż tylko liczy

zliczyć do
czterech —

na karierę

Karety
dla kiesy.

OSTROŻNIE Z

Tak bardzo są pojętne
niektóre dzieciny,

że mówią po łacinie — nie

znając łaciny.

ŁACINĄ

BLIŻAŁA SIĘ POŁNOC z 6 na 7 grudnia ub.

r., gdy 18-Ietnia Olga S. idąc ul. Basztową
spotkała stojącego pod arkadami przy kiosku

Cezarego. Dziewczyna — uczennica liceum — po
raz pierwszy w życiu sama znalazła się w Kra­
kowie. Przed kilku zaledwie godzinami uciekła
z rodzinnego domu w Łodzi, „by się przewie­
trzyć”. Wybrała Kraków, który znała z pobytu
na kolonii podczas letnich wakacji.

Po wyjściu z dworca nie bardzo wiedziała co

dalej ze sobą począć. Posiadane pieniądze wyda­
ła już na bilet kolejowy. Toteż bez oporów dała

się zaczepić przystojnemu, lekko podchmielone­
mu młodzieńcowi. Zwłaszcza, że Cezary O. na­
tychmiast wykazał wiele inwencji. Wybija łok­
ciem szybę w kiosku, o który stał oparty i zabie­
ra kilka pudełek papierosów oraz samochodzik-
zabawkę.

Dziewczynie, której rodzice zajmują wysokie
stanowiska w hierarchii społecznej, zaimpono­
wał ten gest szarmanckiego włamywacza. Ma­
jąc już co palić, w przyjacielskiej komitywie ru­
szają — przez cały nocny Kraków. Tuż za ro­
giem następnej ulicy Cezary rozbija szybę w

kiosku i zabiera parę drobiazgów.
Około 1 w nocy znaleźli się na ul. Floriań­

skiej. Przyciągnęła ich rozświetlona wystawa
„Jubilera”. Niewiele się namyślając, młody czło­
wiek powtarza zabieg, tym razem z boczną szy­
bą i razem zgarniają z wystawy 27 zegarków,
a na dodatek srebrną chochlę. Z kieszeniami

wypchanymi łupem zawędrowali nad ranem do

pokoju Cezarego, młodzieńca 20-letniego, miesz­
kającego wraz z ojcem inżynierem, który niezbyt

nieuczący się i nig-

POLLENA

ESKA KKŁYZÓWKA. I
3
3

13

troszczył o to, co robi
dzie nie pracujący syn.

Rano młodzi część zrabowanych zegarków od­
dają „w komis” koleżkom Cezarego i wraz z 20-
letnim Jackiem S. (również nigdzie nie pracu­
jącym) ruszają samochodem jego ojca do Zako­
panego. Tutaj bawią się wesoło za pieniądze u-

zyskane ze sprzedaży zegarków. Jeszcze nie wie­
dzą, że milicja jest już na ich tropie.

Następnego dnia zostali aresztowani 21-letni
Mirosław Z., 18-letni Jan P„ trudniący się ko­
misową sprzedażą łupów włamywaczy, a 9 gru­
dnia w Zakopanem — Cezary, Olga i Jacek.

Cała piątka zamieszana w sprawę „Jubilera”
została osadzona w areszcie. Staną przed sądem
pod zarzutem dokonania poważnego włamania,
bądź pomocy przestępcom. Tak zakończyła się
trwająca zaledwie kilkadziesiąt godzin prze­
stępcza kariera bardzo młodych ludzi próbują­
cych na progu „dorosłości” ułatwiorego życia.

pomiaru parowania wody, 8

współzałożyciel Związku Pa-

francuski, ideolog egzysten-
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NAUCZYCIEL do ucznia:

Piotrusiu, dlaczego ty wczo­
raj nie byłeś w szkole?

— Bo u nas wczoraj po­
większyła się rodzina.

— A co się urodziło: brat

czy siostra?
— Co pan, panie profe­

sorze! — To moja mama w

końcu wyszła za mąż.

23

*

ZNAKOMITA aktorka fil­
mowa mówi:

— A teraz dosyć o mnie,
porozmawiajmy o was.

Proszę mi powiedzieć, jak
panu podobała się moja o-

statnia rola filmowa'.’

*

— CZY TA BLUZKA, to

rzeczywiście najmodniejszy
fason? — pyta klientka

sprzedawcę.
— To ostatni paryski mo­

del.
— A nie spełznie na słoń­

cu?
— Co pani, już trzy la­

ta wisi w naszym sklepie
i do tej pory nie zmieniła
koloru!

rrlEDY SPEC-mechanik od te-

lewizorów pojawił się z wa­
lizeczką w mieszkaniu pań­

stwa Czarciloskich na ich gorące
i rozpaczliwe wezwanie, właści­
ciele ogromnego „topaza", bladzi
i wyczerpani, oświadczyli krótko
i dramatycznie:

— W naszym telewizorze stra­
szy!

Spec-mechanik uśmiechnął się
cierpko.

— To się tak mówi. Programy
są na pograniczu koszmaru i mo­
żna od biedy określić, że „w te­
lewizji straszy".

— Żebym tak następnego se­
rialu nie doczekała — powie­
działa pani Czarciloska — że to

oszczerstwo posądzać nas o kry-
tykanctwo programów. Wraz z

ciocią i babcią oglądamy wszyst­
ko. co leci
i kochamy
emisję.

— 1 serce

uczucia ten

straszy nas

cia. — Do grobu nas wpędza...
Spec-mechanik sięgnął po kil­

ka „carmenów" gospodarzy i za­
pił świeżo parzoną kawą cioci.

— Przed wojną-J— powiedział
zirytowany — wychodził sobie
nawet jakiś „Kurierek Metąpsy-
chiczny" czy coś w tym rodzaju,

.i ludzie dawali się straszyć,
żeby w dobie sputników i
smonautów... nie, państwo
rują...

Pan Czarciloski z powagą włą­
czył telewizor, jego małżonka
schowała się za szafę, a babcia

ale
ko-
da-

sem Czarciloska. — Odkąd mąż
otworzył telewizor i próbował po
amatorsku poprawić
tąd.„ .

—

... nawet kiedy
działa, odzywa się
głosik dzieciątka —

babcia.
szorstki głos jakiegoś opryszka
z westernu albo jęki torturowa­
nego ze „Słynnych ucieczek".

fonię. I od-

aparat nie
ten rzewny

uzupełniła
Już wołałbym nawet

*

SĘDZIA do oskarżonego:
— Dlaczego jesteście ta­

kim niewdzięcznikiem? Ko­
bieta dala
rzuciliście
niem!

— To nie
nie sędzio. To była ta buł­
ka, którą dostałem.

Romuald Lenech

•••

pewni że małego zabrała ze

kuzynka z prowincji pod-
ostatniej wizyty i dlatego
martwiliśmy się zupełnie.

na małym ekranie,
bez wyjątku całą

nas boli, że za nasze

niewdzięczny sprzęt
— włączyła się cio-

i ciocia przystąpiły do odmawia­
nia litanii. Za chwilę z aparatu
zaczął dobywać się poprzez glos
spikera płacz dziecka. Wyraźny,
przejmujący płacz dziecka — z

początku umiarkowany, potem
stopniowo wzmagający się.

— Słyszy pan? — poskarżył się
pan Czarciloski.

— Jak dawno płacze w „topa-
zie"?

Spec-mechanik rzucił fachowo:
— Jakoś chyba od dwóch ty­

godni — wyjaśniła drżącym gło-

Spec-mechanik podszedł od­
ważnie do aparatu i przyłożył
ucho do obudowy. Po chwili ode­
zwało się nieśmiałe kwilenie.
Mechanik wyjął z walizeczki
opaskę z przymocowaną lampką,
którą założył sobie na czoło. Na

błysk światła w pobliżu apara­
tu — kwilenie ustało, a odezwał
się cienki głosik:

— Lampka!
Spec spojrzał z wyrazem trium­

fu i powiedział pozornie niezro­
zumiale:

— Trzeba było od razu wyja­
śnić, że to żywy organizm! — Po

czym otworzył zręcznie tylną
ścianę „topaza“, z którego wnę­
trza wydobył, omijając zwoje
i lampy, małe stworzenie.

— Wacuś! — krzyknął rozdzie­
rająco pan Czarciloski, a żona
otworzyła maleństwu ramiona.

— Nasze kochane dziecko od­
nalazło się! — zawołała matka. —

Wie pan — zwróciła się z wyja­
śnieniami do mechanika — byli­
śmy
sobą
czas

nie

Często tak postępowała. Sądzi­
liśmy, że nie dała nam znać, aby |
nie przerywać ciekawego progra­
mu w telewizji. Ona jest bardzo
taktowna.

Spec-mechanik. nie przerywa­
jąc pisania rachunku, pouczał
klientów:

— Na drugi raz nie zostawiać
przy dziecku otwartego telewi­
zora, jeśli się chce po amatorsku

naprawiać, i sprawdzić przed za­
mknięciem zaworu, czy w środku
co nie zostało. To już czwarty
taki wypadek w tym miesiącu.
Pięćset złotych się należy.

Z KRAJU, W lutym poczta (1111111111111IIIIIIIUlnil!11TIITTIH111111IIIIIli 11111111111II1IIH11 TT
polska wprowadzi do obiegu
5 znaczków, upamiętniają­
cych 500-rocznicę urodzin Mi­
kołaja Kopernika. Wszystkie
będą reprodukcjami portretu
tego wybitnego polskiego a-

stronoma.
Z ZAGRANICY. Szereg

krajów zamierza upamiętnić
okolicznościowymi emisjami
500 rocznicę urodzin M. Ko­
pernika. Jak wynika z wy­
wiadu udzielonego „Filateliś­
cie” przez naczelnika Dyrek­
cji Emisji Znaków Poczto­
wych Ministerstwa Łączności
ZSRR L. M. Szarowa oraz

kierownika Redakcji Arty
stycznej N. I . Szewcowa,
poczta radziecka wyda zna- POZIOMO: 5 przyrząd do
czek z podobizną naszego a- fi działacz ruchu robotniczego,
stronoma oraz kopertę pół- triotów Polskich, 10. filozof
ilustrowaną, poświęconą Ko- fi cjalizmu, 12. koń maści białej wciemne łaty, 14chwast

pernikowi. Przewidziano dwa ~ 15. narciarskie okulary, 16 dialekt, 17.rodzaj napędu np
X w kolejnictwie, 19. aleja spacerowa w kurorcie, 22. dzień
S tygodnia, 24 dźwig, 25 trójka.
fi PIONOWO: 1. najmniejsza porcja energii emitowana je-
~ dnorazowo przez atom, 2 miasto wojewódzkie, 3. gwałtow-

kasowniki okolicznościowe, a fi ny szybki ruch, 4 dziwna, niesamowita istota, 6 dowódca

ponadto dla Moskwy datow- fi wojsk broniących w 1939 r Warszawy i Modlina, 7 miast:
nik

skiego jubileuszu, tj. 19. II. SJ
1973.. ~

CIEKAWOSTKI. Jak infor- fi

muje dwutygodnik „Filateli- —

sta” Park Marigny, w pobli- fi
żu paryskich Pól Elizejskich =

miejsce największego
świecie targu znaczków pod
gołym niebem, stał się
downią zbrodni. Wieczorem,
kiedy jeden z handlarzy zli­
kwidował swój stragan i za­
pakował klasery do
został zaatakowany
młodego człowieka,
stnik wyrwał teczkę
się do ucieczki. Poszkodowa­
ny dopadł złodzieja i prze­
wrócił go. Ten zareagował
strzałem z rewolweru Od
kuli napastnika zginął także

drugi kupiec, który pospie­
szył na pomoc koledze. Na­
pastnik zrabował znaczki,
których wartość przekracza
3 tys. dolarów.

WYDAWNICTWA. Ukazał:,
się kolejne VI wydanie Cen­
nika Znaczków Zagranicz­
nych PPF „Ruch” Potężny
tom (526 stron druku) zawie­
ra oceny znaczków Europy o-

raz niektórych krajów poza­
europejskich, a ponadto ta-

_

kie informacje, jak wykaz X

filatelistycznych fi
warunki skupu x

zagranicznych. X

komisowej, a-—

filatelistycznego X
za- —
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w Afryce,
zanocować

siedziałem

wara bulkę, a wy
w nia kamle-

KIEDY byłem
zdarzyło mi się
W dżungli. Gdy
pod drzewem, lew zakradi

się tak blisko, że poczułem
jego oddech na swojej twa

rzy — opowiadał siedzący
przy stole gość.

— I cóż pan zrobił?

spytał ktoś ze słuchaczy.
Podniosłem kołnierz.

MĘZCZYZNI rozmawiają.
— Moja żona twierdzi,

że bardzo szkodliwe są dla
zdrowia wszelkie pieczone
rzeczy.

- Moja też nie lubi zaj­
mować się kuchnią.

był kamień, pa-

gdzie

CAF — UPIjesteś
wiesz,

jest
— No widzisz, jaką

roztrzepana. Inie'

gdzie ją położyłaś?

CZEMU plączesz?
pytała Ania swoją starszą
siostrę Marysię.

— Bo nauczyciel geografii
postawił mi dwójkę.

A dlaczego?
Zapomniałam,

Alaska.

Okres karnawału jest tradycyjnie wypełniony zabawami
balami, na których umiejętność tańca jest podstawą do­

brego nastroju i powodzenia.
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Witold Zechenter

O „CHŁOPACH" W TV

Są Lipce i skrzypce
i noga urżnięta

bibka po bibce
i praca, i święta,
są kotki i płotki,

plotki gdzieś z kąta,
amory z komory,
koniki, cielęta, ,

kożuchy, poduchy,
ksiądz z Żydem się pląta,
obyczaj i zwyczaj
i karczma, i bitki,
kiełbasy i basy

niwa niezżęta,
i troski, i zbytki
i baby, i schaby,

zwady i zdrady,
lic owal i kowal,
zagony i wrony —

lecz ile... Reymonta?

O FILMIE „TRZEBA
ZABIĆ TĘ MIŁOŚĆ"

Współczucie w sercu moim

wzbiera na smutku fali:

po co zabijać? Sama umiera

w odgłosach ziewania z sali...

ZNACZKI
a

na dzień kopernikow- x w CSRS, słynie ze sztucznej biżuterii, 9. wywiad z osobi­
stością, 11 baretka, 13 człowiek zarozumiały i bezczelny
18. dla zakonnicy i trębacza. 20 gra w karty, 21. pewna
kwota pieniędzy, 22 miasto powiatowe w województwie
koszalińskim, 23. w głowie i przy samochodzie.

i

na

wi-

teczki.

przez
Napa-
rzucił

znaczków

sprzedaży
bonamentu
znaczków zagranicznych,
sady wyceny znaczków nie

objętych cennikiem i in.

KINO Grauman’s w Hollywood słynie z tego, że za­
prasza najsłynniejszych aktorów filmowych aby w mo­
krym cemencie odcisnęli ślady stóp i rąk, jako pamiąt­
kę dla potomności. Ostatnią, 158 z kolei aktorką, która
dokonała tej ceremonii jest bohaterka „Love Story” —

Ali MacGraw.

Gdy jednak aktorka zjawiła się, aby doznać zaszczyt­
nego aktu, ku swojemu zdumieniu zobaczyła zgroma­
dzony tłum, który bynajmniej nie zebrał się, aby zrobić
jej owację. Wręcz odwrotnie: dokoła widniały plakaty
z obrrżliwymi napisami pod jej adresem. Jeden głosił:
„Oddawajmy hołd tym, którym się należy”.
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ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia

6 III 73 r (decyduje data stempla pocztowego) z dopi-

skiem na kopercie: „Krzyżówka nr 4”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje
5 ZESTAWÓW KOSMETYCZNYCH oraz 10 KSIĄŻEK,

Mi -Mil hasa hwFi re.S'*1;raNia#
/5 ■HHM -ł -w r

16| □

t -kji'.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 2

Poziomo: 7. mariasz, 8. Chaplin, 9 Berling. 10. Antares
12. skuwka, 14. Raeder, 15 egotyzni, 20 Ungler, 21. Mahler

22. Waksman, 24 okolica, 26 adresat, 27 czerpak.
Pionowo: 1. panewka. 2 . siklawa, 3. Nysa

chan, 5. opłatek, 6 Liberec, 11 pietyzm,
rozum, 16. gniazdo, 17. plaster, 18. cholera,
Aram, 25. koza.

13.
19.

(wspak), 4

augur, 14

tercjan, 23
a

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 2, z dnia 13/14
I. 1973 r. ZESTAWY KOSMETYCZNE otrzymują: M. Ko

czur, Jaworzno 3, Teresa Bargiel — Katowice, J. Kaspero-
wicz — Rabka, T. Grzywa — Kraków, Z. Król — Kraków
KSIĄŻKI: A. Szafarz — Myślenice, H. Pietraszek — Ocha­
by Małe, H. Sowińska — Kraków. W. Sandera — Nowy
Sącz, Z. Garbicz — Kraków, T. Malejew — Zakopane, J.
Krupa — Kraków. J. Bystrzycki — Tarnów, R. Bartyzel —

Maków Podhalański, K. Biernacka-Michałek — Tarnów.

a

fi NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ. fi
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